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Amerykańska agitacja w Lodzi 
u,- ł ł t t ^ tSf ^S»*^ 4 W 3 B • a leref wyborczy" przez m e g a i r o n . — A t t c e ś stronnictw I związków 

do l i . ł i . - U „niezależnych 4 4 nastąpił poważny rozłam. 
Dzisiejsza ntedzicla przedwyborcza 

Zapowiada się bardzo gorąco. Od same? 
ro rana wszystk e partje zwołują wiece 
w rożaycb punktach miasta. Miedzy i»-
flcml B. .B. urządza 2 wiece. Jeden w 
Kinie „Record" (Rzgowska 2) o godz. 
11 -ej rano; drugi o godz. 3 m. 30 |X) po-
hidn u na Radogoszczu (Zgierska 103' 
lUS). 

Pozatcm w lokalu .Resursy" (Kiliń­
skiego 123) odbędą stę 
dwa zjazdy rzemieślników I rękodzielni­

ków. 
pierwszy o godz. 10 rano. drugi o godz. 
10 m. 30 przed poluinkiin. Na porządku 
!lz ennym są aktualne sprawy wyborcze 
9/ związku z akcesem stanu średniego 
4o 3. B. 

Od dnia wczorajszego blok prorzą-
flowy dysponuje megafonem, czyli apa­
ratem do głośnego przemawiania. Wczo­
raj magafin czynny był w godz. popołud­
niowych, przyczyni mówcy wygłaszali 
Przemówienia, zaś orkiestra odegrała 
cały szereg utworów. Koło domu Nr. 74 
Przy u). Potrkowsklej zbierały się tlu-
tny słuchaczy. Przemówienia nawet 
Przy dużym ruchu ulicznym słychać by­
ło na odległość kilkuset metrów. Dzisiaj 
°d południa w tym samym punkc'o me­
gafon będzie czynny przez cały dzień. 
Wieczorem o godz. 10 i pół na rogu ul c 
Piotrkowskie! I Moniuszki odbcdz:o s'e 
wielki „KABARET WYBORCZY**, skła­
dający s"ę z przemów cii. utworów mu­
zycznych 1 oryginalnych utworów hu­
morystycznych. 

Inwalidzi procy. 
W dniu wczorajszym odjhy.fo się w 

Ło.zi w lokalu Partji Pracy ul. Naruto-
(wicza 45 zebranie sekcji inwalidów pra 
Cy zw. włóko'arzy, na którem powz ę-
to następująca rezolucję. Zebrani na w e-

po wysłuchaniu referentów posiana-
Mają; 

Żądać od przyszłego sejmu j rządu 
wyprowadzenia ustawy o ubezpiecze-
hiach.usiawy zebrań: do czasu wprowa­
dzenia ustawy, zebrani żądają zabe- pie­
czeń a w postaci wydawania żywności 
W naturze. 

Zebrani jednogłośnie postanawiają 
glosować na listę Nr. I. potępiając do­
tychczasowe stanowsko fipiozycyjnych 
partji wjobeć rządu Marszalka P łsu'-
skiego. Zebrani wyrażają największe U-
Waźan e dla rządu Marszalka Płsudskie 
go za doiychc.^asową prac; nad budową 
niocarsiwowego państwa polskiego. 

Walne zebranie kola trższych pra­
cowników poczty, telegrafów i telefo-

K o n f i s k a t a e n d e c k i c h u l o t e k . 

Wyzyskanie dla celów wyborczych sprawy gen. 
Zagórskiego. 

Wczoraj policja skonfiskowała w dru ;f skowany został Nr. 7 tygodnika „Glos 
karni Wyszyńskiego w Warszawie na-1 Robotniczy", będącego organem prawi-
kład ulotki zawierające] prądnik aily- c y N > p o w Lodzi. Policja przybyła 
kułu z „Kurjera Po^iiiiiiskłcgodotyczą- , , • , , 
cy znglnłenia gen. ZaRÓrskleuó. U M I u , d o , o k a , u stronnictwa przy ulicy Gdań-
ta przeznaczona dla acllactl z Nr. 2i n i e , s k i c J 4 0 i skonfiskowała cały nakład p>-
odpowiadała przepisom e;kictu praso-jsrna 
w ego. 

Konf iskata tygodnika 
M. P. R. prawicy. 

W dniu wczorajszym na mocy połe 

Powodem konfskaty były artykuły: 
, Wiec faszystowski" i „My, czwarta 
brygada" zawierające niezgodne z praw 
dą zarzuty pod adresem władz policyj­
nych na wiecu bloku ^rorząJowego w 

„ , • 7 . T 1 " a w i e c u IłlOKU ^rorzą^OWCl Ł ^ ł ! S ^ ^ w sali Filharmonii (p) 

nów w Lodzi w liczbie 300 osób posta­
nów, ło jednomyślnie głosować na listę | 
Nr. I . 

K o b i e t y f o m a s z o w s k f e . 
T O M A S Z Ó W , dn ia 11 l u t e g o ( t e l e f o n e m ) . W 

d n i u d z i s i e j s z y m u k o n s t y t u o w a ł się d e m o k r a t y ­
c z n y k o n i l t e t w y b o r c z y kob ie t p o l s k i c h . W z e ­
b r a n i u w / . i c l o u J z i a l o k . 100 o s ó b : z e b r a n i e j e d n o 
n iys ln ic p w z i ę ł o r e z o l u c j ę o d d a n i a g ł o s ó w na l i ­
stę N r . 1. 

Partyfnfctwo . 
w Pabianicach. 

Jak wiadomo, lewica N. P. R. zgłosiła 
akces swój do bloku prorządowego. Jed­
nakże członków e stronnictwa tego w 
Pabianicach wyłamali się z pod nakazu 
swych wiadz centralnych I postanowili 
utwerzyć własny kom:tct wyborczy, 
wystawiając własną odrębna listę. Do­
wiedziawszy sic o tern władze central­
ne nakazy I stę te wycofać. Nakazowi 
temu scccsjouiści podporządkowali się 
pozostawiając jednakże członkom swym 
wolną rękę przy głosowaniu do sejmu i 
senatu, (p). 

fllices tło 1 sfy Kr. 1. 
W dniu wczorajszym zarządy „Wy­

zwolenia*' pow atu łódzkiego, łask ego i 
sieradzkiego wydały następująca dekla­
rację: 

„ W zrozumieniu historycznej donio­
słości cliwK kiedy przy obecnych wy­
borach wzmagają się z soba z jednej 
strony elementy murem siejące za rzą­
dem Marszalka Płsudskiego | pragnące 

wszclkiemi silami pomóc Mu w dziedzi­
nie odbudowy i naprawy Rzeczypospo­
litej, z drugiej zaś strony rzecznicy daw 
nago porządku pchają Ojczyznę naszą 
w odmęty partyjnego chalosu i w prze­
paść pol tyc7.1 jgo i gospodarczego u-
pedku, my niżej poJpisani przedstawi­
ciele P. S. L. ..Wyzwolone" okręgu lód'z 
kiego, łaskiego 1 siera zkiego, oświad­
czamy: 

—Byliśmy dotycluzas przedświad-
czeni, że stronnictwo, do którego nale­
żymy, wraz ze swymi przywódcami sta­
nowi najlepszą ostoję walk; o prawa lu­
du i o wielką, niepodległą Polskę. Ob­
serwując jednak ostatnie posunięcia na 
teren e pol.tycznym, a szczególnie zwa­
żywszy opozycyjne stanowisko posłów 
,.Wyzwuien'ia" co rządu Marszalka P.ł-
ssiKTkiego, dochodzkny dp odmiennego 
wniosku, a manowicie: widzimy, żc do­
tychczasowi posłowie mają na myśłi Je­
dyne swój interes osobisty, nie zaś in-
cert-sy ludu wiejskiego. 

Nie chcemy pomagać im w tej akcji. 
Dlatego postanów.liśmy w obecnych wy 
borach połączyć nasze wysTki. nasze 
starania i glosy z jedyną listą, któ­
ra stanowi gwarancje lepszej przyszło­
ści Polski, z listą bezpartyjnego bloku 
współpracy z rządem Marszałka PJsud-
sk ego, z lista Nr. 1. 

Również i nadaj deklarujemy zerwa­
nie z wszelkimi partyjnkami i pozosta­
niemy wyłącznie pod sztandarem „Zje­
dnoczenia ludowego", w ktorem widzi­
my najlepszą rękojmię po'ęg; i rozwoju 
Polski ludowej. 

Tak wiec w okręgach łódzkim, ła­
skim i sieradzkim wszyscy członkowi* 

siympatycy P. S. L. „Wyzwolenia", 
cały lud w.ejski winien oddać swe glo 
ys wyłącznie na listę Nr. I. 

Równocześnie z podpisaniem anlej* 
szej deklaracji wysyłamy do komisji wy 
borczyeh listy z prośbą o skreślenie na­
szych nazwisk z list kandydatów do 
sejmu i senatu P. S. L. „Wyzwolenia'4. 

Podpsy: Prezes P. S. L. „Wyzwole­
nie" na pow. łódzki Ignacy Klimek—-
wójt gm. Brus, członek żarz. woj. i v . 
kółek rolniczych. 

Prezes pow. łaskiego: Telesfor Wcf-
ner, rolnik, radny gminy; prezes pow. 
sieradzkiego: Józef Jagodziński, kowal* 
członek wydz. pow. sej. sieradzkego. 

P o z a t c m dek la rac je , p o w y ż s z a p o d p i s a l i : l z tnt 
cy U l a s z c z y k , r o l n i k , w o j g n l n y l i i u t y c a - W i c l k a 
W a c ł a w G o g o l e w s k i , r o l n i k , w ó j i a m i n y K l o ­
s z ó w , Ignacy K a r o l a k , r o ' n i k , p tc i .es o k r . z w . kA» 
tek r o i . J ó z e l M a k ó w %ki. r o l n i k , w i c i k e n i s z e w i -
c e . u m . C z a r n o c i n Hi j n l s l a w M i c l u l a k . t r a B r u l 
c e , F r a n c i s z e k Ploctsk, r o l n i k , k i e r o w n i k k a s j 
s p ó l d z . w R c t k i n i , urn. B r u s y . W ł a d y s ł a w W i f 
c z a k , r o l n i k , c z ł o n e k w y J z . p o w . su ju i i ku loda-
k i e s o . 

Z j e d n o c z e n i e ruchu 
ludowego. 

W Ł ę c z y c y ( . J b y ł się w d n i u w c z o r a j s a y n 
z j a z d d e l e g a t ó w p o w i a . u Icczyck iCKO. k t ó r y j e d -
Domyślnie, p o s t a n o w i ! przystępie d o Z j e d n o c z e ­
nia r u d n i l u d o w e g o i u k o n s t y t u o w a ł z a r z ą d » 
u. • (•,!>.:•.u \ s k ł a d z i e : J ó z c i L a z l ^ s k l , F e l i k s 
J ó z w l ^ k , S t a n i s ł a w M r o c z k o w s k i t A n t o n i K a i -
m i e r c z a k . 

Z j e d n o c z e n i e n i c h u l u d o w e g o m a z a zadanie 
s k u p i e n i e całej l udnośc i w s i pod s z t a n d a r e m 
w s p ó ł p r a c y z r z ą d e m M a r s z a ł k a P i ł s u d s k i e g o i 
p o ł o ż e n i e t a m y d o t y c h c z a s o w e m u p a n y j u i c t w u . 

Fiasko SircnnlGiwa 
Gliłeosiiieso. 

BRZEZINY, dn. I I lutego (telefonom). 
Wiec stronnictwa ChlopskieTO zwo­

łany w Nowych - Chrustach został roz­
bity. Na terenie powiatu ujawnia sę 
wzmożona akcja za listą Nr. I. Również 
i w Stefanowie zusaaf rozbity wiec stron 
nictwa chlopsk egp. Zebrani opowiedzie­
li się przygniatającą większością głosów 
za bezpartyjnym blokiem. 

Rozłam w N S. P. P 
Od dłuższego czasu toczy se wałka 

pomedzy lewica i prawica N.ezaleincJ 
Socjalistycznej Partji Pracy.' Prawica 
togo stronnictwa z dr. Drohnerem 1 Ka-
pirulką na czele stara się opanować ten-

(Dalszy ciąg aa sir. 2-ej>. 

„BBiinieresowni uszczĘśliwiaeze ludu 
muszą tymczasem zapłacić po 1000 zł. 

Warszawski korespondent „Republi-jslę pokażnL>jszą kwota do wspomożenia 
ki" (B.) telefonuje: | funduszów wyborczych. 

Do rąk naszych wpad? okólnik ppu> Niektórzy tylko z panów kandyda-
ay okręgowego zarządu P.S.L. „Pir. ta" j t o w do sejmu i senatu poczuli sic do obo-
w Krakowie, który Świadczy o ,he;intc- zf 0żenla pewnych kwoi Bliżej 
resęwno?ci" kandydatur na listach p. V/i określona kwota budżetowa potrzebna 
tosa. W okólniku tym czytamy między na te wydatki wyniesie v t ;liwid po 
Inucmlj I IOOO zl. na 16 kandydl ulowycfi 

— Zarząd okręgowy ..Piasla' orosi d 0 S ł ;]iuu l senatu." 
Pana o jukuuji ychlejsze prty c/ynle»iol 

J a k i e l i s t y u n i e w a ż n i o n o 

w okręr/u wyborczym warszawskim. 
Warszawski korespondent ..RtpiiMl-

>vl" (B.) telefonuje: 
Wczoraj wobec upływu terminu skła 

dania oświadczeń o kandydowaniu okrę­
gowe komisje w* borcze przysu-pi^ do 
nadania miejscowych list kandydatów.! 
Komisja okręgowa na Warszawę-miasło 
wskutek bardzo obszernego maicrjału 
dowodowego zakończy swe piaee dopić 
ro wc wtorek. Natomiast okięeowa rfo-
|jlsis» wyborcza Warszawa-p<<wia( uuie-

ważuila listę kandydatów do schną mo> 
narchtstycznej organizacji ws/ecl:stano» 
wej i do senatu jedności robolniczo-
cliłopsklej. secesji Ks. Okonia, raonarclil-
stycznej organizacji wszechstanowej I I V 
stę złożoną przez 'lóywaiell ih. Żyrar­
dowa. Ws/ystkle te listy zostały unie 
ważnione, ponieważ nic odpowiadały 
przepisom rozdziału 8-go ordynacji wy­
borczej. 

http://ptci.es
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A m e r y k * aglfacla 
(DOKOŃCZENIE). 

dencję komunistyczna lewicy i dąży do 
'połączenia sie z P P. S. 

Lewica natomiast grawltule ku P. P. 
S.-lewlcy. na wm Ho dochodzi do l i­
sta wicznych ostrych scysji pomię­
dzy stronami, tcmbardz ej iż lewica 
opanowała centralny komitet wybor­
czy N. S. P. P~ narzucając w po­
szczególnych okręgach swych wła­
snych kandydatów. 

Większość robotników należących do i 
stronnictwa jest za dr. Drobnorem, wy-' 
chodząc z założenia, \± rozbicie osłabia 
organizacje. W związku z powyższem,' 
dr. Drobner wystosował I st do ws^y- '• 
stklch członków parttji, w którym wy-
łuszcza zajady swego programu. List! 
ten wywoaEl sensacje w szeregach N. 
S. P. P. • (p). 
O H M s a e i i P S R W M ^ f l ^ 

Otwarcie o l impjady 
zimowej 

w St. Moritz. 
SL Moritz, 11 lutego. 

(Polska Ascncla 1 eleernticzna) 
Całe miasto jest bogato udekorowa-

ae. Na otwarcie zawodów przybył prę­
ty den t związku szwajcarskiego Schul-
thess. Wśród zawodników polskich pa­
nuje doskonały nastrój Poseł polski w 
Szwajcarji, p. Modzelewski, nie mogąc z 
powodu niedyspozycji przybyć na zawo­
dy, nadesłał depesze z życzeniami po­
wodzenia. Poselstwo polskie reprezentu 
je konsul Czaplicki. 

Wczoraj podczas treningu Czech do­
konał skoku na 68 metrów, bijąc w ten 
;.>osób rekord polski. Czech nie ustępu-
a najlepszym zawodnikom norweskim, 
biefeko osiągnął w czasie treningu 58 me 
Irów w skoku. Prasa szwajcarska wy­
różnia Czecha, podkreślając jego wybit-
ae zdolności narciarskie. ' 

Polska drużyna hockeyowa gra w 
3 i e d z i e l ę z drużyną czeska, 

Polska stal dla sowietów. 
Wczoraj odszedł pierwszy 

transport. 
Wilno 10 lutego. 

Prze* stocle Zahac e przeszedł w kie 
nuriku granicy sowieck-ej pierwszy tran 
sport zakupów, poczynionych przez so­
wiety w jędrnej z f i rn Górnego-Śląska. 
Zainów.eoie sowieckie zrobione było na 
IcilkanaSce wagonów stali i żelaza. 
PWwszy transport wysłany do Sowie­
tów składaj sie i czterech wagonów za­
mówionych towarów. 

Peltzer pokonany 
przez amerykanina Grygora. 

Londyn. U lutego. 
Znany lekkoatleta n emiecM dr. Pel-

:zer podczas zawo-Jów szybkobiegaczy 
sostał pokonany przez amerykarJna Cry 
lora w bkgu na 5U0 metrów. 
wmmmmammmmmtaBmemmi 

M r t T T A . P ray t r ry łn iy t i« uporem t y c i u o ł f h a r d i i e l 
X * \S I I z d u m i r w u j ą c e g o c z ł o w i e k a . i a k i * g u 

cni* w y d a ł a od czasów Alek .sandra . 

STENOHAŁ 

T>7JŚ 5 d n i n a s t ę p n y c h ! 
Arcydz!elQ i,-&n- u a k i e j p r o d u k c j i ś w i a t o w e j 

— = 3 Z P t . 

Wytrucie opeerów 
na niemieckim statku wojennym. 

Berlin. U lutego. 
Na wojennym statku niemieckim ..Der 

indie", w chwili przybycia do Smyrny, 
i zachorowali nagle wszyscy oficerowie 
* wśród objawów zatrucia Kapitan zmarł 
: po 8 godzinach strasznych cierpień: in­
nych ciężko chorych ulokowano w szpi­
talu. 

Okazało sie. że kucharz do deseru z 
ryżu użył przez pomyłkę trucizny na 
szczury. 

Scenariusz i Reżyser ja A B E L GA MCE. 

W r o l i t y t u ł o t w e j 
z n a k o m t y a r t y s t a f r a n c u s k i 

A l b f r t D i e u d o n n e . 

Epopea zwycięskich orłów Francii. — Wielka 
rewolucja francuska. — Narodziny MarsyTank — 
Danton, Marat. Robesplerre na czele t łumów pa­

ryskich. — Krwawe żniwa gilotyny. 

M l topi! Mi fcasłs: • • T E Ł E r * 
Sztandary Bonaparlego w nieśmiertelnej glorjl. 

10 rocznica istnieaia 
republiki litewskiej. 

K«wno. 10 lutega 
Rząd litewski przystąpi do przy goto­

wań jak najbardziej pompatycznego ob­
chodu 10-roeznicy niepodległości L t -
wy. Wydany został szereg odezw za­
równo przez rząd, jak i przez rządowj 
partję polityczna, W zwązku z roczni­
ca rtiepoJległośoi wydany ma być dek­
ret o amnestji zawierający znaczną licz­
bę osób, kwóre mają być zwolnione z 
węzień. Według pogłosek maja być na 
wet zwolniieni zamieszani w powstanie 

I taurożańskie socjal-demokraoi. Krążą 
i rówiiiież pogłoski, d w dnu uroczysto-
l ści oktrojowana ma być nowa konsty­
tucja. 

0 Kicstra symfoniczna 
pod dyrełiclą p. L. HANIOM 

t ena 
wszystKkh miejsc i i . i 50 ar. 

zwiększa się z kazdvm miesiącem). 
Republl-Warszawskł korespondent 

k l M (B.) telefonuje: 
Eksport górnośląskiego przemysłu 

węglowego mimo uciążliwej konkurencji 
angielskiej rozwija się pomyślnie. Zgo­
dnie z obliczeniami górnośląskiego zwią­
zku hutniczo - górniczego eksport węgla 
zagranicę w styczniu zwiększył się o 20 
rys. tonn. Najlepiej przedstawia sie zbyt 
węgla polskiego na rynkach: austriac­
kim, węgierskim i czesko-słowackim. 
Na uwagę zasługują wysiłki przemysłu j 
węglowego na Górnym Śląsku w kleniu 

ku powiększenia eksportu I zdrowej kon 
kurencji z węglem angielskim, szczegól­
nie na rynkach bałtyckich. W ostatnich 
dniach kopalnie górnośląskie dokona!/ 
bardzo poważnych tran/.akcji na rynku 
szwedzkim, dzięki którym znaczne par 
tje węgla polskiego znalazły lokatę w 
Szwecji. 

Trzydzieści of iar nawał­
nicy w Sidnev. 

Sldney. U lutego. 
Straszna burza szalała wczoraj nad 

miastem i okolicą. 
Zginęło 25 osób. rażonych piorunami. 

Pięciu ludzi utonęło, gdyż łódź. na której 
się znajdowali, po~-vana była przez fal« 
na pełne morze i wszelka pomoc okazała 
się niemożliwa. 

Szkody materjaine, wyrządzone przea 
burzę, są znaczne. 

Z wystawy obrazów. 
Otwarta w dniu 2 lutego r. b. wysta­

wa obrazów pp. Behrmana, Hirszfanga, 
Trębacza, Szpigla i Finkelsteina przed­
stawia się okazale i cieszy się zupełnie 
zasłużonem powodzeniem. 

Do zdrowych objawów ze względu na 
konieczność kultywowania poczucia pię­
kna, należy fakt odwiedzania wystawy 
przez liczne grupy robotników, którym 
wystawiający udzielają rzeczowych wsk* 
zówek. 

Wartość artystyczna i myślowa wy­
stawionych prac jest bardzo wysoka-
Znaczenie dydaktyczne wystawy jest dla 

. tak suchego, niestety, ośrodka, jaką jest 
Lódż, wprost ogromne. 

n z i u r n i l u u u w y no Drzuyi t i u i i s t i i u * 
Parowiec zgnieciony przez lodowce. 

Kopenhaga. 11 lutego. ! stał zupełnie uniemożliwiony. Również 
Straszliwy wicher, szalejący nad wy i nad Szwecją orkan dokonał poważnych 

ar/czarni skandyuawskieml, pospędzałjspustoszeń. Przy latarni morskiej I and-
aad wybrzeżem północnej Jutlandjl duń-jfort w pobliżu Sztoklu ' N U stwierdzono 
tkiej olbrzymie masy lodowców i wiel- 38 metrów szybkości wiatru na sekun-
dch gór lodowych, tak, że dojazd dojdę. Na prowincji wicher spowodował 

poważne szkody w domach. W wielu 
miejscach przerwane zostały przewody 
elektryczne. Część Sztokholmu i Salt 

jsjobaden tonęły w głębokich mrokach. 
ty lodowe, został zgniccony i zatonął; O podobnych szkodach donoszą z Nor-
Ruch okrętowy na północ od Skagen zo-i wegji. 

W k r ó t c e ! 

Lyinfjordu został zupełnie zatarasowa­
ny. Wszystkie bulwary zostały poważ 
rjic uszkodzone. Duński parowiec „Ima 
iiiiel" w Praste dostał się pomiędzy ma-

S z a m p a r t s k a k o m e d j a w e d ł u g z n a n e j o p e r e t k i 

S Z A L O N A L O L A 

Skromniutka panna na wydaniu a jed­
nocześnie ognista tancerka hiszpańska 
...co zaś najciekawsze — czarująca 
kochanka własnego narzeczonego! 

Miljon niespodziewanych a pikantnych sytuacji!. . 

Wilno, 11 lutego. 
Z pogranicza sowieckiego donoszą*j 

tż w dniu onegdajśzytn o godz. 7 wieczo-, 
rem na linji kolejowej Mińsk — Radosz-! 
kowice oddział bandytów uzbrojonych' 
w rewolwery I granaty ręczne, napć*.dv 
na pociąg osobowy, zdążający do\ 
Ałłńska. Po steroryzowanhi maszynisty, 
I jego pomocnika bandyci wkroczyii do 

przedziału, w ktAryni znajdowali sie pa­
sażerowie 1 ro/poczęii rabnnek. Jef'en z 
pasażerów ydolal wymknąć się l dał 
znać po leji w r.aibfl/szcj wsi, skqd za-
władomioiip oddział wojska. Między han 
dylami i wojskiem wywiązała się st' -ze-| 
lalina. Bandyci zbiegi! w las, unosząc 
c/ęść • p u . Jeden z bandytów został za­
bity. " - - - - - - -
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Sir a c li 
Twórca konstytucji marcowej był 'szerokch mas. jak sami przywódcy po- wśród wszys'kich sfer społeczeństwa. 

Sejm ustawodawczy. Sejm us ta woda w- T tycz ni i oni najlepiej powinni by!, zda-
czy składa! se z jedenastu klubów po wać sobc sprawę z kon<eczności istme-
lUyeznych polskich — pomijając kluby 
mniejszości narodowych. Najliczniej­
szy był klub związku ludowo-iutrodo-
wego, posiadający stu dzjewięcnu po­
słów i „Piast", składający sic ze stu po­
słów, następnie ..Wyzwolenie"—w licz­
bie pięćdziesięciu siedmniu I socjal Jsci— 
w liczbie Orzydzesru czterech członków, 
reszta zaś podzclona została pom ędzy 
chrześcijańską demokracje, narodowe 
zjednoczeń e ludowe, stronnictwo ka­
tolickie i L d. 

Jeśl'i chodzi o tradycje, to żadne ze 
stronnictw, wchodzących w skład klu­
bów sejmowych, n*e posiadało nawet 
wspomnień, w ążących je i czasami 
przed rozbiór o werni Najstarsza parrją w 
sejime była narodowa dentok racja— 
rdzeń związku ludowo - narodowego, 
wyłoniona z Ligi Polskiej, zawożonej w 
1S87 roku. P. P. S., uważana również 
za senjora wśród stronnictw powstała 
w r. 1892. a chrześcijańska demokracja 
datuje swój żywot w Polsce dop ero od 
1905 r., aczkolwiek ruch sp<4eczniy w 
tym kierunku—t. j . dążenie do wywal­
czenia lepszego bytu dla drobnych rol-

nra silnej władzy państwowej która— 
jak się w ciągu ostatnich dwueh lat oka­
zało- - nictylko nie wywołała żadnej i-
stotnej opozycji, ale zyskała i zyskuje 
nadal coraz liczniejszych zwolenn-ków 

powodując rozłamy i kryzysy w szere­
gach nielicznych już malkontentów. 

Powyższe dowodzi, że partję | kluby 
sejmowe wbrew swoim programom, 
a częścowo dla celów u bocznych u-
chwaJ ly konstytucjo nie odpowiadającą 
potrzebom i życzeniom mas. 

9 A y pk 
i£ l a l fiŁCf n 

Najpoważniejszą uboczną przyczyną 
była, oczywiście, obawa przed silną 
władzą. 

Obawa ta wpłynęła na przejawienie 
s'ę pewnej so! darności skierowanej prze 
ciwko inten.som państwa i życzciiioJi: 
narodu. 

BORUTA. 

d o L i i w y> 
Rząd polski domaga się od Wa^dernarasa jasneg odpowiedzi, 
czy gotów jest rozpocząć rokowania.—Nota w r ę c z o n a zo­

stała pos owi I tewskiemu w Rydze. 
Warszawa. I I lutego. 

W odpowiedz mt notę litewską z dnia 
16 stycznia, wystosowana została do l i ­
tewskiego prezesa rady min strów | mi­
nistra spraw zagranicznych Waldemara 
sa nota następująca: 

„W piśnie pańskem z dnia 16 stycz­
nia 1W8 r. uważa) pan zakon eczne spro 
stować nieść slości. jakich dopuściłem 
s;ę według pańskiego mniemania w mo-

: jem pr/eds:avv eniu rozmowy naszej z 
idu. 11 grucina r. z. w Genewie. 
I Nie mam bynajmniej zam.aru dysku­
tować na temat słuszności twierdzeń 

nfleów. robom,ków i służby domowej naI P a n a 3 1 1 ' t e ż Prostować ich ze swej stro-

począj sie w Europ:* już znaezn e wcze- $ m y obaj dążyć, a którym jest duprowa-
Snltej. bo w połowic dziewiętnastego I dzenie w jak najkrótsi'vm czasie do po-
wieku. Stronnictwa ludowe nie mogą się J rozumienia pomiędzy Polską i L twą . 
poszczycić tak dawnom pochodzeniem I Ograniczę sie Jedynie do wyrażenia zy 

Jeżel' chodzi o proirranny stronnictw 
-—to spotykamy się w tej dziedzinie 
wszędzie z wyrażnem akcentowałem 
konieczności sinego rządu. W jednych 
programach akcentowanie to jest wy­
raźne. Inne zajmują się tą sprawą u-
boczne, jednak nigdzie niema śladu dą-
żetwa do wszechwładzy sejmu kosztem 
władzy wykonawczej. 

Jeżeli programy (o czem srlę obeerre 
tak dużo mówi), można uważać za coś 
wiążącego i szczerego, nie zaś za szyld 
pomalowany mn'ej lub więcej jaskrawo 
dla przynęty wyborcy, to odstąpienie od 
tez głoszonych puhlcz.rie. zapisać wypa 
da na konto zuoełuie ubocznych przy­
czyn, nie mających nic wspólnego ani z 
ideałami dalekiej przeszłości, ani ów­
czesnej-, teraźniejszości. 

] czwia aby wszystkie nasze przyszłe 
i rozmowy,—o lic będziemy meli do nich 
, okazję—były stenografowane i wciąg­
nięte do protokulów, przez nas obu pod­
pisanych. 

Co s ę tyczy limych kwestii, podnie­
sionych przez pana w jego 

przedewszystkem należałoby, aby za­
chciał pan sprecyzować czyniony ml za­
rzut, że błędnie rozumiem sens następu­
jącego ustępu rezolucji rady Ligi naro­
dów z dnia 10 grudnia 1927 roku: „ruda 
zaleca obu rządom na wiązać możliwe 
najprędzej bczipo.śrcdire rokowania w 
celu doprowadzenia do ustalenia stosun­
ków, mogących zapewnić pomiędzy są-
siadującemi państwami porozumień' e 
(bomie enteiuc), od którego zależy po­
kój". 

Otoż według pana prezesa, fle dob­
rze rozumiem jego wywodv rada Ligi 
narodów jest zdania, że wobec pewnych 
różnic, dzielących Polskę i L' ;twę, sto­
sunki pomędzy temi dwoma krajami nie 
mogą być normalne. Według tegoż ro­
zumowania rada Ligi narodów, zaleca­
jąca obu stronom podjęcie rokowań „w 
celu doprowadzeń a do ustalenia stosun­
ków, mogących zapewnić pomiędzy są­
siad tijącemi państwami porozumienie 
wonne entente) od którego zależy spo­
kój", miała na widoku stosunki o cha­
rakterze zgoła szczególnym, w niczern 
nepodobne do stosunków, istniejących 

noeie, że 1 pomiędzy państwami, członkami Ligi 

narodów, potreedzy, ktrrrerrf! partttje 
kój. 

W myśl tego sposobu zapatrywania 
się. opartego na wysoce subiektywnej 
Interpretacji rezolucji rady Ligi naro­
dów, stosunki pomiędzy Polską I Litw? 
nie miałyby w n czem przypominać sto­
sunków, istnęiących normalnie pomię­
dzy cTonkami Ligi narodów, lecz wprost 
przeć w ni*, musiałyby p r z ^ c r a e cha­
rakter nienormalnych. 

O Ile istotnie takie Jest rozumowania 
pana, czuje się zmuszony oświadczyć, 
że rząd polski n'etylko nkł mógłby zgo­
dzić sic na podobną Interpretacje rozo. 
łucji Ligi narodów, lecz widziałby w ta­
kiej interpretacji poważne niebezpie­
czeństwo, grożące dziełu pacyfikacji 
Stosunków pomiędzy Polska i Litwą, 
tak szczęśliwie zapoczątkowanemu w 
Genewie, To też w celu uniknięcia wszei 
kich możliwych nieporozumień, prosił­
bym pana. aby zechciał pan poinformo­
wać mnie w sposób jasny i wyraźny, 
czy rząd litewski pragnie, czy nie zasto­
sować się zarówno do litery jak i do 
istotnej treści rezolucji rady Ligi naro­
dów z dnia 10-go grudma 1927 r. i czy 
gotów jest nawiązać luHyc&tnrast roko­
wania w celu ustalenia pomiędzy Pol­
ska i Litwą normalnych dobrych stosun­
ków sasledzlkch. 

Zechce pan przyjąć, panie prezesie, 
zapewnienia niego wysokiego poważa­
nia". 

r z e s i f e n i e rządowe w Sfiemczech 
wybuchnie za kilka dni. 

Berlin, 11 lutego, j zgalwanizowania rozkładającej się koa-
( P o l s k a Aeencja relejrraf iczpa) licji rządowej. Ostrość przeciwieństw po 

bytuacja polityczna w Niemczech nie mjcozy centrum a niemiecką parlją lu-
IUległa w ciągu dnia dzisiejszego żadnej dową w sprawie ustawy szkolnej bynaj-
| poważniejsze] zmianie. List prezydenta mniej nic została złagodzona.. W obu o-
Hmdenburga wywarł w kołach centro-1 bozach nie zaznaczyła się wcale skłon-
wych pod pewnym względem przykre ( n o ś c do porozumienia. Do jutrzciszego 

wrażenie ponieważ zrozumiany został w posiedzenia komisji szkolnej niemieckiej1
 mAZSZ-i 

ten sposób, że prezydent Hindenburg u - j £ a r l i j ludowej „Berliner TageblaK" nie
1 Z d z ,

-
s ł a w Lubieński przesłał dziś o go-

MbJstcr spraw zagranicznych 
(—) August Zaleski 

Ryga, 11 httego, 
(Ajrencja Tclejrrr.fkzna „Hspress") 

Polski charge d'af?a?res w Rydze 

Na tym gruncie sytuacja go naczelnika państwa, 
wyrosła pewni a solidarność stronnictw 
w kierunku zagwarantowania sejmowi 
iak najdalej idącej kómplśtencji a więc 
jednocześnie osłabienia władzy wyko­
nawczej. 

nie jest wcale 
niż przed kilku dniami. 

pomyslniejsza, 

Berlin, 11 lutego. 
. ( P o l s k u Accucja l 'vlc.:r r / n a ) 

„Berliner Tagehlatt" stwierdza ża in­
spiratorzy listu prezydenta Hindenburga 

N ;kt inny jednak nie znał tak dobrze muszą się czuć zawiedzeni co do skut-

Wvbuch granatu 
w gromadzie dzieci. 

Neapol, I I lutego. 
Jedenastoletni chłopiec z lala/.ls/.y w 

piwnicy granat ręczny, po p >rozumion|u 
się z rówieśnikami, postanowił Spowodo 
wać eksplozję 

(idy rzucanie granatem o ścianę nic 

prezydenta JHiJenburga do kanclerza 
Marxa odniósł narazie len tylko skutek, 
że wybuch kryzys" gabinetowego odro­
czony został na kilka dni. Gdyby ten list 
prezydenta Hindenbu 'a nie Eostał na­
pisany, to, ostatni* opozycja kompro­
misowa ministra von Keudcla prawdo­
podobnie woc"<'!e nic bvłabv d i " - 1 ' towa-

ków tej akcji, po której się. spodziewali na — kończy „Yossische Zeitung". 

Ministrów? tureckiemu 
grozi kara śmierci. 

Londyn, 11 lutego. 
( A e o n c l a T c l c n r n f l c 2 n : i . E x p r e s s " ) 

Donoszą z Angory, że najwyższy sad 
turecki po raz pierwszy zebrał się wczo­
raj na obrady w sprawie przeciwko oso­
bom. zanueszanvm w skandal w mary-

Odniosło pożąau.iego skutku," dzięcTróz- " a ! c e l ! , r e ' ^ i « | W*ród oskarżonych jest 
paliły ognisko, do którego wrzuciły gja- były minister Ishan Bcy oraz 13 mnych 

t i wybitnych osobistości, bąo najwyższy 
t i i „ | . 'składa się z 21 członków Rozprawy od-

Nastapił wybuch, który poranił cięż- b . s i e p u b l i o z n i e W pierwszym 
Xci,13 dzieci, lekko zas dwu przechod- d n - u o d c z y U , n o a k , oskarżenia i odbyło 
aiów. się pierwsze przesłuchiwanie oskarżo­

nych. Prokurator zwrócił uwagę na fakt. 
W R v c r e t t ( s tan M . i s s a d m s p t t s ) n;istnplla i.e po raz pierwszy były turecki minister 

ksplpzla a p a r a t w destylacyjny^ w z a k ł a d a : l i 8 t a . - c p r z e j s ą c j e m najwyższym, co świad 
zy, że republika turecka oparta jest na U c a c o n (jii C o . S K u t k i c i n wybuch 

k ó w s t r a c i ł o ż y c i e 

Prymas Polski w Niem­
czech. 

W drodze z Monachium zatrzy­
mał się w Kolonii. 

Trewlr, 11 lutego. 
Wczoraj w południe przybył tu z Mo-

nachjum prymas Polski ks. kardynał 
Hlond. Na d.vorcu powitali ks. prymasa 
biskup ks Borncwasser i ks. Mónch oraz. 
dyrektor biskupiego domu sierocego. 

Ks. kardynał Hlond wyjeżdża dziś do 
Kolonji gdz.ie b,'d'ie gościem arcybisku­
pa kolońsklęgó ks. kardynała Schultcgo 

Ki*v/vs gabinetowy 
w Ju^os ławii. 

Białogrćd, 11 lutego. 
Przewodniczący Skupczyny Ninke 

czy rzad ma zamlat wreszcie roJ?t?acząć 
rokowań'a. 

Parowiec włoski „Marja 
ieresa" 

osiadł na mieliźnie na Pomorzu, 
Gdańsk, 11 lutego. 

W akcji ratunkowej parowca włosi::e 
go „Marja Teresa", który, jak wiadomo, 
w drodze do Gdańska zepchnięty zostM 
na mieliznę na pomorzu niemieckicm, 
biorą udział cztery holowniki, dwa z 
Gdańska i dwa z Hamburga. Ze względu 
na trwającą w dalszym ciągu silną burzę, 
wszystkie próby ocalenia „Marji Tere­
sy", jak dotąd, spełzły na niczem. O il« 
burza w najbliższym czasie nie ustanie, 
„Marja Teresa'' niewątpliwie ulegnie za­
gładzie. Załodze okrętu, wynoszącci 30 
osób, a znajdującej się na pokładzie, nie 
o r o 2 i żadne niebezpieczeństwo. Wczo­
raj dowództwo floty woiennej w Gdyni 
zaalarmowane zostało sygnałami, poda-
wanemi z pokładu „Marji Teresy", wr.ku 
tek czego wysłany zosta! jeden z torpe­
dowców, który jednak wkrótce powrócił 
do Gdyni, gdyż w dredze otrzymał za-

s z a 

, wiadomienie z pokładu ,,Marji Tsrery", 
P r z y p u s z c z a j ; ' . , ze l i czba z a b i t y c h jest w i e k - zdrowych podstawach. Ishanowi Be> owi, Pericz otrzyma! dziś rano m:s!e utworze- j że załodze jej nie grozi niebezpieczeń-

a. Pohukiwanie d a l s z y c h of iar jest u t r u d n i o - grozi więzienie, a tnnże nawet śmierć. aia gabinetu koncentracyjnego « i w o 
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JULA J i l J | c Ic i i is i l l i 
Tkacz łódzki, Wieczorek, pozował artyście-rzeźbiarzowi, Lubelskiemu. 
„Waszyngton" i „Kościuszko" są robotnikami i pobierają obecnie zapomogi. 

(Wizyta naszego współpracownika w pracowni artysty-rzeźbiarza Lubelskiego). 
Zdała od szumnego śródmieścia, w 

dzielnicy niczem nie przypominającej 
półmilionowego miasta, przy ulicy Brzo 
zowej 6, w okolicach Placu Reymonta 
— mieści się cicha i schludna pracow­
nia artysty — rzeźbiarza p. Mieczysła­
wa Lubelskiego, zdobywcy pierwszej 
nagrody za monumentalny projekt pom­
nika Tadeusza Kościuszki, który praw­
dopodobnie już w przyszłym roku sta­
nie na Placu Wolności. 

UL. BRZOZOWA Nr. 6. 
Nfie wiem, kto wybrał ten zapadły 

zakątek na locum artystycznej pracy p. 
Lubelskiego, ale ktokolwiek to był, trze 
ba mu przyznać dobry gust i głębokie 
zrozumienie wysiłków prawdziwego 
twórcy. 

Ulica Brzozowa nie imponuje ani roz 
miarami, ani pięknymi gmachami. K :lka 
parterowych jedno- lub dwupiętrowych 
domków, białe ploty i jakiś komin fab­
ryczny, wyzierający ciekawie na świat 
z głębi podwórza, stanowi całą dekora­
cję tej uliczki Panuje tam atmosfera 
pracy, ale nie tej zgiełkliwej, chaotycz­
nej, gorączkowej pracy łódzkich busi-
riesmariów. lecz cichej, ciężkiej, pelnfcj 
mrówczych wysiłków i niezuającej słod 
Icrc.go „dulce far nientc" w głębokim, 

rżanym fotelu wśród błękitnych kó­
łek cygarowego dymu. 

Sama posesja przy ulicy Brzozowe: 
i ; lina raczej fabrykę, niż pra-

; ysly - rzeźbiarza, gdzie fan-
. . twórcy potrafi stworzyć tak cu-

downe dzieła, Wchodzi się najpierw do 
portiera, stamtąd ua podwórze, gdzie 
po prawej stronie mieści.się długa hala 
— mistyczne laboratorium p. Lubelskie­
go. Nawet wewnątrz widoczne są śla­
dy przeszłości tego budynku w postaci 
kawałków pasów transmisyjnych zwi­
jających z sufitu, kółek i żelaznych 
•jybów. 

18 pracowni aHysfy. 
. Właściwie nic się nic zmieniło w 
tym gmachu. Wpierw była fabryka nici 
lub pończoch, teraz geniusz ludzki fa­
brykuje tam potężny pomnrik bohatera 
z pod Racławic Pan Lubelski sam 
przyznaje, te w pracy jego więcej jest 
rzetelnego rzemiosła, ciężkiego wysił­
ku rąk, niż wzniosłej, natchnionej sztu­
k i Natclmteme i fantazja potrzebne są 
artyście rzeźbiarzowi tylko ua począt­
ku pracy, przy porodzie dzieła, a po­
tem trzeba bo niemowlę wychować, 
wypieścić, wykształcić żmudna pracą 
rąk 1 mózgu. 

/ulysta - rzeźbiarz jest zaledwie 
przez godzinę poetą, przez resztę dnia 
zaś — zwykłym rzenueślnikiem. 

Dlatego też pochwalam wybór 
miejsca pracy p. Lubelskiego — wielka 
liaię, odosobnioną od reszty Lodzi, peł­
ną gipsowych postaci wśród których 
króluje 

niebotyczny Kościuszko, 
ustawiony na rusztowaniu pośrodku 
sali i głową przebijający drewniany su­
fit pracowni 

Jest coś nastrojowego w tej niezwy­
kłej fabryce, coś zniewalającego do ci­
szy i skupienia jak wśród grobów cmen­
tarnych. 

Pan Lubelski nie pracuje sam. Ma do 
pomocy dwie uczenice I dwóch pomoc­
ników. Nie jest to personel zbyt liczny, 
jeżeli weźmiiemy pod uwagę ogrom 
tworzonego dzieła i szybkie tempo pra­
cy. Pomnik Kościuszki jest już na ukoń­
czeniu, jakkolwiek p. Lubelski pracuj: 
nad min zaledwie od roku. Łatwo więc 
sobie wyobrazić intensywność tej pra-
cy t 

O ósmej zrań a już wre robota, 
trwająca przez cały dzień bez przerwy 
aż do wieczora. Nikt z pracowników, 
jak również i p. Lubelski, nie wycli )dzi 
na miasto nawet na obiad. Przy pra­
cowni jest kuchnia, w której służąca 
gotuje posiłek i coś w rodzaju „stołowe­
go pokoju", w którym 

wszyscy pracownicy spożywają 
spoinie obiad. 

Chodzi się na palcach, rozmowy pro-1 Jeżeli chodzi naprzykład o stwor/c-
wadzone są prawie szeptem. jniie postaci stojącej w kapeluszu i ubra-

Przcz cały więc dzień panuje tam ni u, artysto komponuje najpierw 
cisza, przerywana słabym odgłosem ! naga postać 
tui kołu maszyn sąsiedniej fabryki, k tó - jw zmniejszonym oczywiście formacie 
ra melodyjnym swym rytmem przy-[według modelu, potem zaś przerabiając 
scraja się znakomicie do nastroju paku­
jącego w pracowni. 

Jak to się robi? 
Przystępuję do właściwego wywia­

du, nic jako fachowiec i znawca, lecz 
jako laik i zapytuję poprostu pana Lu­
belskiego: 

— Jak to się robi?.. 
Przyznaję się bez żenady do tej ig­

norancji, mając na swe usprawiedliwie­
nie tylko tyle, że prawdopodobnie wie­
lu naszych czytelników nie uświadamia 
sobie również, 
na czom właściwie polega praca artys-

ty Ł - rzeźbiarza, 
jak wygląda jego twórczość ze strony 
praktycznej i przez jakie etapy prze­
chodzi jego dzieło zanim ukazuje się 
zdumionym oczom publiczności ua ryn­
ku lub na placu. Szczególnie łodzianie o 
sztuce rzeźbiarskiej mają kinematogra­
ficzne pojęcie, pracownię artysty - rzeź 
biarza widzieli bowiem chyba tylko na 
ekranie. Z tej lekcji poglądowej pozostał 
im prawdopodobnie w pamięci 

biały fartuch, czupryna 1 wyrazista 
twarz artysty, 

posąg.gipsowy o odłupanych rękach i 
mgliste pojęcie o niezrozumiałych ma­
nipulacjach, przypominających magicz­
ne ruchy rąk cyrkowego sztukmistrza. 
Wiemy, że do akcesoriów poety należy 
tylko atrament i pióro, rzadziej ołó­
wek a nigdy prawie kreda i tablica, do 
niezbędnych przyborów malarza należy lwia, uwydatnia, cyzeluje. Jak wygląda 

, _ i _ i _ .»_ _J _ * i - i . . . 

jeszcze raz tę samą postać w większej 
skal do-iaje jej kapelusz i ubranie. 

. Myli się więc ren, kto przypuszcza, 
że posąg widziany na wystawie Łub w 
komfortowyr* gab necie powstał odra-
zu w tej formie w pracowni artysty. 
Czasem jediną gotową postać giipsową 
poprzedza 

kilkadziesiąt figur pomocniczych, 
większych L mniejszych, mniej lub wie 
cej dokładnych i dopiero ostatnia figura 
wycyzelowania, gotowa do odlewu sta­
nowi właśc we dzieło twórcy. 

Przv urabianiu gitpsu patyczkami 
bukszpanowemi niema już więc na­
tchnienia, które ustąpiło miejsca ścisłym 
obi czeniom matematycznym, do któ­
rych twórca musi się dostosować o ile 
nie chce stworzy karykatury o oicpropor 

cjona.lnie wielkiej głowie lub nieprawdo­
podobnie długich nogach. Raz ustalona 
proporcja przechodzi na następne pró­
by z gipsu lub giiuy. zimeniają sie tylko 
szczegóły zewnętrzne, jak twarzy, u-
kład rąk j nóg i L d. 

Koń p. GroszHowshiego. 
Ażeby dokładniej zrozumieć nrstorja 

p. Lubelskiego lepiej będzie przejść od 
wywodów teoretycznych do praktyku 

Pomnik Kościuszki jest już gotowy, 
ponitważ p. Lubelskiemu zależy ogrom­
nie na tern, ażeby pierwszy pomnik 
łóazki 

z;. :'wił cały świat, 
nie chcę s.-y jes/czo ro stać ze swym 
dzclem i ciągle jeszcze tam coś popra-

palcta i płótno, ale czem się posługuje 
artysta - rzeźbiarz, jakie ma przyrzą­
dy i co z niemi robi stanowi tajemnicę 
zawodową słuchaczów i studentów 
Szkoły Sztuk Pięknych. 

Przypuszczam, że przechowywanie 
tych tajemnic w szczclmem ukryciu nie 
leży bynajmniej w interesie artystów, 

I a wypływa raczej z obojętności mas 
j do źródeł powstawania tworów artys-
stycznycli, nie uważam wiec swego py­
tania za n edyskrcline. 

Zamiast odpowiedzi p. Lubelski poka­
zuje mi zebrane ze stołku 

różnokształtne patyczki, 
które w prostocie ducha uważałbym za 
dziecinne z a b a w i i wyjaśnia: 

—Oto— są wszystk e moje akcesor­
ia... Jak pan widzd—zwykłe patyczki 
bukszpanowe i z ozrogu... To są je-dyne 

j narzędzia mej pracy... 
Mimowoli przesuwam wzrok z tych 

patyczków na potężny posąg Kościuszki 
i myślę sobie, że chyba nigdzie tak jak 
tut?' nie znajdzie tak doskoiuiłego mą 
drr< jiowtiedzenie q 
„rzeczach wielkich, które powstają z 

błahostek". 
—Projekt rzeźby, posągu lub pomni­

ka jest dziełem fantazji artysty—wyjaś­
nia dalej p. Lubelski—Biorę więc prze-
dewszystkiemi szkielet f gury w formie 
złączonych na krzyż patyków i oblepiam 

go gipsem... 
Wielkość bryły gipsowej zależna jest 
od kompozycji... 

Stworzenie postaci ludzkiej w pozy­
cji stojącej lub sedzącej. całkowtej lub 
do polowy wymaga różnego szkieletu... 

Zaczyna się jednak od form najmniej 
szych, które potem stopniowo i pro­

porcjonalnie się zwiększa. Ody pierw­
szy projekr jest już narzucony, wybiera 
sie kogoś do pozowania t. zw. model, 
wedtug którego poprawia sie ewentual­
ne błędy w proporcji 

Po stworzeniu prototypu przystępu­
je się do powiększenia figury z zacho 
watiiem wszystkich poprzednich popra-

I wek, poczem uzupełnia się dalsze szcze-
;gó!y przy pomocy wymienionych wy­
żej patyczków. Zwiększanie i przerabia­
nie figur ciągnąć sie może do nleskoń 
czoności zależnie oJ złożenia kompo-
seycj* i jej daskonaioćc^ 

projekt pomniika wiedzą chyba wszyscy 
ż licznych ilustracji w pismach I z prób 
nego pokazu, jaki się odbył na Placu 
Wolności' w ubiegłym roku. 

Kość'uszko przedstawiony jest w po 
zycji stojącej z szablą u toku a na sola­
nach podstawy uwidocznione są 
cztery charakterystyczne fragmenty z 

życia bohatera. 
Wprawdzie były wiceprezydent p. 

Groszkowski nalegał konieczn e. 
ażeby Kościuszko był na koniu 

(p. Groszkowskiicgo zawsze w aże coś 
z koniem) p. Lubelski uważał jednak 
słusWe, że w pierwszym pomniku ro­
botniczej Lodzti nie godzi się podkreślać 

ndlitarystycznych tendencji 
i zrobić Kościuszkę bez konia. 

Mos, ucho, oczy. 
Widziałem gotowy pomnik { prace 

przygotowawcze. Cały pokoi zawalony 
jest gipsowemu flguranr, wyobrażają-
ceini wodza kosynierów. Pan Lubelski 
zapewniał mnie, że to nie wszystko, bo 
taką samą ilość figur zostawił jeszcze 
w Warszawie w swej pracowni i w Po­
znaniu. 

Najwięcej ambarasu miał p. Lubelski 
z wyborom moJelu do pozowania. Po 
sługiwał sie w tym wypadku oryginalną 
metodą. 
Łapał poprostu ludzi z ulicy, z tramwaju 

i zabierał do swej pracowni. 
Pewnego razu wpadła mu w oko 

twarz pewnej robotniicy, przypominają­
cej z profilu 

rysy twarzy Kościuszki 
Było to w tramwaju. Pan Lubelski nie 
zawahał sie zaprosić ją do swej pracow­
ni. Robotnica przyrzekła, że zgłosi się na 
drugi dzień. NazajulTz przyszła rzeczy­
wiście, ale w towarzystwie męża, któ­
ry chciał sprawdzić 

dokąd „wciągała" jego żone. 
Widziałem również model jej twarzy. 
Jest w niej coś „kościuszkowskiego", 
ale p. Lubelski nie zadowohńl silę tern i 
szukał dalej. Tu podchwycił _ pod obi eń 
srwo nosa, tam przyłapał kogoś o podob­
nych oczach, innym razem znowu wpadł 
mu w oko 

kształt acha przechodnia, 
flodoboy do ach* JKascJuszJci P. Lnbeł-

ski nie przepuścił ani jednej okazji 
wszystkich zapraszał do swej pracowni 
i studiował, tworząc „en masse" gipso­
we f igurki , 

MMI „KogGiusikG". 
Najparadniejszy był p o d o b n o 

główny model pozujący do postać: Ko­
ściuszki!, jakiś 

bezrobotny uazwisMem Wieczorek, 
mający dokładnie ten sam wzrost i tusze 
co Kościuszko. Człowiek ten był uie-
zmiern e dumny z pożytku jaki przy­
nosi p. Lubelskiemu swą postacią i po­
zował z niesłychaną sumiennością. Wie­
czorek teraz jeszcze Interesuje się pom-
nkiem i przychodzi oglądać to wielkie 
dzieło, do którego powstania dołączył 
również cząstkę swej pracy. 

Do fragmentów, zdobionych podsta­
wę pomnika również pozowali jacyś 
przygodnie złapani robotnicy. Jeden z 
fragmentów przedstawia Waszyngtona 
i Kościuszkę i uniwersałem polauiieckini 

Obydwóch wielkich mężów „gnil ," 
ukostjumowani robociarzc łódzcy. 

—Trzeba było wWlzaeĆ ich szczęśli­
we mimy—opowiada p. Lubelski—gdy 
zwracałem się do nich w czasie pracy, 
mówiąc: 

—Kościuszko, rękę trochę wyżej!**.„ 
alil>o „Waszyngton, głowę trochę na 
prawo I". 

Są to mKe i ołiarakterystyczne ob" 
razki, świadczące zarazem o ogromnie 
wysiłków i pracy nad pomnikom. Na­
przykład taki szczególik: na pomniku 
wiJJuieje u stóp Kościuszki fragment 
drzewu, symbol i żującego wolność. Za­
nim to drzewko powstało na pomniku p. 
Lubelski przestudiował 
kilkadziesiąt fotografii różnych drzew, 

które pokazał mi zebrane w teczce, kil­
kanaście razy urabiał kszkulty tego drze 
wa w głosie i dopiero po długiej uciąż­
liwej pracy ornamentacja ta złączyła 
sic z całością pomiiiiika. 

Wszystk e szczegóły kostlunKwc za­
równo Kościuszki Waszyngtona jak i 
Głowackiego oparte są na ścisłych fak­
tach historycznych.* 

Muzeum uew-jorskie nadesłało p. Lu­
belskiemu fotografie mundurów noszo­
nych w czasie panowania Waszyngtona. 

W celu zachowania autentyczność' 
stroju Głowackiego, p. Lubelski zakupili 
specjalnie 

sukmanę chłopska w Miechowic. 
Wszystko to świadczy o tern z jakim 

pietyzmem oJnosi si< p. Lubelski do 
swej pracy i Be trudu wymaga twór­
czość artysty - rzeźbiarza. 

Prócz pracy nad poinn kicm p. Lubel­
ski zajęty jesa jeszcze obecnx przygoto­
wywaniem 
pomnika na grób ś. p. prezydenta Cy-

narskiego 
i nowego typu studziicu. które powstaną 
w k.Wtu punktach naszego miasta na 
m ejsce nędznych, drewnianych „plump" 
—jak je potocznie nazywają. 

Zapada już wieczór. Mila pogawędka 
zajęła kilka godzin czasu, który mimaJ 
w błyskawicznym pędzie. 

Rozmawiamy jeszcze pobieżnie o Lo­
dzi, którą p. Lubelski bardzo ceni, tytko 
nie może zrozumieć, 
dlaczego k>dzlan'e sami tak ja sobie lek­

ceważą, 
i wreszcie opuszczam jego pracownie. 

Na podwórzu już ciemno. Przecho­
dząc, jeszcze raz rzucam okiem przez 
okno do pracowni i widzę p. Lubelskie­
go, stojącego przy swym romantycznym 
posągu, jak coś tam jeszcze dłubie, 
poprawia, gładzi bukszpanowemu patycz 
kami. 

A naprzeciwko gra swe rytmiczne 
melodje tętniąca pracą fabryką. 

Lecz im bardziej oddalam się od uli­
cy Brzozowej, zbliżając się do centrum 
miasta, tern szybciej opuszcza mme na­
strój pracowni p. Lubelskiego, a ogarnia 
nowy, jakże odmienny, aż wreszcie 
„tamtten" znikł zupełnie.'' 

Pochłonęła go zg clkliwość, chaotycz 
ność i wielkomiejski gwar— tłumnej, 
lecz jakże pustej—uley Piotrkowskiej-

i . B o l s k L 
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O r i * . Eula l i i P. 
Jutro- Jada i Dobroatawa 

W i c h o d i l o n c a o g. 6.58 
Zachód słońca o g. 4.41 
W s c h ó d ka. o g. 00 .00 
Zachód ka. o U 9 , j o 
DłuRose dnia. 9.33 
P r z y b y ł o dnia . 1.58 

Powódź w Sosnowcu. 
Czternaście ulic pod wodą. 

i Z Sosnowca donoszą: 
Przedmieście Sosnowca, Pogoń, ro­

l i a) o nawiedzone powodzią, powstałą 
powstałą wskutek nadmiernego topnie­
nia śniegów na terenach wyżej położo­
nych. Woda zalała 14 ulic i wtargnęła 
do piwnic, a nawet na piętra, zalewając 
X górą 200 domów. Ludność została u-
przedzona o niebezpieczeństwie i na 
czas z mieszkań wysiedlona. O tiar w lu­
dziach niema. 

Wdrożono energiczną akcją ratonko 
wą. Województwo poleciło natychmiast 
przyszlać spis szkód, aby mogło wyjed­
nać w Warszawie zasiłki pieniężne. 

Jeszcze dz iś 1 Jutro 
można sprawdzać spisy wyborców 

Jul tylko dzi* i jutro ipisy wyborców 
'do sejmu i senatu wylożoue będą do prze 
glądu w obwodowych komisjach v ,bor-
czych. 

By uniknąć nadaremnego wystawa­
nia w ogonkach w dniu wyborów, winni 
obywatele sprawdzić, czy są uprawnieni 
do glosowania, czy tez z jakiegokolwiek 
powodu na Ustach nie figurują, (b). 

Upar ty samobójca. 
, Nie chciał przyiąć pomocy 

lekarskiej. 
Straszny wypadek wydarzył rlą w 

dniu wczorajszym przy ulicy Rzgowskiej 
Nr. W. W domu tym zamieszkuje wraz 
t rodzicami 17-letni Władysław Barucki, 
zatrudniony w charakterze praktykanta 
w jednej z aptek łódzkich. 

Od dłuższego ozasu chłopiec przeja­
wiał oznaki silnego lozslroju nerwowe­
go, którego przyczyna była rodzicom 
nieznana. Odmawiał bowiem stale wy­
jaśnień. I oto wykradłszy z apteki, w któ 
rej był zatrudniony, większą dozę niezna 
nego płynu trującego, w dniu wczoraj­
szym popełnił zamach samobójczy w o-
becnośc! rodziców, którzy narazie nie 
zorientowali się w sytuacji. Dopiero, gdy 
wijąc się w strasznych bólach, padł z pla 
czem na ziemię, zrozumieli, co się stało. 

Zrozpaczeni wezwali pogotowie ra­
tunkowe, którego lekarz przystąpił do 
niesienia pomocy desperatowi, spotkał 
się jednak z gwałtownym oporem. Mło­
dociany samobójca nie pozwolił sobie 
przepłukać żołądka, ani nie chciał przy­
jąć antidotum. Nie dał się również prze­
wieźć do szpitala, wobec czego pozosta­
wiony został na miejscu w stanie bezna­
dziejnym, (p). 

txxxxnxxxxxxxxxx 
KRÓL DANCINGÓW 

(Mężczyzna Któremu się płaci) 

AuniOndra i Bruno Kastner 
w lo lah głównych. 

? ? ? 

xxxxxxxxxxxxxxx 

12.11 1928 -tr 5 

Zamyka jedną, otwiera zaś 
nową epokę 

Oto znaczenie, Jakie ma dla hlstorjl roz­
woju autotnobilizinu nowy samochód 
Ford. 
Daje on temu. kto Jest wogóle w stanie 
jakikolwiek samochód nabyć, taki wóz, 
na jaki dotychczas tylko człowiek bardzo 
samotny mó^ł sobie pozwolić. 
Ten, kto dotychczas musiał przeznaczyć 
Zł. 1 5 . 0 0 0 - 2 0 . 0 0 0 na środki komunika­
cyjne, otrzymuje za połowę ceny wóz o 
niezwykłe) stałej szybkości, wytrzy­
małości i pewności w jeździe. 
W wielu zasadniczych punktach wóz ten 
przypuszczalnie przewyższy oczekiwania 
nabywcy. Pod wielu zaś względami jest 
on najdalszcm posunięciem w dziedzinie 
techniki automobilowej. 
Nic cofamy się przed oświadczeniem, ze 
nowy Ford, przy obecnym Manie rynku 
samochodowego, Jest największą zdoby­
czą w historji autoinobilizmu. 

W Jakim Innym wotłe nawet sa pod­
wójna, cenę moins znalcić oa*tęi«ytce 
cechy? 
Szybkość — 85—90 km ns godzinę, Łat­
wość akceleracji: z 8 kim. na 40 kim. 
wciągu 8 V i sek., nowe hamulce na cztery 
kola — przednia szyba ochronna z jednej 
nicpekajacej tafli — loroserja cała ze stali 
— hydrauliczne amortyzatory — sprzęgło 
suche tarczowe, lakier pyroksylinowy — 
wybór w czterech kolorach — elastyczna 
kierownica — smarowanie towotera pod 
ciśnieniem — zamek wraz z włóczeniom 
do zapłonu. Kompletne wyposaża ie 
łącznie z rozrusznikiem i systemem za~ 
pl nu, wskaźnikiem do benzyny, szyb­
kościomierzem, amperomierzem, lampką 
na desce rozdzielczej, autom, przeciera-
czem <Jo przedniej szyby, tylną lampką 
"stopi lusterkiem orjcnucyjncm i komple­
tem narzędzi. 
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m ł o ż u t o r t u r . 
Okrutne męczarnie po wypiciu esencji octowej. 

Zapóźno żałują życia nieszczęśni samobófcy. 
Biała sala szpitalna. Dwa rzędy łó­

żek z czarnemi tabliczkami, uruieszczo-
'nemi w „głowach". 

To tu... Na czarnej tablicy wypisane 
imię, nazwisko. Lat 2 i . 

Młoda kobieta wypiła butelkę esen­
cji octowej. 

Chora wygląda strasznie Twarz wy­
chudła o cerze szaro-ziemistej. oczy za­
padłe, przymglone, okrążone olbrzymie-
m i czarnemi podkowami, zachodzącemi 
aż na policzki 

Usta niedomknięte, zźarte straszną 
trucizną, sczerniałe są i popękane 

Kąty ust mają jakąś okropną, sino-
wątrobianą barwę. 

Usta półotwarte, widać zęby i popa­
rzone dziąsła 

Obok łóżka na szalce stoi miseczka 
ł drobno potłuczonym lodem, ktrSrego 
kawałeczki chora i trudem łyka co 
chwila. 

Chora leży na wznak. Stara się nie 
ruszać, gdyż przy kożdem poruszeniu od­
czuwa nieznośny ból w wnętrznościach. 

Co chwilę z jękiem wyciera spieczo­
ne usta chusteczką. Na chustce pozosta­
ją ślady czarnokrwiste... 

Męczy się okropnie. Rozszerzone źre 
nice skierowane na lekarza i pielęgniar­
ki, rzucają nieme pytanie: 

— Czy będę żyła?... 
W tych biednych, niemo pytających 

oczach widać straszny jęk. Tak patrzą 
tylko oczy. które odczuwają grozę śmier 
ci... 

Wprawdzie trucizny wypiła dużo, 
lecz ratunek byl bardzo szybki i obecnie 
pod troskliwą opieką lekarzy może po­
wrócić do zdrowia. 

Do zdrowia... Niestety, zdrową w do-
słownem znaczeniu nie będzie już nigdy 
Esencja octowa pozostawi ślady na za­
wsze... 

I A ileż to podobnych jak ona, na tej 
samej sali, nie doczekało też radosnej 

' chwili, kiedy lekarze powiedzieli: uro-
towana. 

Bo gdy lekarze odeszli bez słowa, na 
czole chorej osiadły maleńkie kropelki 
polu. 

Robiono wszystko co było można, ale 
wszelkie zabiegi na nic atę nie przyda­
dzą. 

Dolna połowa ciała sztywnieje. Po 
chwili naitępujt, torsje To już ko.iiec. 

Przy łóżku klękają siostry miłosier­
dzia, pielęgniui ki. 

Słychać litanję za konających— 
M W * * * * * * — — 
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T E A T R M I Ł J S K L 
DrJŚ d w a p r z e d s t a w i e n i a : o g o d z . 4-eJ po po 

rudnia po cenach z n i ż o n y c h . . K r e d o w e k o ł o " po j 
r a z 4 4 - t y . 

W Y S T Ę P Y M I K C 2 Y S L A W A F R t N K L A . 
D z i ś w i e c z o r e m oraz w d a l s z y m ciągu Jutro 

( w s z y s t k i e b i l e ty na Jutro s p r z e d a n e ) , .we w t o r e k 
1 w ś r o d ę w y s t ę p y mis t rza -Jub i la ta M i e c z y s ł a w a 
F r e n k l a .w w y b o r n e i k o m e d j l - k r o t o c h w iii M i c h a ­
ła B a ł u c k i e g o „ G r u b e r y b y " D z i ś począ tek o 
godz . « m. 30, j u t r o ( p o n i e d z i a ł e k ) o godz . 7.30, 
w e w t o r e k 1 środę o godz . 8.30. 

J U B I L E U S Z W T E A T R Z E M I E J S K I M . 
P r z y g o t o w a n i a dn h ib i leuszu A n t o n i n y D u n a -

J c w s k i e i sa w p e ł n y m t o k u . P r ó b y z „ M o r a l n o ­
ści pani D u l s k i e j " l*>d k i e r u n k i e m K T a t a r k i e w i ­
cza z a p o w i a d a j ą ś w i e t n e w i d o w i s k o . S w i e t o Ju­
bi leuszu cen ione j a r t y s t k i nada w i e c z o r o w i cha­
r a k t e r u r o c z y s t y . 

„ M A D A M E B U T T E R P L Y * " . 
N a d z i e ń 22 l 23 b. m. p r z y g o t o w u j e t e a t r 

m ie jsk i w I m p r e z i e t o w a r z y s t w a o p e r o w e g o p r e ­
m i e r ę p r z e ś l i c z n e j o i ap»ńsk ie ] fabu le O . P u c c l -
niego o p e r y „ M a d a m e B u t t e r f l y " . 

W y s t a w i o n ą ona b ę d z i e z ca łą s ta rannośc ią 
bez u w a g i na o g r o m n e k o s z t a z tern z w i ą z a n e . 

W o p e r z e te j w y s t ą p i ą obok p. B r . O l e c k i e j , 
z n a k o m i t e j o d t w ó r c z y n i t y t u ł o w e ! p a r t i i , w y b i t n i 
a r t y ś c i o p e r y w a r s z a w s k i e j p T . S k o n l e c z n a J a - , 
k o S u z u k i . A. D o b o s z w p a r t j ' P l n k e r t o n a I P . 
F r e s z c l , n i e z r ó w n a n y Jako konsul Sharp less . o-
r a z s z e r e g i n n y c h p i e r w s z o r z ę d n y c h a r t y s t ó w . 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
D z i ś , w n iedz ie le , d w a p r z e d s t a w i e n i a : o godz. 

4.20 po p o l . I 8.20 w i e c z . . . K r y s i a L e ś n i c z a n k a " . 

T E A T R K A M E R A L N Y , 
( O m a c h G r a n d - H o t e l u , we jśc ie od T r a u g t i M a ) . 

T e a t r k a m e r a l n y da je dziś o godz. 5 po potu- j 
dniu po cen-Kh z n i ż o n y c h w e s o ł a k o m e d i e a m e ­
r y k a ń s k ą „Najdroższa moja P c g " 

W i e c z o r e m , o r a z w d a l s z y m c iągu Jutro, w e 
w t o r e k I w środę w y s t ę p y ś w i e t n e j a r t y s t k i t e ­
a t r u N a r o d o w e g o M i e c z y s ł a w y Ć w i k l i ń s k i e j w 
komódJi w ł o s k i e j R. B r a c c o . . N i e w i e r n a " D z i ­
s ie jsze w i e c z o r o w e p r / e J s t a w l o n i e r o z p o c z n i e sic 
w y j ą t k o w o o godz . 8.30 w i e c z o r e m . 

„ O R D O N K A - J A R O S S Y " . 
D z i ś w y s t ą p i ą w F i l h a r m o n i i a r t y ś c i t e a t r u 

. . O u i ' P r o Q u o " H a n k a O r d o n ó w n a I F r y d e r y k 
Ja rossy ze w s p ó ł u d z i a ł e m ś w i e t n e j t a n c e r k i H a ­
l iny Z a b o j k i n y o r a z p o p u l a r n e g o a r t y s t y H e n r y ­
k a S z a t k o w s k i e g o . O d e g r a n a zostan ie r r w j a p. 
t „ O r d o n k a — J a r o w y " . P o c z ą t e k o g o d z 8 J O 
w i e c z o r e m . 

K O N C E R T S Y M F O N I C Z N Y . 
W Biedz ic ie , dn ia 19 b m p r z y j e ż d ż a s Ccc-

c h o s t o w a c j ) ś w i e t n y d y r y g e n t R o b e r t M a n z e r 1 
d y r y g o w a ć będz ie ł ó d z k ą o r k i e s t r ą l l l ha rmon lcz -
zta. J a k o sol ista w y s t ą p i z n a n y s k r z y p e k StanJ-
ł ł a w F r y d b e r g . P r o g r a m tego k o n c e r t u z a p o w i a ­
d a : W e b e r a u w e r t u r ę do op. „ E u r y a n t a " , K a r ł o ­
w i c z a Rapsod ie l i t e w s k ą , B e e t b o y e n a 7 - m ą s y m -
fioaJt o r a z K a r ł o w i c z a K o n c e r t s k r z y p c o w y 

D Z I S I E J S Z Y P O R A N E K S Y M F O N I C Z N Y . 
N a d z i s i e j s z y m p o r a n k u »y m l o n i c x n y m w y ­

s t ą p i ą d w i « w y b i t n e t i l y a r t y s t y c z n e , a m i a n o ­
w i c i e : J e r z y B o l a n o w s k t . d y r y g e n t o p e r y I w o w -
ł i k i f j . k t ó r y p o p r o w a d z i K a r ł o w i c z a „ O d w i e c z n e 
p ieśaT* 1 t / u i i o n j e b e * t h o v e « a . o r a z l ako sc • 
Usta w y s t ą p i z a s z c z y t n i e o d z n a c z o n y p i e r w s z ą 
n a g r o d ą na k o n k u r s i e m i ę d z y n a r o d o w y w w O e -
«Bewt« pianista C l a u d i o A n i u . k t ó r y z t o w a r z y ­
s z e n i e m o r k i e s t r y tli h a r m o n i c z n e j w y k o n a koe>-
e e r t f o r t e p i a n o w y L i s z t a A - d u r C « n y b i l e t ó w 
y o p u l a m e , * m i a n o w i c i e od I z ł . do 5 z l . P o c z ą ­
tek p u n k t u a l n i e o godz . 12-eJ w po łudn ie . 

J U T R Z E J S Z Y K O N C E R T B R O N I S Ł A W A 
U I M P L A . 

J u t r o w p o n i e d z i a ł e k o d b ę d z i e sic z a p o w l e -
d z f a a y d rug i I os ta tn i w y s t ę p s k r z y p k a B r o n i s ł a ­

w ą G i rop la . k t ó r y b y ł lak e n t u z j a s t y c z n i e p r z y j ­
m o w a n y na p i e r w s z y m s w o i m r e c i t a l u s k r z y p c o ­
w y m . Na p r o g r a m Jutrze jszego k o n c e r t u a r t y s t a 
w y b r a ł nas tępu jące u t w o r y : |_a Fol ia C o r e l l i , 
K o n c e r t s k r z y p c o w y ( i o k l m a r k a . M e l o d j a h e b r a j ­
ska A c h r o n a , Kol N l d r e i B r u c h a . Sonat lna P a g a ­
nin iego, I n t r o d u k c j a | T a r a n t e l l a S a r a s a t c g o o r a z 
Z l g e i m e r w e i s e n S a r a s a t e g o . K o n c e r t w z b u d z i ł 
w i e l k i e z a i n t e r e s o w a n i e . P o c z ą t e k k o n c e r t u o 
godz . 8.30 w i e c z o r e m . 

K W A K 1 L I C Z E S K I O N D R I C K A , 
J a k juz p o d a l i ś m y , w e w t o i e k , dnia 14 b. m. 

o d b ę d z i e sie w y s t ę p s l y t w e u o czesk iego k w a r t e ­
tu O n d r l o k a , o k t ó r y m ca la prasa e u r o p e j s k a w y 
r a t a sio z w i e l k i m u z n a n i e m I e n t u z j a z m e m . A r ­
t y ś c i w y k o n a j ą t r z y k w a r t e t y s m y c z k o w e , a m i a 
n o w l c i e Jos. S u k a B -dur op. I I . W . A. M o z a r t a 
D - d u r o r a z D v o r a k a D - m o l l op. 34. K o n c e r t 
w t o r k o w y będz ie 1 2 - t y m a b o n a m e n t o w y m k o n ­
c e r t e m m i s t r z o w s k i m , a z a r a z e m p r a w d z i w ą u-
c z t ą d l a m u z y k a l n e j L o d z i . 

Z B I O R O W Y O D C Z Y T P O D T Y T U Ł E M : 
. „ B O H A T E R O W I E P R O L E T A R J A T U " . 

W p i ą t e k , dn ia 17 l u t e g o r. b. o godz. 8 m . 1 5 . 
w i e c z ó r o d b ę d z i e sie w sali F i l h a r m o n i i z b l o r o -
w y o d c z y t p. t. „ B o h a t e r o w i e p r o l e t a r i a t u " . U - , 
d z l a t w o d c z y c i e b i o r ą : r e d . T a d e u s z W i e n i a w a - i 

i l u g o s z o w s k i , a d w o k a t P i o t r K o n 1 S t a n i s ł a w ! 

B i l e t y s p r z e d a j e kasa F i l h a r m o n i i i b i u r o „ P r o 
n l e ń " , P i o t r k o w s k a 51 w cenie o d 50 gr . d o 1JSU. 

M A U R Y C Y M 1 N K O W S K 1 W L O D Z I . 
W c z o r a j p r z y j e c h a ł do L o d z i a r t y s t a - m a l a r z 

V M a u r y c y M i n k o w s k i w r a z z m a ł ż o n k ą I z a - i 
n l c s z k a l w G r a n d - H o t e l u . P r z y j a z d tego z n a k o -
t i l tego m a l a r z a do naszego mias ta ł ą c z y sie z 
u t w a r c l e m w k r ó t c e w y s t a w y jego n a j n o w s z y c h 
prac w z ł o t e j sal i G r a n d - H o t e l u . 

• i i " W * flER) 
%u& l ^ u S ? H HTm %t*$ o godz. 6 .30 wiecz, 

KONCERT 
B R O N I S Ł A W A 

\ „ R A D I O - O M 

Szczegóły w programach. 

Cegietniana 42 
poleca o d n j o r n i k t 

r a t wsze lk i sprzęt rad}' w 

W T H D F l Y d n l « 1 4 ' " f e C o 1928 r. W 1 U t \ L i \ | o godzinie 8.30 wiecz. 

1 2 - t y A B O N A M E N T O W Y 
( O s t a t n i z I I - g o c y k l u ) 

KONCERT M I S T R Z O W S K I 
Ś w i a t o w e ] s t a w y 

K W A R T E T 
4̂̂- it̂HB SiRa 

PROGRAM: 
J O S . S U K i K w a r t e t ranyczkowy B-dor op. U 
W. A M O Z A R T : K w i r t t l n o y e s k o w y D-dm-
D V O R A J u K w a r t * t m y c z k o w y D-zaoU op. 94 

Bi laty z a w c z u u n a b y w a ć mocna w kasie F i lharmoni i codziennie od f . 1 0 J 0 
do 2 oraz od godz, 4 do 7-«{. / 

P R O G R A M S T A C J I W A R S Z A W S K I E J . 

10.15—11.45 — Transmis ja n a b o ż e ń s t w a z B a ­
z y l i W i l e ń s k i e j . 12.00 — S y g n a ł czasu , he jna ł z 
w i e ż y m a r i a c k i e j w K r a k o w i e , k o m u n i k a t lo tn i -
c z o - m e t e o r o l o g i c z n y o r a z n a d p r o g r a m . 12.10— 
14.00 — t r a n s m i s j a i F i l h a i inonj i W a r s z a w s k i e j 
p o r a n k u m u z y c z n e g o , o r g a n i z o w a n e g o p t z e z w y ­
d z i a ł o ś w i a t y l k u l t u r y m a g i s t r a t u m. st. W a r s z a ­
w y w e s p ó ł i d y r e k c j a k o n c e r t ó w s y m f o n i c z n y c h . 
14 .00—14.20 — O d c z y t p. t. „ O z a k ł a d a n i u i p r o -

I w a d z e n i u I n s p e k t ó w " — w y g ł o s i p. J e r z y S i a s -
, s l l l lers. 14.20 14 40 — O d c z y t p t. „ W a l k a 2 
' g r z y b k a m i w s a d a c h " — w y g ł o s i p F.dniund Jan 

k o w s k i 1 4 . 4 0 - 15.00 — O d c z y t p. t „ N a j w a ż ­
n ie jsze w i a d o m o ś c i I w s k a z a n i a " — wyn.losi p. 

1 S z c z e p a n M e d r z e c k i . 15.00—15.15 — k o m u n i k a t 
m e t e o r o l o g i c z n y o r a z n a d p r o g r a m 15.15 17.10 

— K o n c e r t s y m f o n i c z n y z F i l h a r m o n i i w a r s z a w ­
sk ie j . W y k o n a w c y : O r k i e s t r a f i lhar t imniczna pod 
d y r . G r z e g o r z a F i t e l b e r g a I L e o p o l d M i i n z e r ( lo t 
t e p l a n ) 17 .10 - -18 .10 — T r a n s m i s j a z sali r ady 
m i e j s k i e j . U r o c z y s t a a k a d e m j a z o k a z j i 5-eJ rocz­
n icy k o r o n a c j i O j c a S w . P iusa X I . 18 .10—18.30 
— R o z m a i t o ś c i 18.30—18.55 — O d c z y t p. t. . .Ży­
cie ludz i p r z e d h i s t o r y c z n y c h " — w y g ł o s i dr . P o d 
k o w i ń s k l . 18 .55 - -20 .30 - O d c z y t p. t. „ Ź c n i l w 
k o w i ń ^ k a . 18 .55—20.30 — P r z e r w a . 20.30 — 
K o n c e r t w i e c z o r n y , p o ś w i ę c o n y m u z y c e s z w e d z ­
k i e j . 22 .00—22.05 — S y g n a ł czasu I k o m u n i k a t 
l o t n i c z o - m e t e o r o l o g i c z n y . 22.05 —22.20 — K o m u ­
n i k a t y P A T - a . 22 .20— 22.30 — K o m u n i k a t y : Po­
l icy Iny . s p o r t o w y o r a z n a d p r o g r a m . 22.30—2331 
— T r a n s m i s j a m u z y k i U n e c z n e J , 

D L A C Z E G O 

> 

O D P O W I E D Ź 

da|< p o r ó w n a n i * csulosci tych l ekk ich a tu i y t f l 
w y j ą t k o w o t r w a ł y c h t ł u c h a w e k s i n n e m ! 
Nagrodzona z ioicmi m e d a l a m i a a w y s U w a c A 

rad iowych w K r a k o w i * i Poznan ia . 
— D o n a b y c i a w t z e d z i * — 

f-abr. Biuro Sprzed.: Warszawa 
oi. Dąbrowskiego 2, telef. 123 9& 

Dyrektor A l f r e d Strauch 

S A L A F I L H A R M O N I I . 

%Jf mm I « 3 a t w p o t u d n e 

Poranek Symfońlcin. 
S O L I S T A i 

C L A U J l O 

A 1 H A l i 
D Y R Y G E N T i 

J E r ł Z Y 

• MACH 

8MB6 IUIUU. 

losephme Ba'!ier 
p r z y j e ż l z a w n a : b l ! v < 5 z v c h d n i a c h 

do ŁjJłi i w y s l ą p i ? 

Najtrwalsze Lampy Kalouowe 
O R i O N - E C H O 

i 

< X X X X X X X X X X X J U O O U t J U U O W O I J O O O U U O 

Przy rozpoczynającym się zwapnie­
niu naczyń krwionośnych, użycie natu­
r a l n e j w o d y gorzkiej Franciszka Józefa 
prowadzi do r e j f u l a r n e R O wypróżnienia, 
obniżenia wysokiego ciśnienia krwi, i 
wzmożonej odporności organizmu. Mi-
s t r z e wiedzy lekarskiej c h w a l ą oddawna 
uznaną wode Franciszka Józefa, gdyi 
u s u w a pewnie i łagodnie zastój krwi w 
p r z e w.o d z i e p o k a r m o w y m 
przy niedostatecznym trawieniu. Żudać 
w aptekach i drogeriach. 

?XKXXXXXXXXXXXK* 
Bi le ty w ka.«ie F i l h a r m o n i i . 

i ii i a j i j u u J l l j lJ lL j iJ l i l lL i lJ i H J U i f a i l U J U J • 
r ' .sw'ą i *v jn ' a** . •• wsimwt-.,1 \vpr a w ^ i w y o ' i M n n 
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L r
 M P Y K A T O D u W E T E L E F U N / t E N 
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8 tysięcy mateK—dziewcząt 
naliczono w -ednei tylko Łodzi. 

Poibaw'one są one nawet pomocy kasy enorycn. 
Komitet pomocy dzieciom w Warsza­

wie, obejmujący zakresem swej działal­
ności wszystkie miasta polskie, zwoła? 
Dnegdaj ogólnokrajowa konferencję, na 
której przedstawił straszne obiazv nę­
dzy i zdziczenia wstód dzieci i inndzie-
ży warstw pracujących fizycznie, prag­
nąc tym sposobem zmusić niejako war­
stwy inteligentne i lepiej uposażcie do 
czynnego reagowania na te sprawy. 

Zagadnienie to jest tak poważne, iż 
nie od rzeczy będzie przytoczyć kilka u-
wag wybitnych działaczy na tern polu, 
wypowiedzianych przez nich na konfe­
rencji. 

Oto p. Wawrzynowskl, omawiaiac 
jprawę szkolnictwa powszechnego w 
Polsce, zaznaczył, iż staramy się o co­
raz lepsze gmachy szkolne, nie umieliś­
my jednak jeszcze tchnąć w nie nowo­
żytnego ducha wychowawczego, nie 
dbamy o to. jak dziecko sped/a czas po­
za szkoła, jakie wpływy na nie«o dzia­
łają 

Bolesna sprawę równouprawnienia 
dzieci nieślubnych poruszył b. senator 
Stanisław Posner. Wska/ał on. iż nie­
stety nasze izby prawodawcze nie sta­
nęły w tym względzie na wysokości za­
dania, nie starały się o zmianę kodeksu 
cywilnego, który dzieli jeszcze dzieci na 

na prawe ł nieprawe, a już wyraźna hań­
ba jest uchwalenie wniosku przy usta­
laniu regulaminu kas chorych, że te dzie 
wczętom-matkom nic udzielają pomocy, 
a takich nieszczęśliwych w samej Lodzi 
jest około 8000. Takie piawa nic mogą 
obowiązywać w wolnej demokratycznej 
Polsce. 

Prawo nie bierze też dotąd w opiekę 
pracy dzieci i młodocianych o ro/miarze 
krzywd w tym zakresie, mówiła p. Kra-
helska. Nigdzie niema takiego przerostu 
pracy najemnej dzieci jak w Polsce. Skła 
da się na to pauperyzacja ludności, ro­
dzice wypychają wprost d/ieęi do zajęć 
szkodliwych ich rozwojowi i zdrowiu w 
celu powiększenia szczupłych zasobów. 
A i w tern spotyka ich zawód. Rzemio­
sło i fabryki wyzyskują pracę dzieci w 
sposób karygodny. Tak zw. terminowa­
nie u majstrów jest najczęściej bezpłat­
ne, a jak w przemyśle odzieżowym np. 
zatrudniającym znaczny procent dzieci I 
młodocianych, ale me daje im żadnych 
kwalifikacji na przyszłość. A pracuje sie 
w nim nieraz 12 godzin. W fabiykach 
dzieci dźwigają ciężary, pełnią najniższe 
a wyczerpujące posługi, tracą przede-
wszystkiem zdrowie. 

Musi być wydany formalny zakaz 
| wyzyskiwania bezpłatnej lub taniej pra 
cy dzieci i niedorosłej młodzieży. 

Sir. 7 

ReoirnizBcia biblioteki publiczne!. 
Gabinety do pracy naukowej, bufet z herbatą i za­

kąskami. 
W zamkniętej od dwócłi tygodni miej­

skie) bibliotece publicznej przeprowadza 
się obecnie większe przeróbki budowla­
ne w związku z rozszerzeniem lokalu. 
Dotychczasowe pomieszczenie bibljoteki 
było za ciasne zarówno dla powiększa­
jącego się stale księgozbioru, jak rów­
nież dla wielkiej liczby czytelników, z 
których nic wszyscy mogli dostać się do 
czytelni, bądź też zmuszeni byli wycze­
kiwać godzinami na opróżnienie miejsc 
w czytelni. To też. nowe władze wydzia­
łu oświaty i kultury bardzo energicznie 
zakrzątnęły się około sprawy rozszerze­
nia pomieszczeń bibljoteki. 

Celem dokonywanych obecnie prze­
róbek jest urządzenie drugiej sali 

wygodnej czytelni, przeznaczonej dla 
osób starszych, 

oraz powiększenie magazynów na książ 

z zasobną bibljoteką dzieł bibliograficz­
nych oraz dziel cennych (głównie sta-
rycbl. 

Dla wygody publiczności urządzony 
będzie mały 

bufet z herbatą i zakąskami. 
Magazyny parterowe i magazyny na 

1 piętrze połączone będą windą. Łącznie 
z rozszerzającym się terenem pracy po­
większona będzie liczba pracowników 
bibi" 'cki. miejskiej do 14 osób. 

W bieżącym roku Bibljotcka publicz­
na obchodz.i 10-lecie swego istnienia. Z 
tej też racji Magistrat m. Lodzi zamierza 
wydać 

specjalne wydawnictwo jubileuszowe, 
w którem będzie zobrazowany cało­
kształt wysiłków społeczeństwa łódzkie 
go oraz gminy miejskiej nad powołaniem 

ki. Kancelarja, szatnia, pokój katalogo-!do życia, utrzymaniem i rozwojem tak 
wy będą przeniesione na parter, który: potrzebnej w wielkiem mieście placów-
będzie połączony z salami na I piętrze ki naukowej, jaką jest Biblioteka Publi-

sebodami. Wejście głów-iczna. 
Poniżej dajemy nieco cyfr, obrazują­

cych działalność Bibljoteki Publicznej w 
miesiącu styczniu r. b. i świadczących o 
pomyślnym rozwoju lej instytucji oświa-

wewnętrznemi 
ne dla bibljoteki prowadzić będzie z par­
teru. Prócz tego kierownictwo bibljote­
ki zamierza utworzyć na dole specjalny 

gabinet do pracy naukowej 

r i u m i 
kobiety zależy bardziej od p i ę k n e } cery, n t t oi wt*io fonyck 

je j wdzięków. Na)wybrednle)»ym wymaganym * * J o ł t H ł c z y o l 

Sta łe używanie m y d ł a Blida Pavorit które fccyni ecie b.wkief 
piękna, i delikatną, nil b y ł a o n a dotąd. Mydło Blida P .«vortt 

doskonale ochrania delikatna, cerę. Przy niskiej cenie posiada 
dogodny format, gustowne opakowanie, silny, trwały 1 wyt»omjr 
z a p a c h . Przyjemne I o r z e ź w i a j ą c * mydło aaoduk^JI k* 

mt/M ELI DA 
1 0 0 0 zł. nagrody 

za wskazanie sprawców napadu. 
Jak już donosiliśmy, w dniu 7 b. tn. 

dokonany został napad bandycki na 
wspólnika firmy A. Wajsberg i S-ka p. 
Rubinsztajna, któremu zrabowano tecz­
kę z pieniędzmi i wekslami. 

W dniu wczorajszym na murach mia­
sta ukazało się obwieszczenie urzędu 
śledczego, który wyznaczy! 1000 zł. na­
grody za schwytanie lub wskazanie 
sprawców napadu, fb). 

Teatr Scheiblera 
i Grohmana. 

P r z u d z a l n t a a a 6S. 

D i i i , w n iedz ie lo , o e»dx. 5 tn. 30 a r t y ś c i tea­
tru mie jsk iego o d e g r a m w e ł n i * amcryk>invka k o ­
med ie w 3-cii a k t a c h Johnsona p. t . J ^ M M n t a a i -
oa u m o w a " . U d z i a ł b io rą pp. N l e d z l a t l o w * k a . 
S ł a w i ń s k a , T a t a r k l c w i c z o w n a , B r o d n i e w i c z , T a -
b b l a k . K i j o w s k i , M r o z l ń s k l . S z u b e r t l T a t a r k i e ­
w i c z , kełyserowal p K e n M a n t y T a u i r k i c w t c s . 
B i l e t y od 50 er . o o 2 l i . d o n a b y c i a w 5 oddział* 
straży o g n i o w e j . 

towej. 
Ogólna frekwencja czytelników wy­

nosiła 2848 osób, w tem 1718 mężczvzn 
i 1129 kobiet. Według zawodów, wśród 
czytelników było. 1304 uczniów, 371 stu­
dentów, 27 urzędników państwowych i 
komunalnych, 142 pracowników biuro­
wych i handlowych, 66 nauczycielstwa, 
47 zawodów wyzwolonych, 145 robotni­
ków i rzemieślników, 17 kupców i prze­
mysłowców oraz 739 osób inavch zawo­
dów. 

W rkresic sprawozdawczym księgo­
zbiór zawierał ogółem 17.356 dziel • 
21.830 tomach. Poczytność ooszczegói-
nych działów przedstawiała się następu­
jąco: krytyka literacka — 2.238, nauki 
społeczne — 891, historja i geografja — 
835, przyroda i matematyka — 609, Łle~ 
zofja — 4M, sztuki piękne — 411, nauki 
stosowane — 392, czasopisma z lal ubie­
głych — 261 itd. Ogółem nrzeczytano 
6.084 dzieł. 

IV fote/u i za kulisami. 
Robert Bracco. ten mistrz dialogu, po-lRobert Bracco wiedział, ze hrabinę Kia-1 
trafił zbudować na zupełnie kruchym, rę kreować będzie aktorka tej miary, co 

Komedia w 2 ch aktach Roberta 
Bracco 

w Teatrze Kameralnym. 
Hrabina Klara Sangiorgl ślubowała, 

że zdradzi swego męża Silvia wtedy, 
gdy zwątpi on o jej wierności. Ponieważ 
tak sie zachowuje, że 6ilvio ma wszelkie 
powody ku temu. aby podejrzewać ją o 
złamanie wiary małżeńskiej, więc Klara, 
pragnąc dotrzymać słowa, danego subie 
i mężowi —- zdradzi go... 

Ale —- tu następuje maleńka kompli­
kacja. Klara kocha tylko jednego męż­
czyznę na świecie. A jest nim ...jej mąż 
— Silvio. Dramatu jednak nie będzie. 
Logika kobieca potrafi rozwiązać kon­
flikty najbardziej zawikłane Klara do­
trzyma swego ślubu i ukarze Silyia za 
to, że śmiał powątpiewać w jej cnoto: 
zdradzi Silyia - męża z... SiWicm - ko­
chankiem. 

- lit c'est tout!... Temat można było 
wyczerpać w krótkici nowelce, a jednak 

fundamencie tej fabuły trzy wytworne 
akty. 

Niewierna" należy do tej samej kate­
gorii sztuk, co „Świt. Dzień 1 Noc", 
„Cierpki owoc", „Dar Poranka". Grają 
w nich dwie. trzy ospby. treść jest ane­
miczna, sytuacje są nieciekawe, a jednak 
utwory t« są czarujące. Cudu tego do 
konywuje kunsztowny, haftowany pięk­
nem, frywolnem uczuciem miłosnem — 
djalog. Odbywa się jakiś wyrafinowany 
pojedynek, w którym rapirami są słowa 
ostre, jak stal damasceńska lub pogodne, 
jak rozsłoiieeznionc niebo italskie. Sło­
wa - sztylety i słowa - perły w jakiś cza 
rodziejski sposób układają się w zda.ua. 
których tnisterność ma w sobie coś z 
czarnej magji... 

„Niewierna" jest pojedynkiem między 
mężczyzną i kobietą. „Ten trzeci" jest 
tylko prowokacją, stworzoną przez ko-

p. Mieczysława Ćwiklińska, niewątpli­
wie dorobił jeszcze akt czwarty, abyś­
my się mogli jaknajdłużej — pardounez 
le rriót — pławić w rozkoszy artystycz­
nej, jaką jest gra p. Ćwiklińskiej. 

Rola Klary jest trudna, niesłychanie 
trudna. Przez trzy akty nie schodzi ani 
na chwilę ze sceny, przez trzy akty pro-
.wadzi djalog, który jest jedyną treścią 
sztuki i prz,cz trzy akty igra wyrafino­
wanie z sercami dwuch mężczyzn. Ta 
rola jest w każdej scenie najeżona nie­
bezpieczeństwami... Ale nie dla wszyst 
kich. Dla pani Ćwiklińskiej — nie. O-
panowała ona wszystkie arkana tej dja-
belskiej włoskiej szermierki słów. To, 
co daje w „Niewierniej". jest wirtuozerją 
sztuki aktorskiej, a jednak nikt nie pode 
rzewa jej o to, że ona gra. Ta urocza 
artystka i kobieta jest taka naturalna ta­
ka swobodna, taka bezpośrednia i poz 

bletę. Kobieta prowadzi atak. i to atak bawiona wszelkiej afektacji. że gdyby 
wściekły, połen forteli i zasadzek. Męż-jnie kurtyna, która trzy razy przecina 
czyzna jest stale w defenzywie... Wresz- dialog, nie pamiętalibyśmy o tem. że je­
cie ona zwycięża, a gdy poczuła pełnię'steśmy w teatrze. Raczej zdaje nam się, 
swego triumfu., poddaje mu się!... I szko że niedyskretnie podsłuchujemy i podpa­
da, że to czyni w trzecim akcie... Gdyby, trujemy przez dziurkę od klucza pewną 

zabawną historie, która rozgrywa się w" 
wytwornym pałacyku arystokraty wło-
skiego». » 

Oto szczyt sztuki aktorskiej: dać t»-
atr w takiej formie, że jest on prawdziw­
sza, niż samo... życic!... 

Pani Ćwiklińska czyni to tak czaru­
jąco, że mamy pretensję... do autora: 
„ach. czemuż to trwa tak krótko, cze­
muż ta najenotliwsza twierdza pod słoń­
cem tak prędko się poddaje. 1 to... włas­
nemu mężowi!... 

„Niewierna" jest sztuką, której po­
wodzenie zależy wyłącznie Od gry Jakto­
rów. W Polsce zdobyła ona sobie suk­
ces dzięki bajecznej grze p. Ćwiklińskiej. 
Partnerami jej w Teatrze Kameralnym 
byli pp. Ziembiński tGino Riccardi) i 
Kwiatkowski (hrabia Silvio). Pierwszy 
zwycięsko wywiązał się z zadania: grał 
ze swobodą i humorem, i trafnie wyczuł 
roześmianą słoneczność komedji. P. 
Kwiatkowski natomiast zupełnie nic o-
panował roli i niepotrzebnie robił Otella, 
strojącego ponure miny. 

P. Ćwiklińska publiczność powitała 
entuzjastycznie, . 

W. POLAK. 

http://zda.ua


\ 

Str, 8 12.11 1928 JYs 43 

TragiczruT śmierć port iera 
Wojewoda Jaszczołf zarządził zamknięcie fabryki i pociągnięcie właśni 

cielą do odpowiedzialności. 
Wczorajszy „Express" przyniósł wia­

domość o groźnym pożarze fabryk Ber­
gera przy ulicy Łomżyńskiej 20*22. któ­
ry pociągną za sobą straszne skutki. 

Portier fabryczny Gotlieb Wcndeł 
który pozostał w płonącym gmachu 

spalił się na węgłe!. 
robotnik Andrzej Kwaśniewski doznał 
ciężJoch poparzeń całego ciała, Prze­
wieziono go do szpitaki Św. Józefa, gdzie 

walczy te śmiercią. 
Jak sie okazało pożar w vii kł w szar-

parni o godzinie 1 I-tej w nocy podczas 
pracy l i i zmiany robotników. Przesy­
cona kurzem atmosfera szarpami oraz 
wielka ilość nagromadzonego w tym od­
dziale łatwopalnego materiału sprzyjały 

gwałtownemu rozszerzaniu słe ognia. 
Akcja ratunkowa była mozanierniie u-

trt.dniona ze względu na urdny dojazd 
samochodów strażackich ua podwórze 
domu przy ulicy Łomżyńskiej. 

Poparzonym robotnikom udzielali po-
l ocy lekarze szptala wojskowego oraz 
siostry miłosierdzia. 

Na miejsce pożaru przybył komen­
dant straży dr. Grohman, który osobi-

rował akcją ratunkową, 
fi stfumiano po godzin c pierwszej 

po północy Wysokości strat narazie tiie 
u alono. Prawdopodobnie wynoszą one 
I . " A U tysięcy złotych. * • * 

Wczoraj w godzinach przedpołudnio­
wych wojewoda Jaszczołt wydelegował 

• specjalną kom sje, która zwiedziła teren 
pożaru w celu dokładnego ustalenia oko­
liczności i 

przyczyn tragicznego wypadku. 
W skład komisji tej weszli: naczelnik 

wydziału administracyjnego wojewódz­
twa p. Dyc-hdalew cz, komisarz rządu p. 
Strzemiński, komendant policji podin­
spektor Hzesser - Niedzielski, komen­
dant straży dr. Grolunan dr. Lewy, in­
żynierowie urzędu wojewódzkiego Woź 
nckl i Piasecki, naczelnik wydziału 
przed^bę-baorstiw miejskich magistratu p 
BerDner oraz Inspektor pracy p 
kojczycki. 

Komisja ta, po gruntownej htstraef-
irwfcrdz ła, że pożar wybuchł w od-
drałe szampan* 

wskuteV krótkiego spięcia. 
Lokal togo oddziału byt zbyt ciasny na 
pomieszczenie znacznej ilości bawełny. 
Paki bawełny zatarasowały wyjście, 
wskutek czego fanafpczziy wypadek był 
naeunitamony. 

Wydelegowana przez p. wojewodę 
komisja skonstatowali również, tc fab­
ryka była niedostatecznie zaopatrzona 
nr hydranty. Nie przestrzegano również 
rozporządzeń sanitarnych. 

Kom's ja, po dokładnych ogjędzfinach, 
zarządziła 

natychmiastowe zamkniecie fabryki 
do czasu, gdy zostanę, usunięte braki. 
Właściciel fabryki p. Bergier zostanie 
pociągnięty do odpowiedziahiości za 
niedbalstwo. 

Komisja przy sposobności stwierdziła 

również, iż sąsiednia fabryka Wencke i 
S-ka nie stosuje sie równeż do wymo­
gów sanitarnych wobec czego sparzą-
dzono odpowiedni protokuł. 

P. wojewoda Jaszczolt po zapoznaniu 
się z pracą specjalnej komisji postano­

wił, by komisje przeciwpożarowe, które 
swego czasu zostały ukonstytuowane, 
przystąp ły do energicznej akcji. 

Komisje te będą sprawdzać czy wszy 
stkie fabryki łódzke są zaopatrzone w 
odpowiednie środki przeciwpożarowe. 

Castno. 

Napoieon. 

Dziś o godzinie 12 m. 30 lako w rocznice śmierci 

Leony POZNAŃSKIEJ 
odbędzie się w Synagodze szpitala ł. m. Poznańskich nabożeństwo 
żałobne ua które zaprasza 

Z A R Z Ą D 
Szpitala StarozaKonnych fund. m a l i . Poznańskich w Łodzi 

Dnia 10 lutego zmarł tragiczną śmiercią 

BOLESŁAW HEUOEBAUER 
D f u r o l s t n i Członek Z a r z ą d u n a s z e g o Stowarzyszenia. 

W zmarłym tracimy zacnego człowieka, dzielnego I gorliwego 
obrońcę naszych spraw. 

Wdzięczną o nim pamięć zachowawszy na zawsze. 

CEMTRALNE STOWARZYSZENIE 

WlaśtlEit i jiierocJomoici m Ładzi i Województwa Wil\w w toflii 
Piot rkowska 46, 

Sprzeczne z zasadami demokracji 
jest stanowisko zarządu kasy chorych w sprawie 

p Wojewódzkiego. 
Szanowny Panic Rcdaktorzcl 
W związku z umieszczeniem w N-rze 

Niepo-[42-im „II . Republiki" artykuliku „O po­
sadę dla p. inż. Wojewódzkiego, Kasa 
Chorych powtórnie odrzuciła jego poda­
nie", mam zaszczyt zakomunikować, że 
wiadomość, jakobym miał powtórnie 
zwracać «ię do Zarządu Kasy Chorych 
o przyjęcie, jest niezgodna z prawdą. 

Według mego pojęcia, Zarząd Kasy 
Chorych nie miał prawa szkalować zo­
bowiązania komisarza Ka y Chorych w 
sprawie nie nastręczającej żadnych wąt­
pliwości dla każdego nieuprzedzonegO, a 
demokratycznie myślącego człowieka, a 
mianowicie udzielania urlopów beztermi 
nowych urzędnikom, wezwanym do peł­
nienia obowiązków społecznych i z tych 
względów zawiadomiłem Zarząd Kasy, 
ze decyzji r.iesłuszncj nie przyjmuję do 
wiadomości i pozostawiam sobie prawo 
zaskarżenia tej decyzji wobec czynni­
ków miarodajnych. 

Sprawy tej nie uważam, ani za osobi­
stą, ani za walkę o posadę, ale za spra­
wę zasadniczą, w której chodzi o wyka­

zanie właściwego oblicza ludzi, którzy 
teoretycznie są dcmokratiuni, w prakty­
ce zaś wydają decyzje, nic wspólnego z 
demokracją nie mające. 

Proszę o umieszczenie tych słów pa­
ru w Pańskiem poczytnem piśmie. 

Łączę wyrazy poważania 
inż. W. Wojewódzki 

K O M U N I K A T . 
Ninle |szem k o m u n i k u j e m y P. T . 

Kl i jenturu. t e nasi ekspedienci aa, tę-
opatrzeni w ł p c c i a l n t upoważn ien ia 
do odbioru t o w a r ó w i na leży t a k o w e 
w y d a ć ty lko po uprzedoiem w y l e g i ­
t y m o w a n i u się. 

Transporty [fMaarota 
J Ó Z . J. L E m K A U F , 

Sp. A k c . 

Oddział w Łodzi 
K i l i ń s k i e g o 45. 

Tel.: 6-45, 9-72 I ld-20. 
J 
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Jest czy niema poezji proletariackiej?—Tupet p. Sło 
mińskiego.— Podział na dwa światy . -Mie isce na ba­

rykadzie.— „Dziwna sprawa* 4.—Marx i Słonimski. 
W „Wiadomościach Literackich1' u-

kazał się szereg artykułów o t . zw. po­
ezji proletariackiej. Zagadnienie to poru­
szył p. Hulka-Laskowski, odpowiedział 
mu p. Wł. Broniewski, broniąc tezy pro­
letariackiej kultury i poezji, i wreszcie 
w Nr. 215 „W. L." ukazała sie repKka 
p. Hutki-Laskowskiego, jako też artykuł 
nak1frrx>grairnawy p. Anton ego Sło-tiim-
skfiego. 

Dyskusja, jak widzimy, jest bardzo 
ożywiona i, dodać musimy, całkowioie 
zasługuje na uwagę społeczeństwa. 

Ponieważ nie jestem poeta, ani kry­
tykiem literackimi, pragnę zabrać głos w 
charakterze czyteluilka, dla którego bądź 
co bajdi artykuły tc są pisane i o stosu­

nek którego do poezji toczy sic wszak 
cały spór. 

Z p. Hułką-Laskowskim można się 
zgodzić albo nic. Sprawa, jak zresztą on 
sam twierdzi, nadaje s;ę do dyskusji, a, 
jak wynika z ostatniego artykułu, pole­
mika jegO( z p. Broniewskim polega ra­
czej na nieporozumieniu. P. Hnlka-Las-
kowski nie twierdzi bynajmniej, żo wo-
góle niema poezji proletariackiej), lecz 
—że „nie trafia ona do adresata", nie 
dociera do proletariatu, nie jest przezeń 
uznawana, jako swoja. 1 stąd wyciąga 
wniosek, że „trzeba do robotnika po­
dejść, z czem Iwnem"... 

Na to tnołnaby odpowiedzieć, że i za-
choduiio-europcjska poezja burżuazyjna 

nie była odrazu przyjęta przez „adre­
sata", który, mimo swej rewolucyjivc-
ści, t k w i kulturalnie w szlachetczyznie 
i naśladował (małpował) swoich histo­
rycznych poprzedmików - feodałów. 

A poza tern każdy ruch—społeczny, 
polityczny i kulturalny—rodzi się wśród 
innej zgoła sfery, bezpośrednio pozornie 
nezamterusowancj, wśród Ł zw. inte­
ligenci', która przeczuwa, przewiduje, 
wyprzedza, to, czem żyć i oddychać bę­
dzie ogół—naród, klasa etc. 

Tak było z ruchem socjalistycznym, 
który powstał wśród inteligencji („dla 
proletarjatip'). tak było też z ruchem 
niepodległościowym w Polsce, króry, 
jak wiadomo, aby dotrzeć do mas, mu-
sał być drapowany w czerwień socjali­
styczną. 

Kto wie, czy Ł zw. „poezja proletar­
iacka" nic jest tylko taklem decorum 
dla innego ruchu masowego i>, jak żresz-, 
tą każda poezja, odzwierciadia nastroje j 
i tęsknoty nowego—dłuższego, czy krót 
szego—okresu hlstioryczibega 

Celem w sobie, zamkniętym I slkoń 

Film o Napoleonie 6 t a n o w i tryuml 
francuskiego geujusza w dziedzinie ekra­
nu 

Arcydzieło to Abla Gance'a, który 
stanowi dziś przedmiot zachwytu miljo-
nów widzów na obu półkulach, powita­
ne zostało po uroczystej premjcrze w O-
perze Paryskiej, przez publiczność i pra­
sę francuską z entuzjazmem. Taki bo­
wiem jest w tym filmie rozmach i pęd, 
że zda się słyszymy łopot sztandarów 
napoleońskich, przeżywamy huraganowy 
ogień bitew, i odczuwamy wściekły rytm 
barykad paryskich. 

Moment narodzin „„Marsyljanki" w 
konwencie, gdy tę wiekopomną pieśń 
śpiewają skłębione i porwane nieziem­
skim zapałem tłumy, stanowi chlubę 
współczesnej kinematografii. 

Jedna ta scena wystarczy, by Abla 
Gance'a postawić dziś na czele reżyse­
rów filmowych świata. 

Albert Dieudonne posiada z natury 
niebywałe warunki zewnętrzne, pozwa­
lające mu odtworzyć postać gcnjalhego 
Boga Wojny i Korsyki, który świat prze­
mierzył na koniu, a pół świata udekoro­
wał sztandarami swej niegasnącej glorji. 

Orli profil wielkiego aktora, oko o 
nadludzkiej wprost wyrazistości, gest 
władny, i moc, bijąca z całej postaci, 
przy grze pełnej skupienia składają się 
na kreację aktorską, jakiej od lat nie o-
giądalismy. 

Żywot Bonapartego ujęty jest w kil­
ku zwartych skrótach. 

A więc wiek dziecięcy (cudowna sce­
na z oswojonym orłem), rewolucja, prze­
jęcie sceptrum władzy z rąk Barrasa, 
Dantona, Marata, Robespierre'a, kapitał 
na wizja Rewolucji w sali Konwentu, 
spotkanie i ślub z hr. Beauharnais i wre­
szcie kampanja włoska, w której z ohdar 
tych, głodnych i zdemoralizowanych żoł­
daków — rodzą się orły napoleońskie, 
gotowe iść na kraj świata za swym uko­
chanym i jedynym Wodzem. 

Dyrekcji „Casina" trzeba zapisać na 
dobro wystawienie tego potężnego filmu, 
który wszyscy powinni obejrzeć. 

Gorące słowa pochwały należą się p. 
Kantorowi za świetnie zastosowaną ilu­
strację muzyczną. 

Sceny „Marsyljanki" niepodobna oglą 
dać bez głębokiego wzruszenia. 

Słusznie tedy zakończył recenzję 
swą o tym epokowym filmie „New York 
Times'* następującemi słowy: 

„Film o Napoleonie jest równie potę­
żny, jak ta wielka postać historyczna. 
Napoleon zawojował pół świata. Film o 
nim niewątpliwie zawojuje cały świat'". 

Sp. 

PODZIĘKO WANTĘ. 
Komitet szpitala dla psychicznie I ner­

wowo chorych „Kochanówka" uważa 
sobie za miły obowiązek złożyć tą dro­
gą serdeczne podziękowanie wszystkim, 
którzy przyczynili się do świetnych wy­
ników wielkiego balu maskowego w dn. 
21 stycznia r. b. 

Jednocześnie komitet podaje do łas­
kawej wiadomości, że dotychczasowy 
zysk netto wspomnianego balu (inkaso 
za bilety jeszcze nieukończonc) wynosi 
około Zł. 12.000. 

loooca XVIII , początku XIX wiełcu ^ ' c a o n y i a ioeałwn „poezja proJetarjacka'' 

być nie może ! tukt nawet Jej rzeczrricy 
i obrońcy, nigdy i nigdzie tego nie twier­
dzili. 

Tyle co do p. łiulki-Laskowskiego, 
który pozatem, mam wrażenie, uapew-
no łatwiej się „dogada" z p Broniew­
skim, aniżeli—z p. Słon.mskim. 

A właśn e o p. Słonimskim pragnę kil­
ka słów napisać. 

Jest to zjaw.isko „poetyckie", nie­
zmiernie oryginalne i podz-iwu godne. 
Rzecz prosta ze na S/JMCC, Z V ła,szcza 
teatralnej, p. Słonimski prawdopodob -

nrc zna s;ę dobrze, jego bowiem recen­
zje zdradzają taki tupet, temperament 
1 pewność siebie, że polemizować z nrim 
mógłby tylko równie utalentowany pi­
sarz, ale, gdy chodzi o kwestje spułecz-
no-kulturalne (tak! taki właśnie z>wa-
zek i zależność istnieje), pióro, nawet 
najbardziej cięte, nie zdoła zamaskować 
zupełne], wprost przerażającej jego ig­
norancji. 

Oio posłuchajmy: 
Krytykując punkt widzenia p. Bro-żtfew 

sJckgO, p. SłoiBtnaid podzielił sobie catą 
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Pleni się szampan, wirują pary, 
W lielszkacb musuje wino 
Jnzr-band przygrywa wściekłe fanfary, 
Łka Plcrrot przed Colomblną... 

Lecz kiedyś skończy się przecież luty 
I przy;dzie marcowe rano -

Minie karnawał, bale, reduty. 
Ale rogacze zostaną. 

Qys. St. Dobrzy liski. 



D O D A T E K L i T E R A T k O . * m i : k o v t . 

a s z c z ę ś c i a w m a ł ż e ń s t w i e . 
Oogodzić mężowi jest ladanięm bardzo łatwem: ż a r o w e sznu-

rowadła, kilka paczek zapałek i . . . dobry obiad. 

nacznie trudniej uszczęśliwić żonę-, potrafi to zroM tylRo dobry dyplomata. 
tury uczuciowej, to bodaj dla 
spokoju. 

świętego Słyszy się ostatnio coraz częściej o 
Hi szczęśliwych małżeństwach. Gdzle-

wiek się zwrócisz, dokądkolwiek pój I Ten śwfprw C N « I - / u 
esz. wszędzie usłyszeć można roznto żom £ ce , y 3 f f ? n S 

wv na powszedni temat, iz państwo X . ' n i e m a j a N j . ' f «o Jjp rugay 
pragnąc tego dJ|a "żlebie 

mc powinni równocześnie pragnąć gó X nie umie dotrod.dć swemu mężów 
państwo Y. sa bardzo niedobrana parą, 
pan Y. unieszczęśliwfa swa żonę. 

Cóż to właściwie znaczy — uszczę­
śliwiać czy też unieszczęśliwiać i — czy 
to faktycznie tak bardzo trudno do«o-
dz'ć sobie wzajemnie w małżeństwie? 

Zdawałoby się, że bardzo trudno, a 
j*dnak myliłby się grubo ten, kto przy­
puszczałby coś podobnego. Wystarczy 
gdy żona będzie wiedziała, Jak się ob­
l odz i ć z mężczyzna, a mąż — Jak się 
obchodzić z kobieta. 

To bardzo łatwe i proste l da się pręd 
przyswoić, należy tylko dokładule 

zapamiętać kilka rad i uwag. 
Niewiele tu mówić można o uszczę-

łiwlaniu męża. bo też w istocie nlewlcie 

dla żony. Zona bowiem, która ma 
„Święty spokój", czuje się najnieszczę­
śliwsza kobieta pod słońcem. 

To trudno i darmo. Żona jest prze­
konana, iż mąż musi o niej stale pamię­
tać i być uważnym. Czy nie słyszycie j . „ 
często od swej żony: .P s w 6 j s k u t e k . Żona pod 

— Wiesz, mąż pani X. jest tak uwai -J ^esle dumnie głowę 1 zakomunikuje: 
ny iI troskliwy, przyniósł jej pierwsze _ W c a 5 e m l n i e z a , e ż y n a takiem 

" Su * * i u .« i ..t*--M:rJ głupstwie. Ja miałabym się równać z tą 
Otóż mężczyźni bądźcie także wszy k ^ . y k t ó r e j z j e s t w s t r ( ; t n y 

scy uważni 1 troskliwi. Przynieście żo- , K « , p c \ " «\ m a dwudziestu 

jedno jeszcze jej do szczęścia potrzebne. A strzeżcie się, jak ognia, skoków żo-
W tym właśnie wypadku musicie ny. Jest to bowiem skok w przepaść. 

bvć dyplomatami. Pokierujcie tak roz- Mówcie jej raczej, że jest bardzo podub-
mową. by żona sama zrzekła się swej,na i ma w sobie coś z aktorki kabareto-
zacliciankl. Powiedzcie jej, że nie ma-'wej, którą znaliście I którą zachwycaj­
cie plcnięd'y że może na przyszły rok, cle się za swych kawalerskich czasów, 
gdy się czasy poprawią, będziecie się Obrazi się? 
starali że przykro wam jest. iż nie mo- Mozę, ale tylko pozornie, w gruncie 
żęcie jej uszczęśliwić tym drobiazgiem! rzeczy będ/.ie uszczęśliwiona, 
(za kilka lub kilkanaście tysięcy zło- Nie zachwycajcie się suknią swej żo-
tych). ale dodajcie koniecznie: ny. którą wkłada po raz trzeci na bal 
* . , « Unicszczęśhwieie ją tem samem, gdyż 

— Biedna żoneczko. tak się martwię, p o m y ś i } t że jesteście wstrętnymi skąp-
że nie masz takiego samego futra jak1 

nie od czasu do czasu kwiatki, ale. pa 
miętajcie. ni^dy nie przynoście jej bia­
łego lisa. branzoletkl łub pierścionka. 
Gdyż najwdzięczniejszem sercem przyj 
mie żona tylko kwiaty, bo uważa, iż w ' szych szczęście. Bo zapamiętajcie so-

Oiu do tego szczęścia potrzeba. Tak nie- \ tem jest .poezja i romantyzm małień- bie. że jeśli wam żona powie, że do 
wiele, że wystarczy tylko drobna uwa-jski". którego ona łaknie. Uważać was'szczęścia brak jej tylko nurków, a wy 

spekulant, a ona sama 
kochanków? 

W tym wypadku już wygraliście, mę 
zowie, i to właśnie jest wasze l żon wa 

cami i a prioris wykluczacie gotowość 
kupienia jej nowej sukni. 

Nie ustępujcie swej żonie nigdy, pod 
żadnym pozorem. Wydawać się wam 
będzie, że jej tem dogodzicie, gdy tym­
czasem powie ona. że nie macie charafe 
teru. Czy może być szczęśliwą z mę­
żem, który nie ma charakteru? 

Jeżeli się gniewa na was. bardzo się 
gniewa i jeżeli w dodatku ma słuszność, 

' nie przepraszajcie jej nigdy, gdyż wtedy 
dopiero zrozumie, że ma rację i czuć się 
będzie nieszczęśliwą. To raczej ona 

I was musi przeprosić. Jeśli natomiast 
— — -• i •—•»•»•»«• w w a c a i , w a o » > - w - v ^ ' » ».»•••»« I IUHVWW , u 'Y" niema słuszności o wtedy ze spokojnym 

ga ze strony żony. Powinna ona posia- będzie wówczas za bardzo troskliwego jej te nurki ofiarujecie — tem samem ją s u m j c n j u m możecie ją przepraszać a 
dać w domu zapasowe sznurowadła, kil] męża. A rzeczy materialne, futra I biżu- 1 unleszczęśliwicle. Bo już po miesiącu JL D r z V n i e ś ć kwiaty Uszczęśliwicie 
ha paczek zapałek, na czas przygoto- terję. potrafi ona zawsze „wydębić" od brakować jej będzie do szczęścia Mer-,. n j C W y m o w n i e 
wać obiad, nie chować rzeczy męża w was tak że często się nie spostrzeże- cedes albo Citroycn. po dwuch — willa J , ł M u s i c i e być o nia zazdrośni a przy-
takie miejsce, by się o nich zapomniało, cie. U Zakopanem lub na Riyierze: itdL Ud-I , , , u d a w a ć ż e j s s t e ś c i e z a z u f o i u i . 

To właśnie sprawia jej tera większą Zawsze coś jej będzie b r a k o w a ć d o i j 0 jest warunek jej s/częścią, 
przyjemność, aniżeli gdybyście jej te] szczęścia. Jeżeli się skarży na bóle głowy, nie 

Nie mówcie zbyt częstoswej żonie,' C Zc Stujcie jej aspiryną i nie radźcie, by 
że jest inna niż wszystkie kobiety To s i p o j o 2 y ł a d o { ó z k Ł Zaproponujcie 
I ̂ -"il*^.?^."l!L_-.?^ę,ś,iY!ll?:,L!e5? I JeJ w tym wypadku, by poszła z wami 

lokalu dancingo­
wego. Nie odmówi i czuć się będzie 
bardzo dobrze. 

a nadewszystko musi posiadać przy nim 
dobry humor. 

Ot i wszystko co mężczyźnie potrze j rzeczy przynieśli sami, z własnego im-
! wszystko co może męża uszczęśli- i pulsu. 
Wić. To tak niewiele, prawda? Ody was będzie żona błagała o ja-

Co innego Jest jednak, gdy się mówi k ' c ś specjalnie drogie futro, a odmówi- J wręcz odwrotnie denerwuje i stawia na'dó una |, 
jszczęśliwicniu żony. Ta sprawa nie i cie J e j . Juz Ją t e m s a m e m oni - s t c ę ś l i - pewnym pi-d^tale, na którym czuje się' 

lest już tak błaha i prosta. Jest tysiąc I 1 wicie. Uważa bowiem o i . u , iż tylko to samotna i z ktJresro wkoiicu... skacze, 
led.ni sposobów, ażeby uszczęśliwić żo­
nę I tysiąc i dwa sposoby, ażeby ją unie 
szczęśllwić. 

Uszczęśliwić można ją głupstwem i 
głupstwem umcszczęśliwlć . I dlatego 
mąż powinien być najgenialniejszym dy 
plomatą na kuli ziemskiej. 

Bo sprawy te nie zależą nigdy od 
dobrych chęci mężczyzny, Mąż prag­
nie zawsze uszczęśliwić towarzyszkę ] 

Ś m ! e r ć c ó £ * k ! D a r w i n a . 
P r z e d k i l k o m a d n i a m i z m a r ł a c ó r k a D a r w i n a , 

H e n r i e t t a D a r w i n , w u l e k n 81 l a t . P o m i m o ś l e -
bu w r. 1871 n a z y w a n o U s ta le n a z w l s k l o j n p a -
t t ler iskiem. D o ś m i e r c i s w e g o o jca p i a e o w a l a 
w s p ó l n i e z n i m . O n a t o s t y l i z o w a ł a j ego d z i e ł a , 
p o n i e w a ż s t y l D a r w i n a s a m e g o b y l b a r d z o e i ę i -

wego życia, jeżeli nie ze względów na-l u
 1 « * * r « u i i i l a ł y . H e n r i e t t a , m i s t r z y n i p i ó r a , o-

Najważniejsze, w postępowaniu z żo­
ną: nie kłtrujcte się logiką, gjyż uważa 
to ona t a szablon. Nie kierujcie się roz-

. sadkiem, gdyż uważa to ona za brzydki 
p r a c o w y w a ł a I p o d a w a ł a d o p i e r o ś w i a t a w pięfc. z w y c z a j crobnouileszczańskł. Nie kie-
nei f o r m i e t o , d o czosso doszed ł D a r w i n p r z e z b a - b ] ę właściwie nlczem, kierujcie 
d a m a r o z u m o w e I e k s p e r y m e n t a l n e . T r z e b a b y - ż o n ą ł a , K > d z | e uszczęś.iwiona. 
ł o d o t ę g o n a p r a w d ę w i e l k i c h zdo lnośc i l n tepo- stosujcie się do tych dobrych rad 
W S Z C D D L E L IntellKoncJL O j c i e c I c ó r k a u z u p e ł n i a l i m ę Ż 0 W l e j ż o n y , a n i c będzie na świecie 
sie n a w z a j e m , s e n j a l n y m y ś l i c i e ! z n a l a z ł g o d n e g o R i C SzczęŚliwycłl małżeństw, 
s ieb ie s ty l i s tę . j ^ JoJ. 

>SSIP DYMÓW. 

Krach bankowy. < 
Wielki gmach bankowy wznosił się 

na brudnej, ciasnej uliczce New-Jorku, 
w dzielnicy zamieszkałej przez cudzo­
ziemców. Wysowie okna o szybach z 
najlepszego szkła i potężne miedzią o-
bite drzwi wzbudzały wśród mieszkań­
ców tej dzielncy bezgraniczne zaufa­
nie. Wewnątrz gmachu siedzieli za mo-
siężnemi kratkami elegancko ubrani pa­
nowie, świetnie władający ang.ńskim 
czykiem I pracowali.. To również 
wzbudzało zaufanie świadczyło bo­
wiem o tem, że krwawo zapracowany 

i z znakował sie w pewnych rękach. 
Wielki pałac bankowy w tej brud­

nej, przeludnionej dzielnicy czyn;! wra­
żenie księcia z bajki, który zmieszał się 
rrzypadkowo z tłumem żebraków. Ksią 
lq był pupilem mas. Wszyscy wyciąga-
M doń ramiona. On był ich pociechą i 
nadzieją. Młodzi i starzy, mężczyżjii i 
kebiety -— wszyscy zanosili swe o-
szczędnośd do tego pałacu okratowa-
ru go i znbezp:eczouego. Było *o naj­
świętsze tm'cjsce, w którem składano o-
fiary f3ogu\ 

A książę\bierał ofiary przez ręce 
czystych, o^oloąyclt. płynnie rozmawia-
ncycb po angici^ti urzędnikóu' Brud­
ne banknoty dolarowe znikały za mo-
siężnemi kratkami. \ 

Mijały dni. Przed kratkami stawały 
.'iraz inne twarze. Oto PrzysV|a Stella, 
młoda dziewczyna o bladej, nazbyt 
wcześnie przekwliłcj twarzy, o fo \ r zy -

'.cdł obarczony latami włoch Otino, 
łlak Lachowski, żyd Goldstein... 

czona ilość osób przewędrowała obok 
mosiężnych krat. I wielu bardzo wielu, 
wyszło stamtąd z pieniędzmi zaoszczę-
dzonemi dzięki ciężkiej, krwawej pra­
cy. Składano tam pieniądze jak tnocły 
świątyni. Ale tam pilnowano modłów, 
które przynosiły procenty i procenty cd 
procentów. Nie była to zwykła świąty­
nia, gdzie niema ksiąg handlowych. 

Dlatego też Ja świątynia z okrato-
wanemi oknami 'i czystymi, ogolonymi 
ludźmi wydawała się pewniejszą, moc­
niej ,zbydowaną niż każda inna świąty­
nia; 

0 0 

. 0 
l nagle bank zamknięto! Nie przyj­

mowano 1 nie wydawano pieniędzy! 
Świątynia wymarła. Wielkie, masywne 
drzwi już się nic otwierały. Lustrzane 
szyby spozierały martwym wzrokiem 
nieznającym IHości. Młodzi ludz ;e, tak 
świetnie władający angielskim języ­
kiem, znikli. Świątynia zrzuciła swą 
maskę. Teraz zrozumeli wszyscy, że 
to nie była świątynia, lecz gluamycz-
na pijawka, która wdarta się do dziel­
nicy cudzoziemców 1 powoli, systema­
tycznie n'espostrzeżeme wysysała 
krew ludzka. Okna były oczami tego 
potwora, a masywnie zaryglowane 
drzwi — paszczą. Teraz paszcza była 
zamknięta, gdyż potwór był syty. 

Dla wielu ukąszenie potwora było 
zabójcze. Anna Czerbnaja. służąca, któ­
ra oszcędzała w ciągu osiemnastu lat, 
otruła się, Otińo ze zdenerwowania do­
stał apoplektycznego ataku. 

Ciężka. C7arna chmura ząWsla nad 
dz ehricą cudzozemców. Krach banko­
wy wtłaczał się wszędzie jak eoidcmja, 
znajdująca w kaidvm domu ofiary. 

• 
W niedziele wieczorem. W wo'nych 

godzinach klijeuci tanku zebrali się i 
orz id drz' ' ami cnfc l iu W'dz'ano t& ' 

drzwi się nie otworzą, lecz każdy przy­
szedł, by spojrzeć w puste oczy szyb. 
l Jotwór nawet po śmierci posiadał wiel­
ką moc przyciągania tłumów. 

Mężczyźni zbierali s.ę gromadkami. 
Z tłumu kobet dobiegało tłumione łka­
nie. Nawet spraliżowanego Otino spro 
wadzono na wózku. Biedak potrząsał 
głową i mamrotał coś pod nosem — 
prawdopodobnie słowo .uc.cczka*' 

Już trzy tygodnie m nety od chwili 
gdy bank zawiesił wypłaty, lecz wśród 
poszkodowanych łmczało jeszcze jak w 
ulu. Świątynia została zbeszczeszczona 
— przed wrotami zebrali się jeszce da­
wni bałwochwalcy, ale bez wiary, bez 
życia, jak złośliwe trupy— 

Na chodniku pod latarnią stała Stel­
la — młoda dz ewczyna o bladej na."byt 
wcześnie przekwitłej twarzy. Teraz po­
liczki jej były czerwone od szminki, a 
wargi raziły jaskrawością. Jakiś mło­
dzieniec zbliżył się do niej i rzeKł: 

— Dzień dobry. Stella. Odzie się to 
podlewasz od trzech tygodni? 

— Miałam dużo pracy.- — odparła 
z przelotnym uśmiechem. 

— Skąd masz taki piękny kapelusz? 
— Ładny, prawda?... Podoba ci s'ę? 
— I nowa suknia!... Wyładniałaś na­

wet!... — ciągnął dalej młodzieniec — 
Szukałem cię... Sadziłem, że może ci 
s'ę coś stało... Chodi. Przespacerujemy 
się trochę... 

.— Nic,... — zaoponowała młoda dz'e-
wczyna. 

— Dlaczego? 
— Ach, Jestem taka zmęawia... 
Umilkli. Po chwili mlodz 

pytał: 
— Czy dużo pieniędzy braiitaś 

wskuiek krachu bankowego? 
Stella nadęła ceglastc polfc zkl i od­

parła: 
— Czy dużo?-. Wszystko 

tko. co zaoszczędziłam sobie w 
trzech lat.-

Spojrzała na puste okna gmaclus 
bankowego i dodaia, potrząsając gło­
wą; 

— Ale to nie szkodzi. Znowu zaro­
bię. Nawet więcej niż przedtem. 

— Ależ oczywiście! — pocieszał ją, 
mlodzeniec — Nie wolno tylko tracić 
nadziei— Dorobiłaś się już do nowego 
kapelusza i nowej sukni... Jesteś taka 
młoda, masz przed sobą całe życe! 

— Masz rację... — odparła śmiejąc 
s i ę . 

Młodzieniec nachylił się nad nią i 
stłumił glos — jak się mówi gdy się 
jest bardzo zakochanym i gdy się ma 
24 lata. 

— Szukałem się każdego wieczora. 
Czekałem na ciebe przed fabryką.-
Tak bardzo cię kocham, Stello!— Nie 
mogę dłużej żyć bez ciebie... Wiesz co?. 
Pobierzemy się, powiedzmy — za mie­
siąc... Będziemy razem pracowali. Zo­
baczysz, zapomnsz wkrótce o tym nie­
szczęsnym banku. 

Stella zacisnęła karminowe wargi i 
odparła: 

— Nie mogę wyjść za ciebie. Zapo­
mnij o tem! 

— Ale przecież dałaś ml słowo! —• 
odrzekł zmartwiony. 

— Ale teraz muszę ci odmówić! 
Dlaczego?— >» 

,viłr>da dziewczyna spuśeta głowę. 
— Ślub kosztuje wiele pieniędzy —-

rzeWa ,*> chwili — Możesz to mieć ta­
niej' '"'\śaAS ' •* 

A gdy młodzieniec spojrzał na irą 
zdumionym wzrokiem, pełnym leku i 
tvepewnośo;, dodała cichym głosem, 
lumirłc c'snące się do gardła łzy: 

— Gluncze! Poco ci ślub potrzebny! 
Mołww mnie l tak tnie'* "a pięć dola-
ftiiUf*'' T i i tm H 9 
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Zorganizowany chaos w manuiaRturze 
Fabrykanci grupy 7-miu muszą wy­

kazać bardzo dużo silnej i dobrej woli, 
aby mimo warunków, jakie wytworzyły 
się na rynku, utrzymać wzajemny kon­
tak t . Z przykrością trzeba przyznać, iż 
rozwój wypadków idzie poza plecami 
inicjatorów porozumienia. Trudno, by 
inaczej się stało, jeśli zamierzonej akcji 
brakuje zasadniczych podstaw naskutek 
nieskoordynowania wysiłków w sposób 
organizacyjny, -t. j , zapewniający możli­
wość wykonania przyjętych zobowią­
zań. 

Krótko mówiąc, sprawy tak się nloży 
ty iż póki nie zostanie ustalony program 
produkcyjny i jedna ręka nie będzie mia­
ła decydującego wpływu na dotrzymanie 
cen i warunków sprzedaży, poty stan ryn 
k u będzie można określić tylko jako zor­
ganizowany chaos. Zorganizowany dla­
tego, iż rozpanoszył się na tle ' rzekomo 

. istniejącego porozumienia grupy sied­
miu k tóra radzi nad uzdrowieniem ryn­
ko, lecz nie jest w stanie go opanować. 

Sytuacja obecna przedstawia się zu­
pełnie paradoksalnie. Porozumienie 
zmierza do zastosowania L zw. racjo­
nalnej kalkulacji narazie przy ustalaniu 
cenników letnich; praktycznie wyraziło 
się to — jak wiemy — w podniesieniu 
cen, odpowiadającemu rocznej zwyżce 
bawełny. Tymczasem jednak, gdy z jed­
ne) strony formalnie podwyższono ceny 
"a letnie towary bawełniane, z drugiej, 
> zystkie fabryki stanowiące grupę sic-
uniiu, zeszły w granicach do 8 proc. z 
cenników na towary białe. 

Podobno ta zniżka została wspólnie 
postanowiona, tem nie mniej dla każde­
go bezstronnego obserwatora musi się 
wydawać, jako zupełnie sprzeczna z za­
łożeniami i intencjami twórców porozu­
mieniu. 

Oczywiście warunki rynkowe zmusi­
ły fabrykantów do zniżki cen na towa­
ry białe, których sezon ma się ku końco­
wi, a do niedawna składy były jeszcze 
pełne. Jak jednak można; będzie przepro­
wadzić postanowienie sprzedaży towa­
rów letnich, po ceuach podwyższonych 
którcmi nota bene, czynione są bardzo 
minimalne tranzakcje — skoro jedno­
cześnie obniża się ceny na towary bia­
łe. ' 

Coprawda sytuacja jest o tyle dla to­
warów letnich pomyślna, iż fabryki wy-
śprzedaly wszystkie swe zapasy zeszło­
roczne i temsamem istnieje możliwość, 
iż z chwilą, gdy rynek zacznie się artyku 
lami letniemi interesować, nastrój i ten­

dencje znacznie się wnnocnią. Z drugiej 
jednak strony, fabrykanci zdaje się ja­
koś sami w to nie wierzą i tym kupcom, 
którzy czynią zakupy, na ucho i nibylo 
w sekrecie gwarantują ceny, jakie u-
ksztatlują się w pełni sezonu letniego. 

Przykro jest, iż musimy o tem pisać, 
gdyż oznacza to zaiamanic się porozu­
mienia. Ma cóżby jednak zdało się prze­
milczanie skoro rynek o tem wie i do wy 
tworzonej sytuacji odpowiednio się usto­
sunkowuje. Niewąlpliwcm jest, iż ludzie, 
ustalający politykę sprzedażną grupy 
siedmiu będą czynić wszelkie wysiłki, 
aby notowania, ustalone w cennikach 
lcttrch, były utrzymane. 

Chwilowo akcja grupy siedmiu ogra­

nicza się do czynienia pewnych korektyw 
w cennikach oraz rozmów o bardzo po­
żytecznej i celowej sprawie, jaką jest re­
dukcja długości terminów weksli, któ­
rych nic spotyka się obecnie poniżej 5 

| miesięcy. Rynek jest tak zachwaszczony 
iż za weksle 4 — do 6 tygodniowe żądają 
odbiorcy skonta w wysokości 2 proc. a 
iabrykanci spełniają te żądania. 

Chaos panuje więc w całej pełni 
Z chwilą^rozpoczęcia sezonu letniego 

okaże się które siły są silniejsze:, „grupy 
siedmiu", czy rynku, który nie chce zro­
zumieć korzyści, wynikających z racjo­
nalnej organizacji. 

DR. LESZEK KIRKIEM. 
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Wysokie koszty sądowe 
uniemożliwiają dochodzenie słusznych pretensji. 
Zbędnem tłumaczyć jak wielka do­

niosłość dla obrotu gospodarczego, po­
siada prawidłowo funkcjonujące sadow­
nictwo cywilne względnie handlowe. 
Pewność obrotu kupieckiego pozostaje 
w stosunku proslej proporcjonalności do 
łatwości .dochodzenia prawa przed są­
dami. Zwłaszcza 'stosuje się to do obro­
tu kredytowego; jest oczywistem, że 
łatwość ta jest jednym śe współczynni­
ków stopy procentowej. 

Łatwość dochodzenia prawa isrtrcje 
wtedy, gdy każdy może domagać się 
wymiaru sprawiedliwości cywilnej. 
Gdy nic istnieją więzy l-o prawne ani 
2-o faktyczne. 

Więzów prawnych, . ograniczają­
cych dostęp do sądów cywilnych niema. 
Istnieje równość przed prawem. Nato-
m'ast każdemu wiadomo, że działają u 
nas więzy faktyczne bardzo uciążliwe. 
Mamy na myśli kwestję kosztów proce­
su. 

W dzielnicy porosyjskiej obowiązu­
ją jak wadomo w zakresie kosztów są­
dowych przepisy z roku 1517* Nazwa 
ich mówi, że są tymczasowe. Tymcza­
sowość :ch zamieniła się w'wyjątkową 
rrwa'ość, skoro w lipcu będzie już 11 
lat od czasu kiedy uzyskały moc prawa. 
Rzecz tein dziwniejsza, że przep. tyir.cz. 
dop>-asza.:ą s'ę reformy od samego po­
czątku. 

T y m « . przep: o kosztach sądowych 
w zakresie spraw •• cywilnych ustana­
wiają ob*owiązek uiszczenia opłat sado­
wych zgóry przy rozpoczęcu procesu 
względnie przed daną czynnością pro­
cesową. Syst?rtr w H a s z e m państwie 
wyjątkowy, bo w innych dzielnicach — 
zarówno popruskicj jak poaustrjackiej 
obowiązuje całkiem odm !ennv. Pań­
stwo jest tam wieizvc ;elem przegrywa­
jącego od którego ściąga należność 1 

•Rzecz bvłabv błaha gdvby opłaty 
bvły niewielk-e. Wiadomo, że łest ina­
czej Od'powództwa płaci się 2 procent 

głównego wpisu stosunkowego. Dobrze 
jeszcze, iż zniżono w r. 1925 do tej wy­
sokości dawną 3 procentową stawkę, 
która jednak była mniej dokuczliwą w 
czasie inflacji, niż obecna niższa. Stopa 
2-procenlowa jest zupełnie sztywna; 
brak jej wielce pożądanie.! degresji przy 
wzroście wartości przedmiotu sporu, — 
system degresji stosowany jest z po­
wodzeniem gdzieindziej. 

Nowoczesne państwo prawne' uwa­
ża wymiar sprawiedliwości za swój o-
bowia.zek. Skoro tak — n;e sprzedaje 
swych usług w zakresie wymiaru spra-
wiedlwości obywatelom. Nie oddaje ich 
więc za cenę, ale pobiera opłatę. Wy­
miar sprawieoTwości cywilnej jest częś­
cią . administracji zwierzchniczej, a. nie 
przedsiębiorstwem. Dokonywany jest w 
t. zw. .odpłatności ogólnej a nic szcze­
gółowej. 

Również w b. królestwie państwo 
przy sposobności wymiaru sprawiedli­
wości pobiera według oficjalnej nomen­
klatury „opłaty" a nic „ceny". Tyle o-
iicjalita nomenklatura. 

Według tcrnrnologji przyjętej w na 
uce skarbowości pobieranie „opłat" za­
chodzi wtedy gdy państwo świadczy 
usługi finanasowo niekorzystne, nieo­
płacalno dla skarbu. Mówimy o „ce­
nach" gdy działalność państwa pokry­
wa koszty a zapewnia nadto normalne 
zysk'. (Por. ..Nauka Skarbowości", A-
dam Krzyżanowski, na. str. 112). 

Może nie wszystkim wiadomo, żc 
wymiar . s p r a w i e d l i w o ś c i , cywilnej po­
krywa wydatki i przynosi zyski. Jeże­
li na całej działalności w y m i a r u spra­
wiedliwości państwo ponosi straty, to 
t y l k o wskutek kosztów utrzymania 
w czicń —- rachunek mocno naciągnię­
ty. Faktem jest opłacalność sądownic­
twa cywilnego. 

Skoro tak.jest — pytanie: czy w na­
szej dzielnicy płaci się, za wymiar spra­

wiedliwości „opłaty" czy „cenę". Czy 
chodzi o administrację zwierzchtiiczą, 

czy przedsiębiorstwo (mam na myśli wy 
łącznie skarbowy punkt widzenia) Nie 
wahałbym się w odpowiedzi na podsta­
wie kryteriów naukowych, które w 
przytoczyłem. Dobry stan skarbu n-
ważamy za rzecz pierwszorzędnej 
wagi. Nie wyklucza takiego '-tano 
wiska pogląd, że sfera admin gracji 
zwierzchniczej nie jest przeznacz^.., , . 
pobieranie cen na dawanie dochodó. 
państwu. Odnosi się to zwłaszcza ćl 
wytiłiarti sprawiedliwości. 

Dlatego sadzimy, że czas tu aa. 
szybszą reformę systemu opłat sądo-
wycfi. Trzeba go tak przekształcić by 
nie odstręczał od szukania sprawiedli­
wości w sądzie. Jest granica r-ed/y 
hamowaniem picniactwa a tamowaniem 
obrotu gospodarczego. 

Mamy nadzieję, że obecny rząd 
który jak dotychczas żaden wy aael 
zrozumienie potrzeb tego obrotu — zaj­
mie się omawianą sprawą. Rzecz aktu­
alna w dobie reformy ustroju sadów, 
prawa sądowego materialnego i proce­
sowego. 

' ' ' M. K. 

Very Bót tger 
Sto l lberg t)|MtZ. 
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1 1 A P A R A T Y i U R Z Ą D Z E N I A T H I E S A 
d o f a r b o w a n i a i b l i c h o w a n i a v ł ó w d v , s n , ó w , k r ? y ż o w y c h cewek, cewek stożkowych. k 0 P s ó ' 

5 « « n m , a s m z g r z e b l a r k o w y c h przędzy w pasmach, luźnej bawełny . t P 
A p a r a t y dO f a r b O W a i l i a n a d a J 3 c e S lS d 0 barwienia nawskros wszelkich materiałowi wałów do 

osnowy, cewek krzyżykowych, cewek stożkowych etc. 
Pierwszorzędne uszlachetnianie wszelkich gatunków przędzy, 
— zaznaczone wypadaniem w wysokim stopniu uniwarów. — 

Thles Coesfeld i. Wesff. 
SPEZIAi PABRIK AUTO M ATI SC H ER 
FAriB- UN*J BLElCHA^AiśATE — 
• 1 ( G e g i f i n d e t 1892) . : 

W s z e l k i e g o r o d z a j u 

Szpulareh i Niclareh 
f S p u l u n d D o u b L e r m a s c h i n e n ) 

j a k o t e ż i n n y c h 

M a s z y n P o m o c n i c z y c h 
d l a w y r o b u T A S I E M , K O R O E L , 

K O R O r i E K 
DOSTARCZA 

su. C a l a d ł u -
spe-

d o s t a r c z a na jd łuższo n a świec i , - n i c i e l n i c e i p ł o c h y t k a c k i e d l a f a b r y k a c j i 
gość 2 4 tn , długość d r u c i k ó w 1 m. , w a g a p ł o c h 5 0 0 kg . , w a g u n ic ie ln ic 6 0 0 k g . J a k o 

c ja lnosć dos ta rczam n i c i e l n i c e i p ł o c h y do wsze lk ie ! ) r o d z a j ó w t k a c t w u . 

T E X T t L M f t S C H I M E N F A B R I K 

B. G0I1NEH, G.mb.H. DrBtfBRbroiei-RbBiRland 
P O L E C A J A K O N A J L E P I E J W P R O W A D Z O N E M A S Z Y N Y S P E C J A N E 

K r o c h m a l a r k l „ R c w o l v e r " d l a p r z ę d z y bawełn inn> ' j w z n a c z n i e u l c p s z o n e m w y k o ­
n a n i u , — M a s z y n y f a r b i a r s k i e i a p a r a t y d o b h e n o w a n i a d l a w s z y s t k i c h t k a ­
n i n b a w e ł n i a n y c h — F a r b l s r k i d o o s n ó w . — K o t ł y d o g o t o w a n i a w y o » i e g o 
c i ś n i e n i a ( A u t o c l a v e n ) . — S u s z a r k i d l * . w s z y s t k i c h r o d z a j ó w p r z ę d z y 

K f c i f t t l / n Ć r * K r o c h n t a l a r k a „ V t C T O R " d l a s z t u c z n e g o j e d w a b i u — P a t e n t o -
H U ! W O J l > w a r t e a p a r a t y d o z w i l ż a n i a d l a n a d a n i a p r z ę d z y w i l g o c i 

G e n e r a l n y z a s t ę p c a n a P o l s k ę : 

W . M E I S T E R , - A g e n t u r a fcódź, P o d l e ś n a 3 0 

W s t ą ż k o w e w a r s z t a t y t k a c ­
k i e w s z e l k i e g o r o d z a j u 

o r a z w s z y s t k i e m a s z y n y 
*• p o m o c n i c z e 

aaaaaaebeaaeoeeacaaaee&ceaetPdiioa 
N NNSZE SPE> LALNOŚCI OD KILU U DZIESIĄTKÓW LA1 

K o m p l e t n e n r z ą d z e n a d o f a b r y ­
k a c j i c -: • •:. • j b a w e ł n y . 

M a s z y n y d o p r a s o w a n i a b e l 
( B a l i ? n s c i i n e C I o r e s s e n ) 

o r a z S c h r o t t , - > a k e t l ? r h f t > r * m e r 
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Łódź, PiotrKowsKa 123 
Tel. .Ni 1169 i 51-29. 

Tanie źródło zakupu 

terfut, -lAjiiup. raotoTfiw 
'taterjalow eleKtrotechnicznych 

'ŃRTURT5 otrr&rl 

MOTORY 
KABLE '. PRZEWODNIK I 

ŻARÓWKI,ODKURZACZE, 
| WSZELKIE MA7F.RJAŁY TUKTROTCCHNICZNT | 

REPREZENTACJA ; ŁMAOv FA6RVK 
MUAJOWYU, I IMAAHlUlhm 

Ł F E R R O - E L E K T R I C U M " 

LÓOŻ, PIOTHKOWŁKA 123. 
i v . TI i I » A U . 

I 

M a s c h i n e n f a b r l k M . G L A D B A C H . 

MASCHlNEN F A B R I K 

fEUlliI lEHIf 
SLBERFELO (Hiernty) Rondorferstr 8 

iastepty na Polskę oaszuHiwani. 

Maszyny 
włókiennicze 

dla przędzalń, tkalń, aprelur. 
Specjalność: 

V0R- i NACHIłElSSMASZYNY 
używane, w gwarantowanym zdolnym do 

Uzytjću stanie dostarcza' 
WALTHEH ARN0L0, Criromitschau 

S a k s o n i a . 
• » 4 e » . a , » » » » » e » 

* Kressin & Warguarffl ! 
M a s c h i n t n f a b r i k B A R M E N - U .- | 

M a s z y n y do p l e c e n i a ł k l o c k o w e f i l a 9 
w y r o b u w s z e l k i e g o r o d z a j u t a s : c m ialt: X 
k c r d e l , l ice t rossen , r o l o t a s i c m , . e 
w r z e c i o n o w y c h (ao indc lsc l in t i re j . k n o » ? 

t ó w do ś w ł t c . '. 2 

S p e c j a l n o ś ć : 
M a s z y n y d la w y r o b u a r t y k u ł ó w 

z . g u r a i l a s t y k i . 
S t o ł y d o p l e c e n i a . 

m ' t 
L i c z n i k i W ą t k u 
M i a r y M e t r o w e 

d o s t a r c z a w w y o i r ó b o w o n y c h 
l a t a m i s y s t e m a c h 

— " Y 
2 a 5 w e r s i e 

i i WmM 
Chcmnitz-Kappel. 

d o t y c h c z a s p r z e s z ł o 120,000 
a p a r a t ó w d o s t a r c z o n o 

i z a i n s t a l o w a n o 
P r o s i m y o z a p y t a n i a 

X X X X X X X X X X X X X X l > 

E W A L D B L A S B E R G , B A R M E N - R I T T FBIldfSll l i \ll lit 

S n P r T f l l n n ć r * W a r s z t a t y t k a c k i e d l a w s t ą ż e k w s z e l k i e g o r o d z a j u i . a i n o w u o i k o n s t r u k c j i , ( » n n / , , o l n n ć / i 
v J ) i c v j o m u 3 V > j a k r ó w n i e ż w s z y s t k i e m a s z y n y p o m o c n i c z e d l a f a b r y k a c j i w » t ą ż e k . — < j p £ l ) l O l l l U i L . 

Helłf. d i ttzelkie iialtości i EBTOTY itiutil I tuAm 
N A J T A Ń S Z E Ź R Ó D Ł O . 

•iftRSZTfiT KPEMCIJM. naorawa i orzewliaoiii 

Z ł . 6 O O O go­
t ó w k i - . M ł o d y c -
iH-rgiczny h a n d l o ­
w i e c i z rae l i ta POSZU 

Iku jc s tanowisku k o -
i -era l u b . i n k a s c n t a , 
n u i l e p i z c re fe renc je . 
Z ł o ż y kauciUa.OOO— 
z ło tych g o t ó w k ą . Of . 

g l i n i a n e , k a r p i o w k ę . m a r s y l k ę , 
h o l c n d c r k ę f a l c ó w k ę azbest -ce -
m e n t „E te rn i t " d r e n y (sączki ) 
w a p n o , ceg łę m a s z y n o w ą , d z i u ­
r a w k ę , o l i w ę s z w e d z k ą do .mo­
t o r ó w s p o l i n o w y c h „ S p c e d o i l " . 
suszark i do d r z e w a syst, inż . 
l i a c h r i c h a w W i e d n i u p o l e c a 

B i u r o H a n d l o w e 

J . Z D Z t E N i C K I 
Ł ó d ź , K i l i ń s k i e g o 8 5 , 

P o s z u k i w a n a t e s t 

Z d o b r c m i ś w i a d e c t w a m i . 

W i a d . P i o t r k o w s k a 207 U gospudurza . 

40 schoen l ie rowsk ich I 5 a n g i e l s k i c h 
kros ien , 5 n ic ia rck H a m e l a , wszys tko 
w r u c h u , na jbardz ie j n o w o c z e s n e u r z ą ­
d z e n i a N A T Y C H M I A S T d o w ^ d ^ i c i * 
- • a t f l e n i a . 

J- i f - ime»;< v " c u M l k ł " . 

oooooo<xraooo©o^ 

| Józei KnapiK 
Zakład Elektrotechniczny i Warsztaty m m i w 

Ł ó d ź , P r z e j a z d 6 , t e l e f o n 6 0 - 9 0 

Wykonywuję wszelkie roboty wchodzące w zakres elektro­
technik w najkrótszym terminie po cenach przystępnych 
lako to- dorabianie nowych kolektorów T bobin zapaso­
wych, reperacje dynamomaszyn. motorów transformatorów 

i wszelkich aparatów elektrycznych, 
p o s i a d a m n a s k ł a d z i e m o t o r y , d y n a m o m a - > Z y n y , w s z e l k i c h -
r o z m i a r ó w s z c z o t w ł d o d y n a m o m a s z y n i m o t o r ó y , t r z y m a * 

. d l a s z c z o t k o w e , O L I W I I m o t o r o w ą i t r a n s f o r m a t o r o w ą , y 

CJOOOQ«MOf3000rxX>rxXXJOOC»^^ 
S0BOmmBBWUBKm R o k z a ł o ż e n i a 1 9 0 8 . WWD&mWaWRBBMmBm-Ti 

Mdzha odlewnia ieiaia „FERRUN" 
ul K i l i ń s k i e g o Ns 1 2 1 . T e l e f o n H i 1 8 - 2 0 . 

W Y K O N Y W A : O d l e w y z szareijo że laza p i e r w s z o r z ę d n e j j akośc i d l a p r z e ­
mysłu m e t a l o w e g o , w ł ó k i e n n i c z e g o , ro lnego i b u d o w l a n e g o : z w l u s n y c h l u b -
n a d e s ł a n y c n m o d e l i i r y s u n k ó w , jak r ó w n i e ż r > i » z t a r ó ż n y c h w y m i a r ó w • 

t e spec ja lne j k o m p o z y c j i , lanc t w a r d o na k o k i l a c h , 
d la pa len isk i k o t ł ó w f a b r y c z n y c h . 

• S P E C J A L N O Ś Ć . 
. M A D Ł A R Ó W N O L E G L E 

o AZEROKOŚCI SZCZĘK B — 1 0 0 . 120 

P R Z Y J M U J E 
r o b o t y s l u s n r s i c f e I t o k a r ­
s k i e p o c e n a c h b a r d z o p ' z y ; t , , p -



DOTMTEK L!TH?Arvn M-MAOWY 

Kryzys liberalizmu w Art 
pociągnął za soną lskw'dacię jednego z nastarszych p sm — Gizetę Westminsterską^ 

BsnHruclwo ideowe oznrza czasem i brnHruciwo finansowe. 
Londyn w lutym, j r y na temat cod:icnnych wydarzeń. W j przeprowadziła do parlamentu zaledwie I rzekomo rewolucję społeczną, ale 

Umarła „gazeta Westmitjster«;ka''. c<ągu 25-ciu lat rysował )e Caruier Guld 40 posłów Dla staiej historycznej partji i w krajach daleko od Anglji połc 
Wyrażając się ścisłej nastąpiła tylko war | Człowiek ten nie uczył sie. nigdy rysun była to niechybna śmierć. | „Daily Cronicle" do ostatni 
jacja na temat biblijny: nie chuda krowa ków z zawodu byl finansistą. Lecz jego j Partja ta musiała zginąć, albowiem ' powtarzała pacierz za Lioyd-C 
pożarła tłustą lecz tłusta chuda „Gazetę prymitywny rysunek, przypominający cały jej program został już zrealizowany. Obecnie pismo odseparowało si., 
Westminsterską" pożarła, „Daily News" rosyjski „łubok" stanowił w swem ro- ' L'b rałowie nie mogli znaleźć nowych'go wodza i błądzi poomacku, i 
Ten gazeciarski epizod jest barchiej cic- dzaju majstersztyk pod względem pod- słów". To. co mówili" było abo z pro-'pociechy w sensacjach londyńsk. 
kawy niż to się może napozór wydaje, | chwycenia aktualnej myśli politycznej i | gramu konserw atystów. a'bo z programu I „Gazeta Westminsterską" d< 
,• Przed 25-clu laty w dzienniku . Nord- podklejenia zawartych w niej niedorze- ;I abour-farty. Dla liberałów zabrakło już niej chwili starała się być wierna 
American Revue" ukazał się niezm:?"- czności. Karykatury Gulda — to niewy i rubjsca w życiu p o . l > y C 7 n e m Andf l , a ideałom, lecz nikt jej nie czytał, 
nie ciekawy artykuł Alfreda Charmswor czerpane źródło wiedzy dla history ków, i tera samem zabrakło również miejsca j Jest pewna bajka ukraińska c 
ta pod tytułem: „Gazety XX-go wieku", studiujących dzieje polityczne Anglji w dła ideowych p'opair?tirów liberalizmu,'pie'. który wylazł z grobu i po+.a-
Autor artykułu zasłynął wkrótce na ca- okresie ieifo pracy, 
łym świecie jako lord Nortclitfe, który j „Gazeta Westminsterską'' ruia^a 
zdołał sobie zeorac dość pokaźny mają-j,.markę" i wszędzie liczono się z jej opin 
teczek, obliczony na dziesiątki miljonów ją. Kti'minacyjnym punktem wpływów 
cuntów sterUngów. dzięki licznym wyda pisma byl rok 19u6-ty gdy rad1 ka l i ' c i 
armetwom. szczególnie zaś dzięki „Dai- odn-eśli walne zwycięstwo przy wybo-
(y Mai l" . W artykule swym Charmswort ra.h. Wodzem partji byl wówczas 
dowodził, że zasada trustów winna zna- Caempbel — Baeimen, lecz wraz z nim 
leżę również zastosowanie w /dziedzinie przyszedł Aaquit i pogromca liberalistów 
wydawnictw. Autor przepowiadał pow- i— Lloyd George. 
stanie dwóch lub najwyżej trzech synoy- W roku 191Ó-ym podczas wyborów 
tatów, do których należeć będzie cała partja liberalna uzyskała o 1?4 miejsc 
srasa, wydawana we wszystkich krajach więcej niż opozycja, a w roku 19H-yrn 
gdzie mówią po angielsku. Charmswort 

t. zn. dla partyjnych pism z pod znaku 
libcraM mu. 

Po wojnie były w Londynie trzy ta­
kie pisma: , Dailv News". , Daily Croni­
cle'' i „Gazela Westminsterską". 

Pismo „Daily News" ma wydawców 
— mi , :oncrów — są to fabrykanci czeka 

lady Kedb.ri. Jest to ostatnia reduta 
partji liberałów dla której pismo to jest 
koniecznością i która może sobie pozwo 
Iić na straty. Pismo to nie ma już wlaćci 
wie nic do powiedzenia, ażeby jednak 
pokazać, że jest inaczej, propaguje ono 

giego „trupa". To samo stało się i 
zetą . 

„Daily News" przedstawiająca 
pod względem ideowym lecz nie EŁ 
wym pożarła „Gazetę Westminsterską 
którą śmiało można uważać za trupa ide 
owego i finansowego. Z dwóch pism po­
wstało jedno. W ten sam sposób trzy 
pisma poranne „Standard", „Globe" i 
„Pele — mele", nie mogąc wytrzymać 
konkurencji zespoliły się w jedną ca­
łość i wychodzą jako nowe pisma ,,Ivimj| 

! Standard". Krysztol Abst 

był zachwycony naltowym trustem, 
(„Standard Oil Trust") który mógł posłu 
tyć jako dowód, co może zdziałać mono­
pol. 

— Syndykat, wydający 60 lub 70 ga­
zet w różnych miejscach będzie takim 
*amym królem świata prasowego jak 
Rokfeller w świecie naftowym... — pisał 
Charmswort. — „Syndykat będzie posia 
dał monopol na ogłaszanie wiadomości 
{•Urabianie opinji publicznej. Pierwszem 

Każda fantaz ja będzie urzeczywis tn iona . 
Powieści znauornuesjo orzv actela ozieci bvły prorjczemi widzeniami. 

Jules Verne może być teraz czytany przez dorosłych. 
Wśró;i wiciu ciągle we wszystkch) Dziś kiedy mamy aeroplany, łoizic 

krajach cyv."'i.anvaiiych uroczyści* ob- podwodne, „grube" Berty i u p. fantazja 
JzieJem syndykatu będzie zaangozowa- dzomych jubileuszów i rocznic, jest wie- tego genialnego pisarza mn ej już ża­

le tak eh, które przekraczają gran ce I d z w a , ale jeszcze lat temu 15 20 był 
Stawisc urcczystęscami swata całego, on prawdziwym bożyszczem mtodocia-

. u o . pŁ'ó.uoswa:owych rocz- nych czytelników. Tą niesłychaną po-
mc tut czy , ta, która iwncla w ubejr łym, czy mość, popularność i sławę zdobył 
iyg-uJrii«—ICO-a różn ica uredz-n Jul- sobie od pierwszego swego wystąpienia 
pisza v : ruoa, lub też jak donos Iśmy w r. 18o3. Jego pierwsza opow cść fam-
niedawno. w.:dlug tiiesprawd-onych do- \ tastyczna . P c ć tygodni' w powietrzu'' 
ąd wers.ii Jirljrsza 01szev,icza. Boć n't-

wiele jest krajów na kul' ziemskiej, z 
wyjątkiem może murzynów afrykań-

zdobyła sobie odrazu czyte^rików. 
Jakąkolwiek jego fantazje weźmie­

my, czy „20 ml! pod wo.ą" . czy ,Pod 
sk'.:h i ausira/ijskch, oraz afrykań- 'róż na ks-ężyć", zawsze marmy do czy-
cb'ńczyków i hindusów, gj,zic dzieci, • nicnia z temi samem waloram,;—niieby-
mlodzcż i ludzie dorośK nie znal'by tego wale bujną wyobraźuą, wecej . wyna-
nazwlska. > lązc;:ości'ą, doskonałą znajomością nau-

Popuanność Jules Verne'a jest tak ' kową przedmloLu j oarenu, o któryim mo-
wielka, że bledną przy niej wszelkie wa i na którym- akcja sic rbzwf.ja. a 
Moliery, Szekspiry. Fra-nce i Maeterln- wszystko to podane w języku prawdz,!-
c k . Vcrni;'a ezxta każdo dzeckb, a w e literackim, bogatym i pełnym, 
przeczytawszy J?dnq jego powieść, do- ' Vcrne zyska! sobie sławę głównie 
maga s'c innych. Vcrne bowem pory- ' dz/ęki pcpularności wśród młodzieży, 
wa, wciąga młcd.-ież w kraimę cudów Siiało s.ę to tak d'aiego, że powieści je­

go, to przeważn.e opsy po.'róży, rodzaj 

Polemika polityczna fest bezlitosna. 
Halnemu że cieroj n a o o c i ą « pJcicwv do swei matk 

nie najlepszych p'snrzy, kupno najnew 
szych maszyn, założcn.'c własnej sieci te 
leg-afirznej lub w najgorszym razie koa 
trola nad isiniejreemi krb l rml . 

Syndykat zagarnie władzę nad inne-
mi wydawnictwami do tego stopnia, że 
one albo zginą, albo przyłączą tię do 
syndykatu. Mając do swej dyspozycji 
nieograniczone kapitały i monopol na 
wiadomości z całego świata, syndykat 
etanie się potęgą, która wszystko zmie­
cie na swej drodze. A gdy już zupełnie 
rwy cięży, wtedy według ustalonego pla-
lu będz :e zamawiał i podawał do publi­
cznej wiadomości artykuły z odpowied-
nicmi pcgl-drmi na rel/£lę, naukę, wy­
chowanie, handel, sport i oczywiście — 
poatykę". 

l a k wygląda! plcn, który lord Nor-
tcli-fe stara? się zrealizować, Lcz nic 
wykonał, minio, iż był CZŁCWJ-clrcm o 
nieprzeciętnym umyśle, posiadał wie'e 
inicjatywy, silnej woli i miał do swej dy 
cpozycji nicogrerriczone środki. 

Syrd kat, kótry zdołałby zniszczyć 
Wszystkie inne pisma, rozgłaszający swo 
/ą naukę której nie wo'no krvtvkować 
jak wyroki sądowe mo-iiwy jest do zrea- Prawicowcy i'di mesa memiecksemu p sarzowł rady-
l'.zow;>nia tylko %v trk im kraju g Izie ety- 1 

walcie m^)3 5-nlaicb'owrne usta, gdtle 
sam u-5'rói sncłecony wyk!ucza wsse^kie 
«veio". Wielki plan lorda Nortcliffa po­
niósł klęskę dlatego, że w Anj l j i istnie­
je weneść słowa. 

Wydawanie wfeMdc^o pisma w Lon-
dyn-ie wymaca bajońskich sum. Historyk 
„Daily News", piszący w keńcu lat 
TO-tych. wspomina w pewnem miejscu, 
łe na początku swego is'n ;cn'a pismo 
straciło 20O.f)00 luniów sterlugów. Wte-
'y były to astronomiczne liczb} 

Pisma angic'skie pochłaniają ogrom-
kapital lec2 upadek starego, popular-

ego Wydawnictwa tłump."zy się nietylko 
^arunk.-mi firmnsowemi. 

Każcie większe pismo angielskie hoł 
duje pewnemu określonemu ideałowi 
aólitycznemu Gdy len ideał zestarzeje 
ilę, gdy myśl w nim zawarta należy iu2 
lo przeszłości, pismo z różnych powo­
jów nic nKŻc zm'cnić swego kierunku l 
nakład spada. Tak się właśnie stało z 
„Gazetą Westminsterską4' I 

Pismo to powstało akurat przed 
35-ciu laty Siary liberalizm kończjł już 
swój najpiękniejszy okres życia, ustępu­
jąc miejsca nowemu kierunkowi, bar-' 
lziej radykalnemu uważającemu za ko­
nieczność wprowadzenie nowych reform 
politycznych i społecznych. WokM , Ga 
zety Westminsterskej" z;;iupcwaly się 
wij wczas wszystkie młode siły radyka­
lizmu W „Gazc~ic Westminsterśkiei" 
ukazywały się świeln? I I ty kuły, propa­
GUJĄCE nowe prądy. Pozwem s-ecja'noś 
cią tego pisma były polityczne kariikaj.it 

Jedno z pism prawicowych w Berli­
nie pobiło a.cwątpkwie rekord pod 
względem oryginalności v/ polemice ze 
sw;'nii przeciwnikami pol tycznymi O-
f.aią polemiki pa .U znakom.ty pisarz i 
publicysta niemiecki Lmil Ludwig, autor 
całego szeregu świttnycn b.ograiji B . -
smarcka, Goethego, Napoleona i... Vvil 

dz*ecl do swych rodziców: syna do 
matki, córki do ojca (jak wiadomo bo­
hater tragedii greckiej Edyp wskutek o-
mylk; Ożeni! s.c z własną matką — saąd 
właśnie powstał ów termin „kompleks 
edypowy"). 

Uciucie to. nawiasem mówiąc, od-

1 tera tury, w którym najbardziej gun*'-
ją młodzi czytelnicy. Jeżeli bowiem cho 
dzi o element fantastyczny, to przecież 
późn-iejszy nieco od Verne'a VVells prze­
wyższa jeszcze bodaj pod tvm wzgle-^ 
dom swego poprzednika, a jednak poou-
Iarność jego nie może się równać z po­
pularnością Juljusza Veme. 

Wells porusza przytem tematy mntej 
dostępne dla umysłów młodoc anych i 
przez to stamowi czy stanowi przew,.\ 
nie lekturę dojrzałych czytehEków. 

Czy jednak słuszjiJe jest to zepebiric-
o'e VeTiie'a do rzędu , autorów dla mło­
dzieży"? Porusza ou vszak w swych 
pow.eśc3aćh tematy, k'.tóre r.>.sposirze-
żene przechodzą dla młodzieży, a które 
przeć eż każą sic zastanawiać stars: e-
tnu czytelnikowi, otwierają mu nov/o 
horyzonty, nowo światy, wysuwają nd-, 
we zagadnienia, z których kUka. co 
prawda, zostało już rozwiązanych. 1- e 
mniej poważnem zagadttienieim, do któ­
rego parokro.inle powraca Venie jest 
•Jaś również teoretycznie rozwią/.ana, 
praktycz-nie jednak n-ezupcliwe wykona-
na sprawa handlu niewoln kami a wiec 
zagadnienie natury etyczno . spotecz-
nej. 

Wśród nlczm!ern;.e żywej akcji, kt6/> 
ra cechuje rodzaj twórczość. Venh- . 
zagadnień a te nie są uwypuklone, są ra­
czej lekko zarysowano, należy się w 3;/* 
ich doszukiwać. N.e stawia ou iadnycji 
problematów wyrażn-ie, wynikają ode 
przecież z treści. I to wlaśu- e ważne je&t 
dla czytelników dorosłych. 

N e mówi on nic o konieczności zdo­
być a powietrza, opstije jednak p™ r< lei 
w niem, lansując tern samem wclką 

i wy­
rzucane przez inne powag' naukowe 

nemia 11. ia ostatnia piaca wywołała J objawia sic w różnych dziwnych i o rv - 'myś l , podn ecając P O S Z U K I W A C Z Y 
\v(asi!ic wielke niczadowohmie wśród ginalnych fo-mach i może być fv!ko nalazców. Nie p sze. jakie korzyści; lud ' -

nkieti/ierow, albow.em pisarz'skonstalowanc za pomocą słynnej kość osiągnąć może dz ek żegludze pod 
kajzera bez ] metody psychoanalitycznej. C-cłow ek. wodnej, lecz daje gotowe przyktód 

który bez powodów wzbrania się nos'ć ,Nc rozwodzi s;e też nad strona etycz" 0 

nazwisko swvch rodziców ;uż ,em sa- ' niewo'rr ctwa 
mem według Freuda może słu>.yć fako 
typowy wypadek „konpleksu edypo­
wego". 

Cała rzecz polega na tern. że zbo­
czeń ec taki czując podświadomi ero­
tyczny popęd do swei matki i fówrre i 
po'świadome przeciwdz :ał 'jąc swej 

scharakteryzował byleg 
wszelkiego pietyzmu. 

Na nieszczęście Emil Ludwig jest 
nietylko republikaninem , s o c j a i stą, lecz 
również żydem — a takie zestawień e 
grzechów działa na prawicowców uie-
m eckich jak czeiwona płachta na ł r-
szpańsk ego byka Przeciwko łydowt-
soojaliśce wszystk e środki walk' poli-
tyczne.i uchodzą za etyczne, wobec cze­
go pismo endecji niemieckiej bodało do 
ogólnej wiadomości akoby Emil Lud-
w g tak bardzo p^ejąl się metoda Fre­
uda, że sam zachorował na t zw. 
„kompleks edypowy . 

Jako niezbity dowód swych r.synu-
acj; pismo podało fakt że ood nekrolo­
giem zmarłej t r edaw n o matki pisarz 
niemiecki podpsał się swem p<eu 'on - . 
mrm jako Em 1 Ludwig, Jakkolwiek i pnwym" nie n-oże bvć mowy t że on 
prawdziwe jego na/wsko br 'mi K'>n. I jest zdziwiony dziwni metodą óryg nr.'-

Nahży p r ' \ t m ~a vnacryć że nrzcz ne ; polemik'. k*óra n'e wa'-a s'ę nawet 
t. zw. .kompleks edypowy" Prcud ro- onlwrć I o^nneszyć uczuć syna do 
rumie podświadomy pociąg eroOcztty zitiaji ?cj matk i W. T. 

lecz daK' znowu ptzvkla-
Idy. dowód race, taka plairą lest haode' 
ludźmi, taka plamą na etyce kul oral­
nych społeczeństw. 

Hzś wększość spraw iest że s'ę tak 
wyrazimy, przeżytkiem. Skoro p sze sę 
jednak o jakimś autorze, musmy ttwzulę 
dn ć epokę, w kióre.i on tworzył Otóż 

naturze ch<-e osrukac slcMe chochfby w okres e na.ibu.inejsze twórcośc Vc-
form"In'e i zn^nn nazwiska wyklu- i»e'a. lat ternu 50 
czyć rK)krcw'eii'two. 

I bedny Emil Ludwig naci świeią 
mogi'ą maik; musiał dowodzić >,e z te-

zagadtifenia były n ^ i 
pochłan ajace uwagę c; 

Niesłusznie tedy. ne-
cv'a do orją Freuda nie zga-i-ał się nigdy, że ;słusznie zepchnięto U . 

prawo noszenia diugego nazw ska po- | roi wyhczne psarza poweśći dla mlo 
słada od chwP nrzv'*cia na swat że dzieży. Najcpszym tego dowodem, .że 
wobec tego o żadnym kompleksie edy- rnrmo rresłvchane.i wrnrost poc/.ymoSc-.! 

tego pisarza Claude Farrcre. dc .yk t i jąc 
mu jedną ze swych poWeści napsa.'.: 
„Au maltrc Jul s Verne mcconnir** t. zn. 
.Niedocenianemu jnssrzowj Ju!'uszoWł 
Vcrr.?" 

http://kariikaj.it
http://na.ibu.in


DODATEK LITER A r v O . W A G O W Y . 

Pamiątki wielkich dni wystaw one zostały w Paryżu. 
Ślady krwi. łez, bohaterstwa i nikczerrinóści. 

zcó kilku dniami otwarto w Pary-
vstawę „rewolucji fraucusk ej" , 

<rt prawdziwym ewenementem 
Pu. via. Żadna dołąd najbar-

,i wystawa dziel sztuki, 
| ' \ c .nej i tajemniczej, nie bu-
1 i . nteresowania jak ta, do-
zwrotnego niemal punktu całej 

nowożytnej świata. 

d y bowiem w żadnym m.cjscu 
olat ' nnić tylu najcenniejszych 
.ek, w których jest i siła niszczy-
a wielkiego przewrotu, Izy, krew 
ba, ale równocześnie i duma no-
baset ludzkości 

czywlśde, najbardziej po łga ją 
wu.lzających tragedia rewolnc/J i naj-

krwawsze Jej chwile 1 dokumenty. 
Cały dramat historyczny zawarty 

jjst w nożu, którym został zaruordowa­
ry Marat, w paptofelkach królowej, w 
tyiu innych pamiątkach okresu od Rou-
seau 1 Beaumarchais aż do Napoljona? 

Oto cieniutki zeszyt, podobny do u-
żyw.inycb przez dzieci szkolne wszyst­
kich czasów. Na pożółkłych Kartkach 
drobne pismo Ludwika XVL Jego pa­
miętnik. Obok każdej daty krótka no-
totka. 

Przeważnie uroczystości, święta, 
polowania, audiencje. Bardzo często je­
dynie słowo „r ien" — czyli dzień, w 
t:.órym nic nadzwyczajnego sie nie 
zdarzyło. 1 co najciekawsze, pod data. 
14 lipca 1789 roku, kiedy zdobyta zo-
stała Bastylja, król Franci! zanotował 
•Hen". 

Dalej w witrynach dokumenty o nie­
pomyślnej ucieczce ł schwytaniu rodzi­
ny królewskiej. „Król 1 rodzina przyby­
ły pomyślnie do Varennes" — donosi 
plakat oficjalny-. 

Wiadomość równie nieścisła. Jak o-
! wo historyczne „r len" w pamiętniku 
Ludwika. Tuż bowiem obok plakat-
•Królowie Francji straceni — naród Jest 
wolny". 

Parę sztychów. Ilustrujących mo­
ment aresztowania rodziny królewskiej, 
wreszcie kolorowa rycina, naiwna, »iie-
mal dziecinna wykonana przez sier­
żanta armii narodowej, pełniącego war­
tej w więzieniu Tempie, a przedstawia­
jąca bale figurka króia i królowej w ce­
lach. 

Sąd nad Ludwikiem Capet, „byłym" 
królem Francji. 

Zeszyt z mowami obrońców króla. 
Dekret Konwentu, skazujący „zdrajcę 
i mordercę ojczyzny" na karę śmierci. 
List kata Sausona do prokuratora z za­
pytaniem, gdzie ma oczekiwać przyby­
cia skazańców. Tuż obok w gablotce 
ostatni list Ludwika XV I : JProszę o 
trzydniowa zwłokę, abym mógł przy­
gotować się do stanięcia w obliczu Bo­
sa." 

Do listu przypięto lakoniczną 1 nie­
zwykle wymowną kartkę: „Konwent 
przechodzi nad listem do spraw bieżą­
cych* 4-. 

Stracenie królowej jeden z najtragi­
czniejszych momentów rewolucji, po­
siada swój wymowny dokument w po­
staci książeczki do nabożeństwa królo­
wej, na okładce której pare godzin 
1,'zed śmiercią królowa pisała: ,.16 paź­
dziernika 93 roku, o godzinie 1 m. 30 
runo. Boże, zlituj się nademną. Nie mam 
już więcej łez, by płakać o was, moje 
biedne dzieci. Żegnajcie. Marja Antoni-
i a M . 

Rysunek ołówkowy Dawida zro­
biony na miejscu stracenia ukazuje os­
tatni wizerunek królowej, która jak po-
sąg siedzi na wąskiej ławeczce fatalne­
go wozu , wiozącego ;ą na miejsce stra­
cenia. 

Dniej znany obraz Dawida, przed­
stawiający Mamta w kąpieli ?. p ;crsią 
Brzebitą nożem. To już drugi etap re­
wolucji, kłóra, po obaleniu tyranów, 
laczyna wkrótce pożerać swych wlus-
jrych wodzów. 

Tuż obok obrazu, w witrynie, dwa 
**tarAs* p rzy jac ie l luda- Na Dc~ 

żółkłych arkuszach jeszcze widoczne 
sa plamy krwi Sa to bowieu! odbitki 
korekty, które owej fatalnej chwili 
miał w ręce Marat. 

List Karolmy Cordy do ojca: „Wy ­
bacz mi drogi, żem rozporządź ła ?wem 
życiem bez twego pozwolenia". Obok 
tych dokumentów zwykły nóż zeźni-
cki z drewiraną rękojeścią. 

Oto jeszcze dwa noże. na których 
krew zamienia sie już w rdze. Jednym 
z nich zakończył życie uwięziony ary­
stokrata. Drugi znaleziono w plecach 
wartownika pełniącego służbę w Tuil-
lerie'ach. 

Duże biurko mahoniowe, przy któ­
rym spędził noc z 9-go na 10-ty Term -
dora Robespierre, ranny ^ szc/ekę 
przez żandarma - rewolucjonista, któ­
ry w śmierci krwawego tyrana w i ­
dział jedyny ratunek rewolucji. Na biur 
ku tabakierka, skrwawiona chustka i 
ząb, który wypadł ze zdruzgotanej 
szczęki... 

Następnie długi szereg wit ryn z do­

kumentami, z których każdy stanowił 
nowy etap rewolucji. A wreszcie dekret 
mianujący Bonapnrtego głównym do. 
wódcą wojsk francuskich. 

Zamyka sie koło wielkich dni, zbro­
czonych krwią, wstrząsanych echem 
walk nieustannych i plonreii.ienii mo­
wami trybunów. Tysiące numerów w 
katalogu — to lata. długie lata historji 
Francji. 

I jeden tylko plakat, stary, pożółkły, 
umieszczony na drzwiach wystawy, 
świadczy swym napisem, jak w ;e!ką, 
jak ogromną rewolucję w umysłach i 
duszach dokonały wszystkie te pamią­
tki „Wielkich dni". 

Lepiej i wymowniej od tych świa­
dectw mówi on o zwycęstwie idei wol­
ności, równości i braterstwa. Napis je­
go brzmi: 
„Tu tytułuje się mianem obywatela".,. 

Jeden ten wyraz, zdobyty krwią ty­
sięcy ludzi, okupuje bezlitosne dni wiel­
kiej rewolucji. 

O. P. 

Historie, takich mato.. . 
Mriość ofca do dziecka. 

P a r y s i ; ! „ M a ł l n " p rzy»< ;s ! op is n a s t ę p u j ą c e g o 

z d a r z e n i a : N a t o r z e p o m i ę d z y i l e r s a U o u ł o r t 

o d b y w a j s ł u ż b ę z w r o t n i c z y A n d r e u i . W p o ł u ­

dn ic k r z y ż u j ą s ię b o l o l e g o b u d k i d w a p o c l u f i . 

W t y m toż t n n l c j w l e c c j c z a s i e p o s y ł a ł a m a ż o n a 

p r z e z s y n a o b i a d . W d n i u t y m . Jak z w y k ł o , b i e ­

g a ł c h ł o p a k p o torze, s k a c z ą c z Jednego p o d k ł a d u 

na d r u g i . D o s z e d ł Już p r a w i e d o b u d k i I n a g l e 

p r z e w r ó c i ł s ie t a k n i e s z c z ę ś l i w i e , t e n ie m ń g l 

w s t a ć . O j c i e c w i d z ą c t o , c h c i a ł g o iść p o d n i e ś ć , 

g d y w t y m m o m e n c i e r o z l e g ł się s y g n a ł , ż e t r z e ­

b a p r z e r z u c i ć z w r o t n i c e , b o n a d j e ż d ż a e k s p r e s s . 

N i e m a c z a s u d o s t r a c e n i a . O j c i e c m u s i s k o ­

c z y ć I p r z e s t a w i ć z w r o t n i c e , b o I n a c z e j p o c i ą g , 

n a ł a d o w a n y p a s a ż e r a m i , w p a d n i e na d r u g i . Jadą­

c y w k i e r u n k u p r z e c i w n y m . R o z u m i e j ą c g r o z ę 

p o ł o ż e n i a b e z c h w i l i n a m y s ł u r z u c a s ie o j c i e c w 

t y ł , p r z e s t a w i a z w r o t n i c o I n i m z d ą ż y ł p r z y . 

s k o c z y ć , w p a d a p o c i ą g . m i a ż d ż ą c d z i e c k o k o l a m i 

P o c i ą g n a t y c h m i a s t z a t r z y m a n o . 

O j c i e c A n d r o u s z o s t a ł m i a n o w a n y k a w a l e r e m 

LorJI H o n o r o w e j . P r e z y d e n t . d e k o r o w a ł c z ł o ­

w i e k a , k t ó r y p o ś w i e c i ł w ł a s n e g o s y n a , a b y u r a ­

t o w a ć t y c i e w i e l u l u d z i . M a t k a j e d n a k n a z y w a 

w o k r o p n y m s w y m b ó l u n i e s z c z ę ś l i w e g o o j c a 

m o r d e r c ą w ł a s n e g o d z i e c k a . P r e z y d e n t d e k o r u ­

j e t e g o , k t ó r e g o s e r c e n i e s z c z ę ś l i w e j m a t k i n i c 

m o ż e n ie p o l e p i ć . 

R e d u t a p r a s y w B e r l i n i e 
jest koroną zabaw karnawałowych. 

Świat nagle spowalniał, erotyzm stracił swój powab. 
Berlin, w lutym. 

Reduta prasy w Berlinie odbyła się 
przed tygodniem — a więc właściwie 
można już spokojnie stąd wyjechać. 

Świat jest bardzo mądrze i przezor­
nie urządzony chociażby z tego względu, 
że wszystkie święta sportowe w okresie 
zimowym przypadają na miesiąc luty. 
Berlin dostarcza wszędzie lwiej części 
publiczności, a jaki berlińczyk ośmielił­
by się opuścić swe miasto przed wpro­
wadzeniem na redutę prasy swej żony 
lub przyjaciółki? Na redutę prasy nie 
może się dostać chyba tylko ten, 
kto nie ma żadnych „stosunków". 
A „stosunki" uszlachetniają czło­
wieka, wznoszą go ponad poziom 
szarzyzny codziennego życia, w y ­
różniają w każdem # środowisku. Nie­
ma ani jednego szanującego się domu w 
Berlinie, który nie mógłby się wylegity­
mować chociażby Jednym redaktorem, 
jako stałym gościem, składającym czę­
ste wizyty. A tern samem wejście na re­
dutę prasy jest już zapewnione. Tam mo 
żna Jpotkać największe znakomitości 
spółczesne od polityki do filmu, od Pa­
ryża do Sztokholmu. 

Czyż w loży' nie siedziała Mistln-
guette, wieczna królowa Paryża, dawna 
konkurentka Sary Bernhardt? Czyż nie 
przybyli najwięksi pisarze i najpotężniej 
si przemysłowcy ze wszystkich metro-
polji świata? 

t Po tym balu krajowym — że tak po­
wiem — po tem reprezentacyjnam świę­
cie niemieckiej cywilizacji rozpoczyna 
się prawdziwy karnawał. 

Policja dała obywatelom bardzo sze­
rokie pełnomocnictwa. Wolno spacero­
wać po ulicy, w maskach i maskarado­
wych kostjumach, woLno nawet w tych 
strojach odwiedzać kawiarnie. A niebo 
berlińskie 6przyja karnawałowi i po­
licji. 

Kryształowy laur rozpościera się nad 
miastem, słońce promienr.erai snopami 
światła zalewa ulice, w alejach pączkują 
drzewa, odkryte auta pędzą jak w letniej 
porze, a nocą niebo jest usiane gwiazda 
mi nie będzie w tem wiele przesady, je­
śli powiem, że wiosenna symfonja miasta 
czyni wyraźną konkurencję orkiestrze 
filharmoniczncj. 

AJe poco policja ogłosiła karnawało­
wą wolność, poco noce berlińskie są ta­
kie jasne i piękne?.. Kto z tego korzy­
sta?.. 

Karnawał berliński tkwi w oknach 
wystawowych o, tam widać wszystkie 
tęczowe sny marodów, bajeczne kostju-
my o d aniołów d o faunów, od sfinksów 
do potężnych ropuch. 

Wszystko, cokolwiek stworzyła fan­
tazja krawców i artystów, zrealizowane 
w postaci bajecznych kosljumów, wabi 
~~7j nrr-r^r.. 4*:.**' * v»-««»r /»V><""... 

wych, zajętych wyłącznie przez wosko­
we figury. Całe ulice zapełnione są terai 
karnawałowemi artykułami. Nawet w 
nocy, gdy miasto spoczywa w głębokim 
śnie, gdy wszędzie zgaszono już światła, 
tam — wielkie woskowe lalki pławią się 
jeszcze w powodzi elektrycznego świat­
ła — jak cudowny sen wielkiego miasta. 
One są w swej zakamieniałej nierucho­
mości o wiele piękniejsze niż ruchliwe 
postacie z wrzaskliwego balu maskowe­
go. Ich milczenie jest melodyjnie;sze niż 
do przesytu już nudny jazz-band. Jak 
słodko śpiewają martwe usta lalek w 
porównaniu z piekielnym saksofonem. 

Na reducie prasy waliło synkopami 
niemniej niż dziewięć orkiestr I W każ­
dym kąciku grano „Jonny" — to było 
szaleństwo, piekło muzyczne, szał d iwię 
kówl 

Na ulicach pusto. Opróżnione auta 
czekają cierpliwie przed maskaradowe-
mi 6alami, umilkły rykj trąbek, policjan­
ci odpoczywają na rogach ulic. Jest ci­
cho i pięknie. 

Gdy nastaje powrotna wędrówka z 
balu do domu, jest już świt, chłopi roz­
wożą mleko na furmankach, służące no­
szą chleb i bułki, gazeciarze rozkładają 
swój towar, a mali sprzedawcy zapałek 
śpią jeszcze oparci o mur ogrodu zoologi 
cznego. 

Nie brak w Berlinie balów masko­
wych, rautów, maskarad, nie starczy na­
wet ogromnych sal — ale na ulicach jest 
pusto. 

Na drzewach wiszą jeszcze kolorowe 
zabawki z papieru, resztki nocy sylwe­
strowej, wyblakłe i podarte, bujające w 
podmuchach wiatru jakgdyby dopiero te 
raz odprawiały swe święto. Wszyscy w 
maskach i kostjumach tłoczą się pod 
dachem. 

Wszyscy urządzają bale — artyści i 
malarze, akademicy i secesjoniści, town 
rzystwa filantropijne i oświatowe, wszy­
stkie kluby od bostonu do golfu, od brid 
ge'a do kręgli... Są bale. na których rnło 
dzieńcy przebierają się za stare ciotki, a 
stare ciotki uchodzą za młode dziewczę­
ta... Bale zapełniają wszystkie sale, 
wszystkie gmachy teatralne, kinemato­
graficzne, hotele, umeblowane pokoje.. 

Wszyscy się bawią ale jakoś w ta­
jemnicy, konspiracyjnie, w ukryciu.. Al­
bowiem kto z pośród tych, którzy się 
nie bawią, wie coś o karnawale? 

Tak, wracając z cudownego koncer­
tu skrzypkowe*o Vasy Prihody z Fil-
harmonji spotyka się na ulicy mężczyzn 
którym z pod futra wyłażą białe BpO 
koronki lub pazlowskie pończoszki. < 
czywiście — w Filharmonji jest kar. 
wał. Albo na Kurfurstcndammie p ę d z ą 

auta, a wewnątrz migotają tęczowym 
blaskiem ubrylantowane głowy, korony 
• f m ^ d t Mat-c.Wł? 1 M«H-t!*i» »»» 

der, lub złociste peruki z rajerami- Ale 
i tu karnawał kryje się za szybami. 

Na balach jest stosunkowo wesoło po 
pierwszem odkorkowaniu ki jku tysięcy 
flaszek wina. Ale jak jest w rzeczywisto 
ści? 

Widać same grupki. Kilka znajomych 
osób rezerwuje sobie stolik. Na wielkiej 
sali widać grupki towarzyskie i każda z 
nich bawi się jak u siebie w domu. 

Dawniej były piękne dekoracje. Ma­
lowano, strojono, stworzono iluzję prze­
pychu. W tym roku zaniedbano tę dzier 
dzinę zabawy karnawałowej, niema już 
dawnych dekoracji. Ludzie doszli do 
wniosku, że ładna dekoracja nie wywo-
,a pożądanego nastroju, o be po się odra* 
zu nie wprowadzi na salę. W tym roku 
cały ciężar zabawy ikwi w alkoholu, w 
jazzbandzie i nagich ramionach kobiet, 
które z racji spoczywających na nich o-
bowiązków pogłębiły swe dekolty do 
maximum. 

Jeszcze w ubiegłym roku wyprawia­
no w Berlinie bale, na które szlo się jak 
na „Bal nu" studentów paryskich. Moż­
na tam było naflirtowąć się do syta i za­
spokoić najwybredniejsze żądze zmysło­
we. To również minęło. Kto nie umie ob­
serwować spółczesne:'o życia, nie wie 
nawet jak solidnym staje się świat. Sek­
sualizm przestał już być celem zaba­
wy, jest już nawet niemodny, nucXny, je­
dnostajny. Tylko nie wynaleziono jesz­
cze nowego ..dernier cri" — może w 
przyszłym roku znajdzie się coś nowego, 
frapującego, lecz narazie wszędzie panu­
je niewysłowicna nuda. Wszyscy się ba­
wią, lecz każdy pojedynczo ziewa i po­
woli zasypia. 

Niema już nieprzyzwoitych balów v 
Berlinie. 

Ale mogę wam zdradzić tajemnicę, 
gdzie jeszcze w Berlinie jest prawdziwy 
karnawał. W Berlinie, który właściwie" 
wcale się już tak nie nazywa, którego 
berlińczyk wcale nie dostrzega i nie 
zna. 

W ciemnych zaułkach, w wąskich u-
liczkach przedmieść, gdzie niema karet, 
ani aut, gdzie goście jadą na bal trarawa 
jami lub udają się pieszo ze względów o-
szczędnościowych — tam Jest prawdzr 
wy karnawał. 

Tam panuje niczem nlehamowana 
wesołość, tam bawią się ludzie, tara kar­
nawał nie zna żadnych zasłon i pąrawa-
ników. 

Bo tam czekają z utęsknieniem na to 
wielkie święto, tam odbywa się w ciągu 
toku tylko jeden — jedyny bali 

Kto się więc chce ubawić w Berlinie 
niech nie szuka podniety w jaśniejących 
elektrycznością salach balowych, lecz 
niechaj i.ójdzie na peryferje miasta, a ?. 
ptwnojcią spędzi czas mileju weselej i 
I f M H - K. AL 
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Spieszcie łodzianie 
i łodzianki! 

A włęc Już niedługo, bo w dn. 20 b. m. 
Spotkamy się wszyscy na Wielkiej Re­
ducie Prasy w salach Filharmonii. Bę­
dzie to ostatnia noc karnawałowa, to 
też musimy ją uczcić godnie! Sala Fil­
harmonii przemieni się w czarowny sen. 
Łodzianki i Łodzianie! Czeka was ty­
siące niespodzianek, przygotowanych 
przez najwybitniejsze siły artystyczne 
kominogrodu! Nazwiska takie, jak Gor­
czyński, Tatarkiewicz, Pilarski, Dąbro­
wa, Lubelski, Mackiewicz mówią sa 
ta siebie. Wszelkie znaki na niebie i zi_ 
mi zapowiadają, że Wielka Reduta Pra­
sy będzie największą sensacją karnawa­
łu. 

W mieście panuje ogromne porusze­
nie. Panie na gwałt zaopatrują się w ko-
stjumy, każda bowiem pragnie otrzymać 
nagrodę. Również w.śród panów panu­
je wielkie ożywienie. Każdy jest cieka­
wy, kto się okaże najsympatyczniejszym 
w Łodzi. 

Zaproszenia oraz bilety w cenie zale­
dwie 8 złotych rnożna otrzymywać w lo­
kalu Syndykatu, Zachodnia 72 (Agencja 
Wschodnia), tel. 21-50 i 23-51 w godz. 
9—2 i 6—8, w Miejskiej Galerji Sztuki, o-
raz w księgarni L. Fiszera. 

Pośpieszajcie, panie i panowie, gdyż 
biletów I zaproszeń codzień jest mniej­
sza Ilość, 

SsnsuẐ Ka Krartz i ż . 
' Z rozpaczy stary bankier doznał 
fal kiszek! i ; 

Kase rozbił mu w nocy zbrodniczy 
•pryszek! 

A, choć pereł 1 złota łotr nic ruszył 'i''-] 
z kasy, | 

Skradł najcenniejsze: bilety na Redu- -» i 
tę Prasy! " , 

WIEC HANDLOWCÓW. 
Związek zawodowy pracowników lian 

dlowych i biurowych hi. Lodzi (Al. Ko­
ściuszki 21) urządzą we wtorek, dnia 14 
b. m. o godz. 8.30 wiecz. w lokalu włas­
nym wielki wiec pracowniczy, poświę­
cony «•• '2\vie ustawy emerytalnej i obro 
nie 8-godzinncgo dnia, pu.c„ -. f i d o r ak-
aualne zagadnienia, będące przedmiotem 
obrad wiecu, wywołały żywe zaintere­
sowanie wśród rzesz pracowniczych na­
szego miasta. 

2 razy! B O L . G O R C Z Y Ń S K I . 2 razy! 
Środa i C z w u r t c l t 22 1 2 3 !utcgo b. r. fi? 8.30 w , 

S t a r a n i e m Ł ó d z k . T o w a i z y s t w a O p e r o w e g o 

O P E R A 
G . Puec i f l i ego w 3-cl i a k t a c h 

w ca łości — w p e ł n e j obsadz ie — z c h ó r a m i 

T u d z i a ł e m O r t s t ó w O o e r v W a r s z e w s k i e j 

B i l e t y : T e n t r n t n a knsa z n m n w i a ó , C u k i e r n i a G o -
stomkief io , P i o t t k o w s k a 76 . T c l c t o n 6 4 - 0 0 . 

MArtUTOWC 6 30 

Iziś p o w t ó r z e n i e prerr j e r y 
w ? e ! k i e g o arcyf ićrr tu p o d t y t . 

R O S Y J S K A M A T A - H A K I . 

Dramat miłości . zdrady osnuty na tle autentycznych 
pamiętniki ' b. szanibelana dworu carskiego. 

M a t a K a r i , światowa tancerka i bajadera. K u r t y z a n a 
oraz prawdziwa artystka miłości, przyjaciółka monarchów, 
która 15 nździernika 1917 roku jako szpieg rozstrzelaną 

została. 
W rolach wielkich książąt i generałów rosyjskich 
autentyczni Wielcy Książęta z domu Romanowych 

gg: M a g d y S o i t i 

Do powyższego obrazu zost"* specjalnie zaangażowany 

y c h ó r r i 
który wyklina wM ludowe 

oraz er?i.'rs ss p.tgi sy^skte. 
I lustracja mtszyczta pod batutą A CzudnowsKiego 

01!. 12 i8 i. 3 ws£!ch 1 li. i SD lf. 

za namową wyrodne* matki. 
Z Warszawy donoszą; 

Wczoraj nad ranem w rowie przydroż­
nym niedaleko Mszczonowa znaleziono 
ohydnie zmasakrowane zwłoki jakiegoś 
mężczyzny w wieku około 50 lat, ubra­
nego w strój wieśniaczy. 

Twarzy zamordowanego nie można 
było rozpoznać — silnem uderzeniem 
była zupełnie zmiażdżona. W topnieją­
cym śniegu przy rowie widniały ślady 
stóp męskich. 

W krótkim czasie ustalono, że zamor 
dowanym jest niejaki Tomasz Traczyk, 
włościanin, zamieszkały we wsi Macieja, 
gm. Piekary pod Warszawą. 

Traczyk powracał z 16-letnim synem 
Adamem Wacławem i parobkiem Cze­
sławem Szpinalskim z largu w Grójcu. 

Rozpoczęło badanie. 
— Wyście jechali z ojcem wozem z 

Grójca? — zapytał młodego Traczyka 
'prowadzący badanie urzędnik policji. 
' — My. 

— No, a jak to było, że ojciec zabi-
ty?... 

— Napadli nas pod Mszczonowem 
bandyci i zabili ojca... . 

— A warn nic nie zrobili?... 
•— Nic... ojca zabili, bo się bronił... 

| zrabowali mu niklowy zegarek i 60 zł. 
— Dlaczego nie daliście znać policji 

o napadzie? 
— Bo nam bandyci zagrozili, że jak 

słówko powiemy, to nas znajdą i zamor­
dują... 

- r - No, dobrze — ciągnął wywiadow-

M a j s t r o w i e ubezpic 
czają s ię 

nie czekając na zgodę przemy­
słowców. 

Delegacja związku majstrów fabrycz 
uych w osobach prezesa p. Dnbule.wicza 
sekretarza Stefańskiego i kierownika p 
Kułakowskiego odbyła konferencję vs 
Warszawie w.departamencie ubezpie­
czeń ministerstwa prac. k I dyrektorem 
Borowiczem i autorem ustawy o nbezpie 
czeniach p. dr. Pasternakiem. 

Na konferencji stwierdzono, że maj­
strowie są pracowni! i umysłowymi I 
winni być ubezpieczeni w zakładzie r 
bezpieczeń. 

To sarno potwierdzone zostało nastę­
pnie na konferencji, którą delegacja od­
była w zakładzie ubezpieczeń z dyrekto­
rem Adamczakiem. 

( Wobec powyższego związek maj­
strów postanowił od poniedziałku przy­
stąpić do zgłoszenia w zakładzie ubez-
pieczń wszystkich tych majstrów, któ­
rych nie ubezpieczyli przemysłowcy, (b) 

ftiesumienny a b o n e n t 
e l e k t r o w n i 

zosta/ skazany na 200 zł, grzywny. 
Pracownicy elektrowni w dniu 6 gru 

dnia r. ub. w mieszkaniu Dawida Abram-
czyka, zamieszkałego przk ul. Piotr-
kowsklej pod nr. 8, stwierdzili, że wy­
mieniony zapomocą drutów ominął ogra 
nicznik w ten sposób, że miast korzystać 
z dozwolonego obciążenia, za Jakie za­
płacił w elektrowni, palił dwa razy wię­
cej. 

Łódzkie towarzystwo elektryczne 
sprawę Abramczyka skierowało do 5-go 
komisarjatu policji państwowej. 

Przeprowadzenie dochodzenie w zu­
pełności ustaliło, że Abramczyk działał 
na szkodę elektrowni. 

Pociągnięty do odpowiedzialności kar 
nej, stanął w dniu 3 lutego r. b. przed są­
dem pokoju 9 okręgu miasta Łodzi, os­
karżony z mocy art. 581 K. K. 

Przewód sądowy całkowicie ojawn 
winę podsądnego, wobec czego DawU 
Abramczvk został skazany na zapl 
nie 200 zł. grzywny, z zamianą w n 
nieściągalności na 3 tygodnie aresztu • i 
na zapłacenie kosztów sadowych w i. 
cie złotych 20. 

Wyrok niniejszy winien być pr, 
gą dla niesumiennych abonentów 
trowni, jeśli tacy się jeszcze znajduj , 

„PER RUM". 
Łódzka odlewnia żelaza „Ferro i 

istnieje od roku 1908, jest więc jedną 
najstarszych odlewni w Łodzi W cli 
gu ostatnich lat rozszerzyła się znać: 
nie, stworzywszy przy oJi 
szfat mechaniczny, wykona 
wszelką obróbkę mechaniczną io . 

ca, a potem spytał niespodziewanie: 
— A czem zabiłeś ojca?... 
— Kłonicą... -— odpowiedział bez na 

myslu chłopiec i nagle rozpłakał się. 
Nie zapierał się już więcej, przyzna 

się do dokonania zbrodni i opisał icj przi 
bieg. 

Obaj mordercy twierdzą, że zbrodn 
dokonali za namową żony zamordowa 
nego, Juljany. 

treść artykułu na 10 punktów i w ten 
sposób załatwia się z niemi: 

„ P o t y k a m y się o stek o g ó l n i k ó w w i e c o w y c h 
w r o d z a j u „ n i e m a t r z e c i e j s t r o n y b a r y k a d y " , 
k t o nic z n a m i t en p r z e c i w n a m i t. d . 

T e n p o d / S a l na d w a ś w l u t y lest t y p o w y d l a 
l u d z i p r y m i t y w n y c h ł u b z a c i e t r z e w i o n y c h . 

U c z o n y , p i s d r z . a r t y s t a n i e z a l e ż n i e od s w e j 
wo'.' w c a l e n ie „ m u s i " zalać s t a n o w i s k a po j e d ­
n e j l u b d r u g i e j s t r o n i e b a r y k a J y społecznej, 
Z a p y t u j e p. Brodnlewiesklego, j a k i e s t a n o w i ­
s k o na b a r y k a d z i e z a j m u j e O b o r l n . S z y m a n o w ­
s k i , C m i d e l a i r c c z y C o n r a d i c z y t o jest d la nas 
walne, j a k i c h b y l i i s a . p r z e k o n a ń s p o ł e c z ­
n y c h ? " 

..Podział na dwa swaty jest tyi>owy| 
dla ludzi prymitywnych i za cie Lr ze wio- ' 
nych"? 

A czy wiadomo p. Słonimskiemu, że 
cały ruch socjalistyczny opiera się (ta 

ik in podziale i że nie jest to „teoryjka" 
p. X. mb Y„ lecz światopogląd, obejmu­
jący również kulturę , jej twórców, a 
więc poniekąd i p. Słon msk ego? 

CzY ^ ' ' ' O I I może, że żaden socjalista, 
U U | r a ' l l l e ' konsekwentny i szczery, nie 
i r t a j b y najimvcjs/ych hu. .i.jsci w V>krd-
icuiii pozycji p. Słon.ms! na !;. r; 
•aiz.i£ tootwyjiei ponieważ ma ojig alei 

tylko 2 strony, ale i ciemne katy, w któ­
rych można się od biedy ukryć? 

Nie, p. Słonimski jeszcze .o tern nie 
w e . 

Dalej. Obraża się okropnie p. Słonim­
ski o swoją „Weżę Babel" i ironizTie 
na temat „ostrych skrętów historii". 
Przepraszam go najserdeczniej za tę 

etry" które się jednak, mitim lego i 
Ui jej woli, od czasu do czasu W histo­
rii zdarzają. 

Nie bronię p. Broirewsldcgo. uwa­
żam bowiem, że jego argumentacja by­
ła dość słaba i chaotyczna, ale, jeżeli p. 
Słonimski zapuszcza sie w dziedzinę mu 
zupełnie obcą, jak ta, jakie Istnieją 
„metody walki" proletariatu i która z 
tych „metod" jest właściwa, to jedyirc 
słuszną i szczerą była uwaga, która mu 
się wypsnęła: „Dz wita to sprawa"! 

Istotnie, dz iwi ła i całkiem dlań nie­
zrozumiała! 

Szczytem jednak nonszalancji (żeby 
nic powiedzieć—arogancji) w traktowa­
li u tych „d/iiwnycli spraw" jest nastę­
pujące krótkie, a wysoce wyjnuwnc 
zdanie. 

„ P . B r o d n l c w s k l c y t u j e b a r d / o s ł u p i e z d a ­
nie s a m e g o ś w i ę t e g o M a r x a o l e m , ż e „ w a s z e 
Idee n a w e t sa. w y t w o r a m i b u r ż u a z y j u e j t o s y -
s t e n m " i t . d . 

. l eże l i t a k , to n a p r a w d ę nic b y ł o w a r t o g a ­
d a ć " . 

Potraktować Marxa, jak pierwszego 
lepszego grafomana z Camery Obscury, 
czy też aktora, który „położył" sztukę, 
załatwić się z nim w jednem, pogardfi-
wem zadnio—to już całkiem w stvlu 
recenzji teatralnych |). Słonimskiego. 

Któż podejmę s:e wytłoinaczyć p. 
Słonimskiemu, że filozofia Marxa godna 
jest większej uwagi, że trzeba ją przy­
najmniej znać. że cała plejada liczonych 
ekonom stów J historyków do dnia dzi­
siejszego biedzi się nad tezami tego 
..głupiego" Marxa; że wreszcie tenże 
Marx przewidywał istnienie wielu— 
wielu—Słonimskich' i całej ich, tak 
kunsztownie wznoszonej Wieży Babel?! 

Któż się podejmie? Zwłaszcza, że p. 
Słonimski samodzielnie i bardzo arbitral­
nie rozstrzyga tę skomplikowaną spra­
wę: ». 

„ N a p r a w d ę j e d n a k I s t n i e j e s z e r o k a sfcrda 
c z y t e l n i k ó w ( n o i p o e t ó w c h y b a ? D o p i s e k 

m ó j ) , n ie obJcta p r z y n a l e ż n o ś c i ą p a r t y j n a .Me 
d z i e l ą c a sie ua ś w i a t y r o z u m i e j ą c y c h i u le r o ­
z u m i e j ą c y c h . W r a ż l i w y c h I u m i e j \ v n i / . ! i \ 
Trochę m ą d r z e j s z y c h i t r o c h ę K l n p s z y c h " . 

Czy to nie prostsze? 
Świat został po-iziclony według re­

cepty p. Słonimskiego, a nie starego i 
„Rłuplego" Marxa, i cał? rzecz odrazi* 
sie wyjaśnia. 

Pozostaje tylko jedpa sprawa do 
latwienia: do jakiej kategorii zaliczyć 
p. Sion niskiego? Ostatnie zdarcie j 
artykułu daje na to^odpowiedź: 

„Świat—powiada p. Słonimski—pe­
łen jest anarchji". 

Teraz już wiemy, _że w tym „clr.o-
site" może sie istohne znaleźć imejsce 
dla p. Sloirmskiego i jego Wieży Babci 
miejsce zarówno bezpieczne jak j twc-
•ależne od wszelkich poglądów społecz­
nych. 

A z tego kąta, z wysokości tej grzę­
dy poetyckiej świat tetoluie wydać' ŚM 
może pełnym anarchji, która jest jedy 
nem tłum i usprawiedliwicaLem twór 
czości bezideowej. 

Tadeusz Górski. 
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Niemcy przyw.ozą zegarki, samochody, rowery, zabawki. 
Berlincr Tageblatt" ogłasza bardzo Igo dla rynku polskiego w tym kierunku, Jmicckieh stanie sie Polska prawdopodob 
ŻJerhncr J a 8 c ^ a " ; J J jakie da' aby produkcja, przeznaczona na eksport. nie znowu miarodajnym czynnikiem, ,a-

l ? P o S a w z a k ^ nastawiona była bardziej na I ko rynek zbytu dla niemieckiego prze-

1 

słowych w zamian za przyznany przez 
Niemcy kontyngent drzewa obrobione­
go: 

Jak wiadomo, rząd polski, jako Swiad 
czenia wzajemne za koncesje niemiec­
kie w spra-wie polskiego wywozu drze­
wa tartego, postanowił dopuścić na ry­
nek polski pewne gatunki towarów nie­
mieckich, w ściśle zresztą ograniczonych 
ilościach. Chodzi tu obok rurek szkla­
nych, przyrządów chemicznych, wyro­
bów porcelanowych, kopyt do .wyrobu 
obuwia i igieł do pończoch głównie o ze­
garki, wozy ciężarowe i osobowe, głowy 
do lalek i rowery. Jakie są zatem obec­
nie szanse dla niemieckiego eksportu 
łych towarów do Polski 

gatunki tanie. 
Zniesienie zakazu w w o z u n i e m i e c -

mysłu zabawkarskiego. 
Również możliwość zbytu rowerów 

kich automobili bezwątpienia otwiera J niemieckich bez wątpienia poprawi się 
również pomyślne widoki . Oczy wiście i w najbliższym czasie dzięki zniesieniu 
w pierwszym czasie liczyć można ty l ko , zakazu wwozu. W czasie trwania wojny 
na znaczniejszy zbyt niemieckich auto-; celnej konkurencja zagraniczna, miano-
mobil i ciężarowych, natomiast, jeśli I wicie francuska i austrjacka, wyparły w 
chodzi o aulomoble osobowe, to bar-
dzo silna konkurencja zagraniczna w 
dużej mierze opanowała rynek polski. 
Naogół konkurencja zagraniczna l icytu­
je się wzajemnie. Mimo to firmy zagrani­
czne dostarczają przedstawicielom au­
tomobile tylko za gotówkę, podczas gdy 
odbiorca detaliczny z reguły płaci tylko 
30 proc. gotówką, a na resztę uzyskuje 
kredyt od 3 — do 12-miesieczny. Przy 

Możliwości zbytu zegarków niemiec- , z a p ł a c j c gotówkowej otrzymuje ' rabat 
sich w Polsce są obecnie pomyślne, po 
nieważ polski handel zegarkami po wiel­
kich stratach, poniesionych w latach 
1925 i 1926, czyni teraz wielkie postępy. 
Dwa czynniki otwierają nad wyraz ko­
rzystne dla niemieckiego eksportu ze­
garków perspektywy: fakt, że w kra u 

m n i e j więcej 10 proc. Ze względu na to, 
że cło na gotowe fabrykaty jest bardzo 
wysokie i wwóz jest silnie skontyngento-
wany. podczas gdy na części składowe 
nie potrzeba nawet zezwoleń wwozu, a 
cło jest minimalne, powstała w ostatnim 
czasie w Polsce znaczna ilość fabryk ka-

niema większych zakładów tego prze- | roserji. O polskim przemyśle automobilo 
myslu i że obecnie jeszcze około 45 p ro^ jwym nie można jeszcze oczywiście dziś 
cent ludności polskiej nie ma zegarków, 'mówić, ponieważ automobili osobowych 
Wprawdzie na Górnym Śląsku czynnych (wogóle się nie produkuje, 
jest k i lka przedsiębiorstw, które *łów-1 J c ż e l i chodzi o zabawki, to Niemcy 
nie wytwarzają zegarki kieszonkowe, z a s j l a } y z a w s z e rynek polski, ponieważ 
jednakże narazie produkcja ich ograni- j.doskonały gatunek zabawek niemieckich 
cza się ty lko do zestawienia z C Z < J Ś C > wyklucza wszelką konkurencję. Dzięki 
składowych, jak werków i części w c w " zniesieniu zakazu wwozu zabawek 
nętrznych, sprowadzanych zagranicy 
(przede wszyslkiem z Szwajcarii), a na 
miejscu wyrabia się tylko części zewnę­
trzne. Zegarki te są więc w kraju jedynie 
kompletowane, dzięki czemu zaoszczę­
dza się wysokie cła. wwozowe na gotowe 
zegarki precezyjne, i jednocześnie korzy 
sta się z niższycja w Polsce plac robotni­
czych. Jednakże chroniczny brak kapi­
tałów utrudnia położenie tego młodego 
przemysłu w wysokim stopniu; poza 
tem wyroby jego nie są dość precezyj­
ne. Kieszonkowe zegarki precezyjne spro 
wadzą się obecnie przedewszystkiem z 
Szwajcarji, w mniejszej ilości również z 
Francji. Największym popytem cieszą się 
tanie zegarki kieszonkowe niklowe i sta 
lowe w cenie od 5 do 30 złotych. Duży 
jest także zbyt damskich złotych zegar­
ków w cenie po 75 złotych. Większe zna 
czenie ma polska produkcja budzików 
— zajmuje się nią jednakże tylko jedna 
większa firma warszawska. Możliwość 
zbytu iest więc dla Niemiec bardzo po­
myślna, jednakże ze względu na silną 
konkurencję zagraniczną należałoby na 
początek zdobywać sobie na nowo ry 
nek polski przez nizkie ceny i dogodne 
warunki płatności. Pożądane byłoby ró­
wnież ustępstwo przemysłu niemieckie 

nie­

dużym stopniu fabrykat niemiecki, jed 
nakże gatunkowo wysokowartościowe 
produkty niemieckie większym cieszyły 
się popytem, aniżeli inne wyroby zagra­
niczne. Ma tu także duże znaczenie duża 
zdolność produkcyjna niemieckiego prze 
mysłu rowerowego. Wielki popyt na ro­
wery niemieckie wyczerpie zapewne 
wkrótce przyznany kontyngent wwozo­
wy, ponieważ kupcy mają już oddawna 
na rowery niemieckie mnóstwo zamó­
wień, które teraz szybko będą załatwio­
ne. W tej branży zajmą Niemcy prawdo­
podobnie już w krótkim czasie należne 
im na polskim rynku zbytu miejsce. 

ASTĘPSTW 
p o w a ż n y c h fabrykantów p r o d u k u l ą c y c h 
140 cm. K e r . szewiot. I w i l l , pope l iny . 
r y p f y . in lety . I3ettrtout. barc l iany k o ­
szulowe, poszukuje zastępca doskonale 
w p r o w a d z o n y ns Pomorzu i wschodnich 

Prusach. 
O l e r t y p o d „ L 1540" do adenin. Rep . 

U/U^MD^AlNlrDOLiCLIWWaNSt̂  

4jNADRZMIt 
UCISK 

port 
G Ł Ó W N Y S K Ł A D N A P O L S K Ę 

D ? E l e m e r F u c h s . W A R S Z A W A , O G R O D O W A " ! . 
do NABYCIA SN APTEKACH. S K Ł A D A C H APTECZNYCH IPERFUMERJACM 

O R Y G I N A L N A T Y L K O Z N U M E R O W A N A E T Y K I E T K A 
Z M A R K Ą . O C H R O N N Ą „ S Ł O Ń " 

O S K A R S T R A U S 

li;.: i ł o w a c d c r M u J 
L I A N A H A I D 

S T W O R Z Y L I G W Ó Ź D Ź S E Z O N U P . T . 

Co Ty myślisz, stary drabie, 
Że się Ciebie boję 
Jestem silny i odważny 
Bić mogę za troje. 

Nie pozwolę byś mamusi 
Zabrał biżuterję, 
Bo ja wtedy kości Twoje 
Oddam na loterję! 

Drab zrozumiał, że nie żarty 
, I zdziwiony pyta: 

Powiedz bąku, skąd Twa sita. 
Która mnie zachwyca? 

Na to Staś z miną zwycięzcy 
Zbliża się do niego 
1 powiada ze zachwytem: 
„JEM PIERNIK WKESEGO"! 

Gdybyś będąc dzieckiem jeszcze. 
Jadał katarzynki 
To byś teraz zabił troje 
Silą jednej ręki. 

Lecz i w Twoim wieku musisz 
Gdy żołądek kwenka 
Wiedzieć, że pomoże tylko 
Mała katarzynka. 

Bo od 160 lat Już przeszło 
Jest Weesego piernik 
Tak dla króla, jak 1 chłopa 
Zdrowia dobry sternik. 

N O W Y 

BP™1 ̂ Ŝ 1 IfF̂fk 
l e t t 

sensacja, w przemyśle a u t o m o b i l o w y m . 

Prosimy odwiedz ić nasz loka l wys ta ­
w o w y w dnie p o k a z u . 

Ł L 13, 14, 15 i 16 lutego b-r. 

A u t o r y z o w a l i . Przedstawic ie ls two 
Impor t Samochodowi 

B.RoznsrlS-ka 

Łódź, Przejazd 2, telef. 55-26. 

Ś w i a t o w e j s ł a w y 

LIKIERY 

Hulsthamp 
Zadajcie we wszystkich skład ch 

kolonialnych i testfuracjdch. 
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ruga rada. 
± w e ł n i a n a 

Wszystkie wyroby wełniane pierze się doskonale Radtonem. Pamiętać należy 
jednak, że wełna jest matcrjałom bardzo wrażliwym, dlatego też wymaga w 
praniu niezwykłej ostrożności. Wełna nie znosi wysokiej temperatury, gdyż pod 
jej wpływem włókna rozkręcają się. Zatem: Radion należy rozpuścić, jak zwy­
kle, w zimnej wodzie, w rozczynie tym wypłókać bez tarcia rzeczy wełniane 1 
potem zlekka wyżąć. W ten sposób Radion usunie cały brud. Wyroby wełnia­
ne po wypraniu suszy się w normalnej (pokojowej) temperaturze, rozkładając je 
na płótnie — nijjdy nie należy wieszać. Tą drogą j u m p r y oraz s u k i e n -
k i wełniane staja się po praniu jak nowe, odzyskują ż y w e i ś w i e ż e ko ­
l o r y , a wełna nie kurczy się. 
Stosując się do powyższych wskazówek, każdy się przekona, £e 

R a c l i £s n s si m p I e r z e 
Splend* d. 

Środowisko rosyjskie ma fascynujący 
W p ł y w na realizatorów fi'mowych i znaj­
duje szeroki oddźwięk śród publiczności 
calejjo świata. 

Groza i tajemniczość, jakiemi spowi­
ta iest historja kraju białvch i czerwo­
nych carów, tworzą znakomite tło. w 
którem. ręka realizatora i reżysera po­
trafi wysnuć wątek ciekawych i niesa­
mowitych przeżyć. 

Dwór carski, oddzielony chińskim 
tnurem od swc:'o narodu, kamar-jlla 
dworska, awanturki wielkoksiążęce, po­
nure trarjedje sztabowe i krwawe ich fi­
nały za mocno okutemi wrotami twierdz 
— oto niewyczerpana skarbnica pomy­
słów i możliwości filmowych. 

Ostatnia premjera „Splcndidu", 
„Czerwona tancerka" (Rosyjska Mata-
Hari"), należy do najlepszych filmów le­
j o rodzaju. , 

Posiada bowiem zwartą w silnie za­
rysowanych konturach treść obfituje 
w sceny o wysokiem napie. vi ciramaty-
cznem, a jednocześnie ujmuje znakomi­
cie środowisko rosyjskiej arystokracji i 
wojska w szeregu kapitahiie przeprowa­
dzonych postaci charakterystycznych. 

Egzotyczna tancerka o porywającej 
orodzie i bujnym temperamencie (nie­
porównana w tej roli Magda Sonia) od­
czuwa przesyt po hulankach i miłost­
kach z arcyksięciem auslrjackim i rosyj­
skim wielkim księciem. 

Gdy pewnej nocy po orgji pijackiej 
wymyka się sama chyłkiem saniami z 
pałacu .książęcego, traci panowanie nad 
koniem i grozi jej śmierć śród bezmiaru 
sasp śnieżnych. 

Skostniałą tancerkę ratuje od nie­
chybnej śmierci prze'eżdżaiący przypad­
kowo tamtędy włościanin Grzegorz i za­
biera |ą do swej sadyby. 

Tkliwość piosiej, nieskomplikowanej 
natury Grze orzą podbija serce wyrafi­
nowanej kokietki. 

Uwielbiana przez tłumy „Czerwona 
tancerka" staje się kochanką Grzegorza. 

Idylla trwa krótko. W dobie gwałtu 
i bezprawia, gdy stosunek ten wyszedł 
na jaw, książę rozkazuje wtrącić Grze­
gorza do lochów Petropawłowskici twicr 
dzy. Zrozpaczonej kobiecie pokazują 
przez t. zw. „judasza" (ok :eiko w 
drzwiach celi) katusze ukocl^anciO. 

Tancerka pragnie go za wszelką ce-
uę uratować. Szef wywiadu stawia jej 
jeden warunek: ma udać się do Austrji 
i przywieźć stamtąd plany twierdzy 
Przemyśl. Aby cel ten osiągnąć tancer­
ka wykrada rosyjski dokument sztabo­
wy i odwozi go do Austrii Gdy jednak 
powraca do Rosji, wywiad rosyjski jest 
już doskonale poinformowany o całej 
sprawie 

„Czerwona tancerka'1, oskarżona o 
szpiegostwo, zostaje skazana na śmierć 
przez rozstrzelanie i ginie, jako ofiara 
swego uczucia. 

Sceny zbiorowe jak uczta u księcia, 
szlichtady saniami, w kazamatach twier­
dzy Petropawlowskiej wywierają nieza­
tarte wra Jenie. 

Całość, jako dokument z niedawnej, 
u iak'e upiornej przeszłości, posiada nie 
przeciętną wartość. 

Spect 

E R A 1 0 0 1 
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U R Z Ę D O W A C E D U Ł A G I E Ł D Y W A L U T O W E J 
z dnia I I l u t e g o 1938. 

G O T Ó W K A : D o l a r y . C Z E K I : B e l e j a 
124.15. L o n d y a 43.45, N . Jork oJWi, P a r y ż 3 5 . 0 1 , 
P r a g a 26.41 l pó l . S z w a j c a r i a 171.50, W i o c h y 
47-22 I pó l . 

P A P I E R Y P A Ń S T W O W E I L I S T Y Z A S T A W N E 

D o l a r ó w k a W i 5 0 , 66. P o ż y c z k a d o l a r o w a 85 , 
P o ż y c z k a k o l e j o w a IU2-25. 5 -proc. p o ż y c z k a k o n -
w u r s y j n a o7. 5 - p r o c p o ż y c z k a k o u w e r s y j r . a ko­
l e j o w a 60.50, 6 1 , 8 -p roc . l is ty z a s t a w n e b a n k a 
G o s p o d a r s t w a K r a j o w e g o 94. 8 - p r o c l isty zasta­
w n e B a n k u Rolnego 94, 8 -proc . l isty z a s t a w u * 
z i e m s k i e z l . 83 , 4 I pó l p roc . l is ty z a s t a w n e z i e o * 
skłe z l . 56.75, 8 - p r o c l is ty z a s t a w n e m. W a r s z a ­
w y z l . 80.15, 80 , 8 -p roc . l isty z a s t a w n e m. P iot r ­
k o w a 75.50. 

A K C J E . 
B a n k : D y s k o n t o w y 136, H a n d l o w y 123, P o l s k i 

153. 153.75, 153.50, Z a c h o d n i 33 .50; Spiess IGO. 
E l e k t r y c z n o ś ć w Da .browie 70, S i ł a I Ś w i a t ł o 108, 
F-irley 55, C u k i e r 74.25, W y s o k a 153, 154.75, W ę ­
giel 98 , 97, 97.50. Nobe l 39.50, 39.25, 39.50, L i l p o p 
40.50, 40.75, M o i l r z u ó w 43, N o r b l l n 208, Pocisk 
11.50, R u d z k i 50 , S t a r a c h o w i c e b2.25, 62 , Ż c j r b c : i 
41.50, B o r k o w Ł k i 13, Z a w i e r c i e 30. 

Dolar w Łodzr. 
W dniu wczorajszym kurs dolara tu 

i!ódzkim rynku walutowym wynosił w o-
brotach prywatnych 8.87 i pół w płace­
niu i 8.88 i pót w żądaniu. Tendencja wy 
bitnie spokojna. Obroty ograniczona. W 
poszukiwaniu pozostają „dolarówkl*. 
których kurs podniósł się przy tendencji 
m o c n e j do 68. 

s§ i i u i i c l i i , łjm-^sm 
to nniważniejsze zagadnienie dzisiejszej doby. Wyjazd do Karlsbadu lub Mar-
jenbadu jest już zbyteczny, edyż firmie L. Leichncr udało się wynaleźć dosko­
nały dodatek do kąpieli, który się zwie 

J J S C I 
Środek ten nie zawiera żadnych dla zdrowia szkodliwych składników, a temsa-
n,em wykluczone są wszelkie ujemne działania na serce lub nerki Preparat ten 
działa pobudzająco wyłącznie na komórki, a w szczególności na całą powierzch­
nię ciała. Czynność grucołów t lus'Cowych i skórnych wzmaga się. co powo­
duje obfite wyd/i lanie tłuszczu i chemie my proces w komórkach ciała, 
luż po pierwszej lub drugiej kąpieli, zauważa się znaczny ubytek wagi. Kąpiel 
srnukłości ma jeszcze drugą godna uwagi zaletę, że odmład/a skórę, czyni ją 
śnieżnie białą i delikatną, a ponadto wywiera na cały organizm odżywiający 
wpływ, który się objawia w zmożonej energji w eodziennem życiu. 
Używać dwóch do trzech kąpieli tygodniowo. 
Pla osiągnięcia pożądanej linii potrzeba 30 kąpieli. Niechaj każdy spróbuje, a 
będzie zachwycony działaniem kąpieli sinukłosci. 

W ! fin Myt 3. to ia \m\ i i J 
L. LEiCHNER 

Paryż, Meuilly 16. Rue d'Or!ćans. 

N O T O W A N I A B A W E Ł N Y . 

N o w y J o r k , 10 lu tego, b a w e ł n a a m e r y k a n 
ł k a . O t w a r c i e : paźdz ie rn ik 17.58- -60, g rudz ień 
1 7 . 6 0 — 6 1 , s t y c z e ń 1 7 5 3 , m a r z e c 17 .66—67, m a i 
17 .69—72, l ipiec 17.86. I n o t o w a n i a ś r o d k o w e : 
p a ź d z i e r n i k 17.65, m a r z e c 17 .71 , m a i 17.86, l ip iec 
17.88. I I n o t o w a n i a ś r o d k o w e : p a ź d z i e r n i k IWB 
g r u d z i e ń 17.74, m a r z e c 17.82. m a j 17.96, l ip iec 
17.92. Z a m k n i ę c i e : s ierp ień 16.05, wrzes ler l l i i , 
p a ź d z i e r n i k 17.95— 97, l is topad 17.94, g r u d / i W 
1 7 . 9 3 — 9 i s t y c z e ń 1.89, l i n y 17.92, m a r z e c 17JM 

- - 9 6 , k w i e c i e ń 18.05, m a j '.; •.• • A: . - , . 
18.09, l ip iec 18.10—12. 

L i v e r p o o l , 10 lu tego . B a w e f n a ameTTkaa&Jfa 
S t y c z e ń 9.26. l u t y 9.54, m a r z e c 9 5 3 , k w k c u . r 
9.49. m a j 9 5 0 , c z e r w i e c 9.46, l ipiec 9.16, stcrptCii 
9 5 8 , w r z e s i e ń 9.35, p a ź d z i e r n i k 9.29, li.-aop.-nl 
9.26, g r u d z i e ń 9 2 6 . 

L i v e r p o o l , 10 lu tego , b a w e ł n a eg ipska. M;t 
r zec 16.60. m a i 16.80, l i s topad 17.15. 

A l e k s a n d r i a , 10 lu tego . B a w e ł n a egipsko 
S a k e l l a r i d i s : m a r * e e 33.43 m a j 33.78. Upiec 34.08. 

: l is topad 3 4 5 5 , A s h m o u n i : luty 23.89, k w i e c ł e f 
24.50, c z e r w i e c 24.78. p a ź d z i e r n i k 25.12. 

N o w y O r l e a n . 10 lutego. B a w e ł n a a m e r y k a n * 
tka. P a ź d z i e r n i k 17.62—64. g rudz ień 17.63. stv-
ojef, 17.66, m a r z e c 17 .75—76. m a j 1 7 . 7 8 - 8 0 , i: 
ploc 17.82—84. 

i i i i a 
mim mmmm 

AKWIZYTOR-
ELEKTROTECHNIK 

z dok ładni ) r.najomoscia a r t y k u ł ó w 
e lekt ro technicznych do o d w i e d z a ­
nia przedsiębiorstw p r z e m y s ł o w y c h 

p o s z u k i w a n y 
przez f i rmę światową. O f e r t y sk ła ­
dać p e d . G . T . 4 7 * do administr, 

R e p u b l i k i ' 
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Skrzynka do listów. 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Z powodu ukazana się w Nr. 31 ,.Re-

łubliki" z dnia 31 stycznia r. b. wzmian-
ci p. Ł: „Magistrat inkasuje komorne od 
?. dyr. Zaleskiego"—proszę Pana Re­
daktora uprzejmie o unKe&zczenie w po-
czytnem jego psinie sprostowania, że 
stwierdzony przez P. Prezydenta M i a ­
sta na skutek mej prośby faktyczny 
stan rzeczy nie wykazał z mej strony 
jakiejkolwiek niewłaściwości w sprawie 
opłat z a zajmowane przeze mnie miesz­
kanie służbowe. 

Łączę wyrazy szacunku i poważania 
J. Zalewski 

Dyrektor Zarządu m. Lodzi. 

TUNGSRAM. 
Jak nam donoszą, dotychczasowa Fa­

bryka Żarówek „Tungsram" otworzyła 
oddział sprzedaży w Lodzi przy ul. Sien­
kiewicza 23 <róg Moniuszki). Oddział 
ten zaopatrzony jest w obfity zapas ża­
rówek „Tuagsram" wszelkiego typu. 

W notesiku businessmana. 
Łódź. 12 lutego 

N A R Y N K U S Z W E D Z K I M p o w a ż n e t r a n z a k -
cie d o k o n a n t zosta ły p rzez kopaln ie gÓrnosiąs* 
k ie . W i ę k s z a część górnoś ląsk iego e k s p o r t u w ę ­
g l o w e g o została w s tyczn iu l lut.\ m u l o k o w a n a 
na r y n k u s z w e d z k i m C e n y u z y s k a n e w a h a ł y się 
m i ę d z y 13 a 13 I t r z y ć w i e r c i szy i . za t. 

W S P R A W I E E M I U R A C J 1 w y d a n e zostanie 
r o z p o r z ą d z e n i e z e z w a l a j ą c e min is t rom p r a c y I o-
pieki społecznej oraz spraw z a g r a n i c z n y c h 
w s t r z y m a ć c z a s o w o w y j a z d w y c h o d ź c ó w wobec 
n i e p o m y ś l n y c h w a r u n k ó w na r y n k u pracy w pe­
w n y c h p a ń s t w a c h . Dopuszcza lne jest nadto 
w s t r z y m a n i e emigrac j i do k r a j ó w w k t ó r y c h In­
te resy m o r a l n e osób z a m i e r z a j ą c y c h e m i g r o w a ć 
mojta b v ć narażone na n iebezp ieczeńs two . 

O K O N I U N K T U R Z E G O S P O D A R C Z E J w l a ­
t a c h 1024-27 w y d a n a została «.biorpwa praca u-
r z ę d n i k ó w G ł ó w n e g o U r z ę d u S t a t y s t y c z n e g o . 
A u t o r o w i e u w a ż a j ą . li faza p o p r a w y położenia 
gospodarczego P o l s k i , ' p o c z u t a w e w r z e ś n i u 
1926 r. nie Jest jeszcze za Kończoną, wohec czego 
Istnieją szanse dalszego r o z w o j u pomyś lne j k o n ­
i u n k t u r y . 

S T O S U N E K P. K. O. do poczty jest c i e k a w y 
a mulo znany . Na mocy porozumien ia P. K O . 
z M P. T . T . został usta lony n o w y sposób ob l i ­
czania należności P . K. O . za świadczen ia u r z ę ­
d ó w p o c z t o w y c h w obroc ie c z e k o w y m I oszczę­
d n o ś c i o w y m , a t a k ż e za porto . P o n i e w a ż P. K. 
O . spełnia znaczna część c z y n n o ś ć z w i ą z a n y c h 
z p r z e s y ł k a p ien iędzy 1 l i s tów bezpośredn io w 
swoich b i u r a c h , w o b e c tego na p o d s t a w i e ści ­
s ł y c h obl iczeń ustalą, i i P . K. O . płaci 24 procent 

za w p ł a t y a 48 proc. za w y p ł a t y w e d ł u g n o r m a l ­
nej t a r y f y p r z e k a z o w e j , zaś 2/3 za por to l is tów 
Ponadto P. K. O. dos l racza z a r z ą d o w i poczt na 
kap i ta ł o b r o t o w y 20 mi i jonów ii., z czego 10 m i l ­
i o n ó w b e z p r o c e n t o w o , resztę na 6 proc. 

S Z K Ł O B U T E L K O W E ma obecnie w dz ia le 
butelek na spi ry tus 1 w ó d k ę jedynego odbiorcę 
w postaci monopo lu D y r e k c j a monopolu nie od-

, b iura jednak z a k o n t r a k t o w a n y c h ilości, w o b e c 
czego huty s k a r ż ą sie na p o w a ż n e s t ra ty . S z k ł o 

( a p t e c z n e ze w z g l ę d u na nadprodukc ję spadło w 
cenie. Ekspor t nb n u l zupełn ie ustat. 

C E N Y H U R T O W E a r t y k u ł ó w ro lnych I ż y w ­
ności r o z p o c z ę ł y zn iżkę od d i u g l e l p o l o w y l is to­
pada . Na koniec s tyczn ia zn iżka ta w y n i o s ł a za 
9 tygodn i 8.9 procent . S t o s u n k o w o najsi lniej 
zn iżku je t rzoda c h l e w n a . 

B. B A N K U H A N D L O W E G O W O Ł 2 S K O -
K A M S K I L l i O z a r z ą d c ą p a ń s t w o w y m został na 
miejsce p. R o s z k o w s k i e g o p Stefan Uruckner (a -
d r e s : R y m a r s k a 3 p 91) Z a r z ą d c a ten w y k o n y ­
w a nadzór nad m i e n i e m b. łódzk iego oddz ia łu 
tego b a n k u . 

T R A K T A T Ó W H A N D L O W Y C H Polska z a ­
w a r ł a 24, z tego 3 w y k o n y w a n e są naraz ie 
p r o w i z o r y c z n i e . P a ń s t w a t r a k t a t o w e są: Ru-
ir.unja, W ł o c h y , S z w a j c a r i a . A u s t r j j . Jugosła­
w i a . Jąponją, Belgia, T u r c j a , Pjj/iiandja, Angl ia . 

I N a w i j a . D a n j a , H o l a n d i a . F ranc ja . S z w e c j a , S t a -
[ n y Z jednoczone. W ę g r y , G r e c j a , C z e c h o s ł o w a ­
c j a , B u l g a r j a , N o r w e g i a ; n l e r a t y f i k o w a n e są 

dotąd t r a k t a t y z Estonją , Ł o t w ą I Pers ją , 

Do baletu wejmkiego 
PlftTRAY 

pns/u i . i i ie 2 mlodf l panny 
ładnie z b u d o w a n e I uzdolnione w tańcu. B iorę 
pod u w a g ę p iczatku ja .ee . — Osobiście proszę się 
zg łaszać w Restaurac j i T e a t r a l n a od 5—7 pp 
albo piśmiennie z fo togra l ja do h o t e l u Savo. \ poć 
a d r e s : Balet M a t r a y . — Bez różnicy w y z n a n i a 

Proszę t r a k t o w a ć serjo. 
C O O C X X X X X X X X X X X X X X X X » U C k X X X X X J U U 

Ż y d o w s k i T e a T 
R * w | . w o > K a m . .ARARAT" 

Z a c h o d n i a Na 43 D z l i 2 p r z e d s t a w i e ń a 

początek punkt. Q 8 i In w i e r z . 

JULII IŁEJlir 
ELEKTROM 

t s m Ł O D Z ł iEt .KiewiC2A39Ł 1 ' 5 ; 
, . 4 7 J P R Z E O A Ż / A A T E R J A Ł . Ó W 

E t E K T H O T E C H N I C Z N Y C H 
S P E C J A L N Y D Z I A Ł 

BALJOWY 

Zbawca przeciwko spa­
daniu oczek w pończo­
chach i w innych wyro­

bach dzianych. 

Zgłoszenia hurtowe 
tel. 46-91. 

W sobotę, dnia 1* lutego 1928 rolni w Białej Sal i 
Hote lu . M A N T h U F L A * odbędzie sie 

KONCERT 
C H Ó R U R O S Y J S K I E G O 

pod dyr. S. K O C Y K A . 
C Z K S C 1. 

Pleśni rosyjski* w w y k o n a n i u mieszanego chóru 
w atro|acb narodowych . 

» CZĘSC U. 
Inscenizowane pieśni katorgi * y b c r y t i U t | 

« w y k o n a n i u chóru męskiego. 
W p r o g r a m u r ó w n i e ! występy solow*. 

Po koncercie tance do rana. 
Początek • god/o i ie 8.30 w i e c z o r n a . ZARZĄD Paraf)! Prawosławne) w Łodzi 

do aabyc ia w kancelar i i pnrytui lra 
Św. O l g i P i ramowicza Nc. 1 . 

P o z n a ń - L ó d ź l 

k o i * , kuchnia , p o ­
koi k ą p i e l o w y , pokój dla służącej, spi-
ta rn ia , góra. p iwnica tualeta. w e legan­
ck im duma. (2 min . od dworca głównego. 
2 min. od placu Targów Poznańskich, 
obok ogrodu Botanicznego) z a m i e n i ę 
oa takież lub inna w Lodzi . Posredai-
Cy tut wyk luczen i . Oler ty; Narutowicza 
Nc. J L m. 5, d la

 aL.*do godj. 2-ej p p . 

T n a j r x j n r r i n i j i x j u u i h t t k - I H JLŁXJUL>LijuuLJi-Jtxi 

Paryża nadeszły 
PASKI-GDRSETY 

BIELIZNA BELGIJSKA 
A n d r z e j a 7 , m . 8, f r o n t . 

O C X X D O O O < X X X X > s X X X > 0 0 ^ 

Pracownia Sukien 

A. Maszhowskiei 
Piotrkowska 117, tel 30-03. 

Wysprzedate suKnie 
ł r e p e - t a l i n o w e , georget l * 'owe, crepe de ch i -

n a o w e p o c e n a c h b . n l a u i c h 
Przylmuje zamówien ia z własnych i powierzo ­

n y c h mal»r |e lów. 

v 1 Gub 2 pokofe 
n a P i o t r k o w s k i e j m i ę d z y Zawadtką I C t 6 u . n a p o ż ą d a n a 

o d znrnt wynn m e . 
Ofer ty t u b . „ B i u r o ' do admin. .11, Repub l ik i " . 

wmwuKimwmsmmsmismsmTm cg i 

• t e l e f o n e m 

POSZUKUJE W S P Ó L M 8 K A 
do dtuoletnierro Interesu z kapitałem od 2 cli 
do 3 tysięcy dolarów celem powiększenia ta 

owego. Bliższe szc /có ly w biurze „AUGUS" 
Z a c h o d n i a 3 6 

0 O O © O O O C X > O O O ^ ^ 

W l o k a l u 
fabrycznym w centrum miasta 

D O W Y N A J Ę C I A S A L E 
1, II i 111 pietra, nadające się na 
składy, magazyny warrantowc lub 
biura. Zgłoszenia do Ir iny „El iuo i " 

Kilińskiego 70. 

Rowery i części, gramofony 1 
ptyty na dogodnych 

w a r u n k a c h poleca 

Maks Holfrichter 
l ó d l P iotrkowska Nr. 134. 

B u d o w a i reperaefa rowerów 
i motocykl i . 

Emal iowanie ram 7.50 gr. 

2 poKoje z Kuchn ią 
z wygodami na I lub I I piętrze w czy­
stym domu poszukuię. Pośrednictwo po­
żądane. Zgłoszenia pod .S łoneczne mie­
szkanie" do administracji Republ ik i . 

3 poho1 owe frontowe słoneczno 

mieszkance 
złaz ienką i wsze lk iemy wygodami prt\ 
przysl. trsniw. na I-szy piętrze natych­
miast do oddania ewent . z ca łym urzą­
dzeniem. Ofer ty suh „1450" do admin. 

R e p u M i k i . 

Przy ul icy Naru towicza d o w y n a j e j c l e 

luty sklep 
złożony z 4-ch ubtkacH e w e n t na biuro 
handlowe. O ler ty sub .Czystość" do 

admin , Republ ik i . 

Pięknie farbuje! 
we wszystkich kolorach oraz rozjaśnia włosy białą Henną według nainowszei 
zagraniczne) metody dyplomowany ftyzjci 

ALFONS POPP 
Konstantynowska 12, tel. 63 40, 

Siwym włosem 
p r z y w r a c a pod 

gwarancją 

olerwatny Moi 
A p t e k a r z a Jana ( i a d e b u s c h a 

A X t l A - t ) R I / *, L I N A 
b u t e l k a I . - / I . 

A a c l a • Regc-ooratoi w ł o s ó w gatunek 
s łabszy bute lka Z ł . I » — . D o nabyc ia 

w Loc l / i w następu jących a p t e k a c h 
i sk ładach a p t e c z n y c h : 

M - B a r t o s z e w s k i , P i o t r k o w s k a 95 
A . U i c t c l . P i o t r k o w s k a 157 
L. B r y l , P o m o r s k a 31 
M . Jas l rmwsk i , A le ja I -go M a j a 36 
E. K r a u s e , G ł ó w n a 69 
K. Ke i l i ch , G ł ó w n a 52 
J. Epsz te in , R z g o w s k a 5 
M . W l o d a r e k , R z g o w s k a 7 
JYL G a l i c k i , P o m o r s k a 101 
W . G r u n w a l d , N a r u t o w i c z a 35 
S t . M a j e w s k i , P i o t r k o w s k a 124 
B. P i l e P I . R e y m o n t a 5/b ( O . R y n e k ) 
W ł . R a d z i k o w s k i . A l e k s a n d r o w s k a 56 
R e c l i t m a n , P i o t r k o w s k a 207 
St . R o m a n o w s k i . P i o t r k o w s k a 259 
( i . R o z c u t r e t e r . K o n s t a n t y n o w s k a 54 
M . R z c w s k l . A n d r z e j a 2 
St. W i n a w e r , Z g i e r s k a 1 
J. L i p i ń s k i , P i o t r k o w s k a 5 0 
H. I l e r n i a l l n , P i o t r k o w s k a U 
J . A u c r b a c h , Z g i e r z 
J. S i k o r s k i , R o k i c i ń s k i 6 
C z . M i k l a s z e w s k i , P r z ę d z a l n i a m i 93 
A . U a k . K o k k r i o . * - -4 

Lekarz poszuKuje 3 poKoi 
^ewentualni* 2 dużych w śródmieściu 

I-aze lub I l -gie piętro front. 
Ofer ty sub . C e n a obojętna" do admin. 

Republ ik i . 

KLINIKA 
P o l o z n l c z n - G i n e k o l o g i c z n a 

O - r a m ó d . 

S- DRUEB1NA 
8 - 6 © S i e r p n i a 1 8 - 1 7 , t a l . 6 3 - 1 0 

< l II k i « « a . 

D 
i inne. suknie t r iko t inowc i t p. 

p r z y m u j e d o r e p e r a c j i . 

u l 6 - g o S e r p n l a 7 6 , I I I piętro 
T a n i o , bo w p r y w u t n r m mieszkaniu 

P O Ł O W A D O M U 
3 pięlr , ( lub cały) i 2 p r k o j a m l , nada-
(acych «ic na sklep do » p < e d , i - a 
Obszar 45x90. C f n a 33 tysięcy złotych 
Z g l o a u u l Kopc-n tka 43. lawy pa / la r 

Pokój 
dla młodego mał ­
żeństwa, poszukiwa­
ny. Zapłacę 40 zł. 
miesięcznie. Oler ty 
sub . N i e k o n i e c z n e 
cent rum" . 

Hłafr[zlowiek 
obznajmiony z praca. 

I KIK 
poszukiwany. 

Zgłosić i ie . 
N a r u t o w i c z a 78-80. 

PoszuKujemy 

o 3 kołach (Iricig) 
ze skrzynka, do zwo 
żenią. Oferty pod 

. R . l _ * 

pokój 
z oddzielnym we|-
Ic iem, używalnością, 
kąpie lowego p r / e z 
wyższego urzędnika 
tutejszej labryki od 
I marca poszukiwa 
ny. O ler ty sub . 1 0 0 " 
Z n a n y m u z y k 

przyjmuje lekcje 
Aleja I Maja I I 

Urzędnik poszukule 

pokoju 
umeblowanego nie­
daleko od centrum 

Oler ty tub 
. U r z ę d n i k " do adm. 

l U i H t a J i a l 

B r r sil 
używany, duży. kup ię okazyjnie . O l e r t y 
z podaniem ceny i wielkości do admin . 

Republ ik i sub . D y w a n * 

PUitaiti iiP 2la 
w dniu 7 b. m. na p. Rubinsteina. K o n ­
stantynowska 42. prosimy o p r z e l a n i a 
nam w |ak ickolwiek sposób nicma|ą-
cych dla nikogo wartości zabranych n a m 
weks l i i dokumentów. 

Łódzk ie Towarzys two H a n d l ó w * 

A. Weisberg i S-Ka 

Lódż . Konstantynowska 95, 

Pierwszorzędna pracownia 

K O L D E 
p u c h o w y c h i na wacie 
M. ZŁOCISTY 

Łódź, 6 Sierpni* 34 
Pp. Wo i«kowyn i i urz i .dnikom. udzie la­

no d ługoterminowych kredytów. 
U W A G A I Stale na składzie w ie lk i w y 

bór gotowych kołder. 

Jeszcze k i l ku dobrze reprezentujących sie 

Akwizytorów i AkwizYtarek 
do zbieranie ogłoszeń w Przewodnik* 

na Targ i Poznańskie. 
Przy jmuje . In formator" Piotrkowska 110 
w goda. od 10—12 I od 3—5 po poL 

Hallol Hailo! Dzwoń tel 63-30 
„Pogotowie krawieckie 

KlŁKSZA" Żeromskiego 91 
Odświeżamy 

g a r n i t u r y 
aa U . 3 . 

Solni* 
ca tl 1.81 
( i odebra­
niem i o d * 

sianiem) 

nicowania 
pneróblc i 
repeiac |n 

1 sztuczna 
cerowania , 

( i odebra­
niem i ode­

słaniem) 

Prania 

chemiczna, 

farbowanie . 

Zak ład czynny od 5 rano do I • nocy. 

K u r s y K o s m e y c z n e 
Instytut de Beaute 

A N N A R Y D E L 
(U ip lomce de l 'Universite de i tani* 

Paris). 

1 9 Cec i e 1 r n . n a 1 9 , m . 8 . 
T e l e l o n 6 9 - 9 1 

Masaże . Pielęgnacja twarzy , eiata i w ł o ­
sów, Kursy odbywała, się pod k ie rów-
oictwern lekarzy Po u k o ń c z e n i * ICur tA* 
» » 4 , U ata *«rU i i i l a i 7 - * I K * * »«iHtl«anlr 

http://piczatkuja.ee
http://Ct6u.na
http://ie1rn.na
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Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić, że otworzyliśmy w Lodzi Oddział ze składem zaopatrzonym obficie we wszelkie 
typy żarówek naszej światowej marki f a TCJNGSRAM" Łaskawe zlecenia prosimy nadsyłać ppd adresem: 

ił w ŁiM 
ul . S ienkiewicza Ns 2 3 (róg uB. Moniuszk i N° 11). 

przyczem zaznaczamy, że dołożymy wszelkich starań, aby przez szybkie i sumienne wykonywanie zamówień, pozyskać pełne 
zaufanie i zadowolenie Szan. kli jenteli. 

Z j e d n o c z o n a F a b r y k a t Ż a r ó w e k 
S P Ó Ł K A A K C Y J N A W A R S Z A W A O D D Z I A Ł W Ł O D Z I . 

uczniom niższych klas gimna­
zjalnych. Przygotowuję do e-
jzaminów. Praca ściśle we­
dług programów państwowych. 
Korepetycje przyjmuję tylko 
po uprzednicm porozumieniu 
się z wychowawca klasowym. 
Za rezultaty pracy gwarantuję. 
Posiadam wieloletnia praktykę. 
30 zł. miesięcznie za godz.nę 

dziennie. 
Wiadomo^: « p. HED RYCKI 
Szkolna 26, m 1?, f ront I p. 

MnsarMo-fAetiianiczDj 
W. MACIASZEK 

l ó d * , u l . P u s t a Ns i i . 

B u d u l c m y Szpulmaszyny , sz lauch* 
szpulmnszyny. kretzszpulmaszyny, 
t rykotszpufmaszyny. n o w e systemy 
( trajbinaszyny na jedwab i szpulma­
szyny na jedwab) M a s z y n y do glan-
cowan ia n ic i . transmisje oraz różne 
reperacje masyn i spajanie róż­

nych metp.ll. 

T ' '• • U . 
l e k a r z y sptc |a l ls tów i ya lnne i denty 

6 tyczny orzy G ó r n y m R y n k u . 

PIOTRKOWSKA 2 9 4 , TEL. 2 2 - 8 9 
(p rzy p rzys ianku <r;iiuw. pahjanlck lch | 
p r z y i n m j e chorych w chorobach w s z y s t -
kich specialności od g. 10 rano do 6 -c | 
po pol . Szczepienie ospy, ana l i zy ( ino -
czu. ka tu . k r w i , p lwoc in etc.) operac ie 

opat runk i . 

Porada 3 złote 
W i z y t y na mieście 

Zab ieg i i operacje od u m o w y . K ą p i e l e 
św ie t lne . NAŚWIETLANIA lampą k w ^ r c o . 

wq . Kocntgen . I l lek t ryzac ja . Z ę o y 
sztuczne, aorony i ł o t e , p l a t y n o w e 

I rncsiy 
W n iedz ie l .^ święta do j o d z i i o n, 

mmmmmmmmmmmm 

DR. A N N A 

cln t o b y skórne i 
kosmetyka lekarska 

Dl. Konstantynowska 43 
l lo rouy w łosów 

•!. ny, u s u w a n i e 
w ł o s ó w e t e k t r o 
k o a g u l a c j ą . D i a ­
t e r m i a , L a m p a 

k w a r c e w a 
S o l u x 

p r z y j m u j e ud 3 - 5 

Ceny łącznic 

C h o i o b y wewr ię ; rz ­
nę ( dz ieci . 

p r z y i m u j e od 9 — 1 1 
rano i od 5 — 9 w, 

Leli - Dentysta 

8. lat 
p r z y i m u i r w godz 
4—'. P i o t r k o w ­
s k a 5 1 te l .13-22 

Lekarz - dentysta 

u r z y j m u i e vr lecz ­
nicy p i zy u l . P i o t r -

k o w s k i e i 294 
codziennie ort godz 

i—l w iecz . 

l o t o i n l c i o - G I n e k o l o g f c i n o 
O - r a i n e d . 

D V f i Q Sierpniu 1 5 - 1 7 , t e l . 6 3 - 1 0 
T | | | k l a s a 

J«'TATK'O NUE R O Z P A C Z A J ; 
Najgroźniejsze nawet zapa len ie skóry 
T w e g o dz iecka usuną r a d y k a l n i e bez­
konkurency jne , od lal 25 powszechnie 
u ż y w a n e , środki do p ie lęgnowan ia c ia lak 
n iemowlą t 

ccglarska wydajność 
1000-1200. 1 para 

walców, 
l oKomob i l a 

W o l f a 12. 15. 1 8 H . P . 
7 atmosfer . P o w y ż ­
szy komple t sprzeda 
cegie ln ia w Cien i 1 

poczta O p a t ó w e k , 
z iemia Ka l iska . 

M Y D Ł O i K R S M 

* .e-<a' i -< a e n « y . v > a 

I . lilirlElif 
A n d r z e j 3 . . t •: 3 6 - 4 3 . 

G a b i n e t >zvnnv od 1 0 - 1 i 3 — 7 . 

obeznany dobrze z branżą że lazną po­
szuk iwany . Ofer ty w r a z z referencjami 
składać w adin. . R e o u b l i k i pod . P r z e ­
mysł i ł l m i n y " t 2 

na parterze z o d ­
dzielnym wejśc iem 
nadający sit; na biu­
ro lub dla p o j e d y n ­
czej osoby przy ul. 
A l . Kościuszki , blis­
ko B a n k u Polskiego 
«io wynajęciu 
ZGŁOSZENIA N o w o -

Ccgielniana Nr . 20 , 
fabryka Pończoch , 

tel . 19-16. 

Do wvna ec a 
T lub 2 pokoje 

umeb lowane w cen 
truni MIASTA p ic i 

wsze piętro Ironl z 
oddzie ln . wejśc iem 
na biuro lub dla le­
karza , adwokata . O l . 
proszę skłndć pod 
l i i . „ B " do aclniin. 
Ko-oubliW. 14 

I JA.IV, J A K C H L E B 
v . - . i . ' a kolońska jest nic z b y t l i ł e m , 

leca przedmiotem codziennej p o trze­

ci y i niezbędnym czynnik iem higieny 

c i a i a . Stąd konieczność używania 

l i t y l ko produktu p cd każdym wzglę­

dem p ie rwszorzędnego, jak im j e s t 

•w cc! a ko lońs l TA 

p o c z w o r n a 
% e z ł o t ą 

e t y k i e t ą 

<j wtelfco.ści fTnkonówi t -rnrirnek - naiłcpsry 

tacie iiki mil 
\ Z W I Ę K S Z Y M KAPITAŁEM DO FABRYKI o 

WYROBÓW DZIANYCH (RASZLE). 

OFERTY z podaniem maszyn do admia. 
,Republiki" sub. .Kupiec*. 

U W A G A ! 
Czytajc ie , podz iwia jc ie i spieszcie do n o w o z a l o -

łonego pierwszorzędnego z a k ł a d u a r t y s t . f o t o ­
g r a f , t p o r t r e t o w e g o 

Z a k ł a d p rowadzony przez p ierwszorzędne siły fa -
chowe z Paryża i W i e d n i a . 
W y h o n a n i e a r t y s t y c z n e . C e n y K o n k u r e n c y j n e . 

u u j n c i o r : ; . i 

fi U 31 U U K f fi iS W E7'S ? •> Kr A fc..1 U i, ^ 
w y u c m 

Zygmunt Henrykowsl^ 
C e g i e i n ; a ; i & 5 7 , t e l . 6 8 - 4 3 . 

N a u k a w komple tach i oddzie lnie . 

Artystycznej roboty SYPIALNIE 
STOŁOWE najtaniei sprzedaje 

w oficynie, 

W s z e l k i WlhoWy 
U/UW/ 

ĄRUTOWĆZA (D1/£U.'aTc>, TE U f/r '16*10. 

W r L L E 
(przy lesie p o u c z e n i e ko le jowe) w y ­
d z i e r ż a w i a n * o e r c > j o r i a t Ofer ty 
pod „ P e n s i c M a t - 1 12 

Z a k ł a d T a p s c e r s k i 

A T 

F A B R Y K A P O Ń C Z O C H 
w K R A K O W I E 

poszukuje p ierwszorzędnego 

ZNAKOMICIE tf 

P O W A Ż N E Towarzystwo 
Handlowe P O S Z U K U J E 
od dnia 15 b. m. w y k w a l i f i k o w a n e j 

P O L K I 
Oferty w r a z z referencjami należy n a d ­
syłać do administracj i „ R e p u b l i k i " , Piolr 
Icowska 49 pod „S. M . 3 0 0 " . 12 

obeznanego % produkc ją w y r o b ó w poi 
czoszniczych na maszynach a m e r y k a i . 
skich „ inv inceb!e" . 0'tcrty z referencja­

mi sk ierować do b iura ogłoszeń F e ­
l iksa Stattera w K r a k o w i e , R y n e k 8 H 

REKLAM^ PL AtaToW 
'ETYKICtZNAKOW F I R M . i . t n | 

"tif.&DAfśl^KASOrr.SE 

polsko-n ie i 
p iszący bii-

maszyn 

poszuil 
odpowiednie 
dy. P ierwsz 
referencje, 
sub „Koresp 

H 
w średnim 

izrnc l i lka . 2 
szem w y k s ; 
r.iem, znajoi 
(rancuskier;( 

mieckiejJo i 
poszukuje n 
nia z ulrzyi 
.•o lekcje. Pi 

rzędne re le 
OL sub. „Lv 
•.-.-enic" do 
„blepubl ik i" 

J > o i " d n t o w : . 2 1 . 

T E S E F . Doraźne 
P i n Pogotowie EltiKtryczne 
|H uf R B M ^ B A I H N A I L 

•r, r R 

' N u p r a w a ś w i a t ł a I a l t y 

P I O T R K O W S K A f>\ 

Fotel kiYTV skrtią luh goncllneni 
w dzień fotel w nocy łóżfto 
Przyjmuje w ó z k i dz iec inne d la okryc ia 

OANTE 

N A R A T Y 
W s z e l k ą damską garderobę Łraz r o b o t y 
fu t rzane w n a | w v k w i t n c iszym w y k o 
Daniu p r / y i m u | c z w łasnych i p o w i e r z a ­
nych l u u t e r j a l f w po cenach k o n k u r e n ­

c y j n y c h 

M . R O Z Ę H B E R G 
C e g i e l m a n a 3 6 , TeLEP. 6 3 - 9 7 

L e w a of icyna , II-|J<< p ię t ro . 
TANIOL TANLOL 

!irzystr,n CZYR 
ire do dobr.eg 
uteresit tutyiio 
wany kupiec. 
Oferty snb. 

a—moo". 
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Nłniejszem podaje się do wiadomości SZ. KLUE >Jl"ELI, Iż z dniem 1 lutego r b został otworzony 

i—r tx> 

S & s I b l c J s i t I I C l i ^ ' G ' 
p r z y u l . Z I E L O N E J 6 t e l e f . 3 3 - 7 1 

i poleca stale na składzie S y p i a l n i e , J a d a l n i e , Gabinet* oraz m e b l e aoiedyftcze od najskromniejszych do nalele jjantszych. 
W Ł A S N Y W Y f t Ó B I MaTJMaaaaa***M^ C E N Y P R Z Y S 1 Ę P N E 1 

lii 
n a j p juniejsze i najpożywniejsze Ramii rynki i Cytryny 
w Ł o ś ; y c a

f 1 r m « p . g a r g a n o , p o t ^ f , 4 -
* T E L L I - O N 37-13 

Dostawa do domów b e : p ' a t n e Ceny konkurencyjne! 
— '. 1 -• Sprzedajemy od 40 sztuk — --tt̂ —-

I = l T W ftie ter mimm ar.ystYuZNEGo u A P T ¥ 
' - • ' • • Ł Ó D Ź . uL P I O T R K O W S K A 79. f r o n t I piętro. • - - t i - I • 

STORY 
KAPY 

S E R W E T Y 
S W E T R Y 

W Y K W i N T N A D A M S K A B I E L I Z N A 
K O R A L I K Ó W A N I E W I E C Z O R O W Y C H S U K I E N . 

b i a ł e l k o l o r o w e 
C h u s t k i 

Szale 

C.T — 

•a, g 
c —Ł 

BACZNOŚĆ Ł O D Z I A N K I 
K t ó r e z W a s c h c ą n a u c z y ć »le g r t i ' . -
ł o w n i e lachu n ł e c h s q u o a d z ą d o m a 
ne) nauczycielki k i o j u i s z y c i a , k t ó r a 
n a u c z a i ą i tuż. o d l a t . 4 d a | v j£wit 
r a n r j e s z y h k i r g o o p u n w a n t a lachu. 
N a u c a ar n t n w n l c k r o u s<yc'n 
mod< l o w a u l a , p so<«an ia i oielrZiiłer-
. i v . v najnowszym s y s t r m e m szkol 
p a r y s k i h i w i e d ńsk ic l i w cli|j,u 
edncgo m l e s i ą a C a ł y i>urs kot2tuje 
tylko 45 zł . N'C;.a m i J n y r a u s t ę p s t w o 
51 p>oc. Z a p i s y o d 1 1 — 3 I id 5— 
F G R Y N B L A T , Żrrom-kl r » N» G 
i:>. 113, p r a w a o f i c y n a , I -c w< J ic ic . 

•1 U wf l i u U i 
Zapałki luksusowe w o-
pakowaniu kslążeczko-
—wym I w połówkach.— 

Żądać wszędzie . 

Fabryka Luster 
J. KuKlińsKi 
Łódź, Zachodnia 22. 

p o l a ć * po cenach 
na n iżuz . eh; 

l .nst ia t rama t u a l e t f 
jasne, d e m i e a? e r y 
f i n a l n y c h raniacb " r a t 
lustra wiazs.ee. O d n a -

i — wlan ia I popr.iv.- -.nit 
' lustez S ode.-'.!:. .1 d l 

d o s t a 
M e b l e p o | e u > ń c z e i 

c s l k o w t t * u r z ą d z e n i a 
n o w o c z e s n y c h s t y l ó w 

S p r z e d a ż n a r a t y 
t V M s o l ó w k ę . 

B i a ł y T y d z i e ń ' N a W y p J a t ę l Płótna 
.Madapolam. Silesja. Bułgarskie . Kros-
i;iak 100 W i d z e w s k a . Przeecieradla. 
Ręczn ik i . Sc iercczk i . Obrusy. Purpur . 
M a t e r a c o w e . Zef i ry . Opu l . E tamina . 
S u r ó w k a . F i r a n k i . Rotctowc- D a m s k a 

I męska b ie l izna. Chusteczki . Ko łd ry . 
J K a p y . C h o d n i k i i moc innych arty­

k u ł ó w . 
Najtaniej ! N a najdogodnie js i , w a r u n k a c h ' 

Poleca L E O N R U B A S Z K I N 
K l l i ń & t t l e s o 4 4 , te l . 36-48 . 

Śzwe|sowanie 
p o ł a m a n y c h w y t a r t y c h części maszyn 
gospodarczych oraz maszyn fabrycznych . 
• aumchodowych i ro ln iczych , na pocze­

k a n i u p o cenach niskich. 

I i . TfthER, Główna 36 
T e l e f o n 50-42. 

U w a g a ; W y r ó b aparatów i p a l n i k ó w do 
spajania oraz reperac ja t a k o w y c h . 

Mu w y p ł a t ę ! N e Hirnawul: 
W i e l k i w y b ó r c r e p - d e - c h l n c , 

g e o r g e t t e , l e d w a b n a c o a e 
l i n a , w e ł n i a n y ryps Wszystko 
w r ó ż n y c h k o l o r a c h . Pończo­
chy j e d w a b n e i b a w e ł n i a n e Sltar-
[ ie lk . S w e a t r y , kos t iumy s w e a t o -
w e . Damska I męska t ' i e l ' 7 i i a . T o -
iebk l i J o c t u r a b n e m a l o w a n e 
c h u s t k i . P e i e ł k l na j ian ic i i na 
na jdogodnie jszych warunkach po-
l e i a L E O N R U & A S £ K I N , K I ­
L I Ń S K I E G O 4 4 , t e l . 3 6 - 4 8 

KURSY KOSMETYCZNE 
Dr. Mzr j i LEWiNSONOWRJ 

Cegieiniana 6, m 3 
M A S A Ż E , P I E L Ę G N A C J A T W A R Z Y , 
C I A Ł A i W Ł O S Ó W . Po ukończen iu ku* 
sów ..wydaje się świadectwo. Zapisy ca,-

dz ie iuue. 

czeoo sraii si 

w i i i u . na 

i i i ! na ba' to teatru. 

m l i f i i t i j u j ? 

H 
•i* O 0. 

n 
N ta •% *• O 
C r 

o 

płynny n ;ez?wodny środek od potu, 
opa entowany ptze^ Urzyd WynaUz 

ko * Rzeczypospolitej Poi>k e| za 69t4, j a k o 
ostatnie słowo chemji kosmetycznej w dob e 
obecnej 
HFÎ O^e u * a ' " i a bezpowrotnie od pocenia się 
U l B l U i i pachy, rące I nogi. 

usuwa radykalnie niemiłą woń potu 
fllNfllt z a P u b e K a poceniu się pod puchami. UIIbIJU chroni więc sukme w tych miejscach 
od- plan enja. 

f l l N n i t n e * y w o ' u i e ładnych objawów ubo-
Łi&ubŁJw! cznych, szKodl wych d !a zdtuwia. 
n i M f l l jest to płyn, w ęc wchłm a się szyb-lllllUlJ ko przez skórę, co mu daje znaczną 
przewagę nad proszkami. 

mezbędny przy tańcu, tak paniom 
juk . panom. 

Laboratoijum Chemiczne „Dinol* Warpzawa. 
Tel. 240 52. — Konto P. K. O 13807. 

Przedstawiciel Bruno GoldDerg, Łódź, 
ul. Andrzeja 5t>. 

BERLITZ SCHOOL 
Nowe kursy praktyczne ięzyków 

VoaleZ'Vous apprendre le francats? 
Do you want to learn English? 
Wollen Sie Deutscn lernen? 
Yuole Lei irnparare 1'italianoT 

? o c i r t e k U u r «• v w w t y m t y g o d n i u 
Metoda konwersac. Najszybsze rezultaty. M a ł e 
(jrupy. — Lekcje prywatne. Każdy profesor, w y ­
k łada W swoim rodzimym j ęzyku . Zapisy od 10-e 

do 1 i pól i od 4-ej do 8 -c j . 

PIOTRKOWSKA 3 9 . F«UVT. 

W I L L A nowoczesna 
jednopiętrowa IC poko jowa i oficyna 3 poko­
jowa (15 lat wolne od podatku) z ogrodem 
owocowym przy .s.amvin lesie 5 minut od 

stacji k o j . 
sprzedam okazyjnie za 3 5 . 0 0 0 zł. 

O f e r t y pod „ W I L L A " 

D O G O D N O Ś Ć D L A P.P. G O S P O D Y f t U 
SvŁXU MATERJAŁÓW OPAŁOWYCH 

SS $k 1 1 1 1 Lódż , K o l e i n a 2 , 
• Emm mm I f l te le fon 4 5 - 5 1 . 

dost rcza do mieszkań na telefoniczne zamówienia 

W Ę G I E L 
w plombowanych t 1 / : korco*yc» v , workach oraz 

D R Z E W O ':"™X£""
n

* 
C e l e m tetfo otf łoarenla fe«t i w r ó c M 
uwatfę na j e d y n i w nas'ero m i e ś c i * 

Ź R Ó D Ł O M E B L I 

M E B L E 
W y t w o r n e ! 

T r w a ł e ! 

Dogodne warunki 1 

Markowicz i Nasielski fi 
Potrkowska " 

N a składzie n i k l o w e łóżka , t rema, otomany, szafy, rzeczy 
kuchenne i L d. 

Dr. med. 

j j 
Z i e l o n a li 

C h o r o b y sKome 
I w c n t i y c z n e 

U s u w a n f iz'"«v 
cych włosów e lek­

troliza. 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przy i tnu ie od 3 — 6 

7 3 0 — 9 
N l e d r i la u — 1 

D l a n i e z a m o ż n y c h 
c e n y l e . o <iIc 

Posiadacze rowerów!!! 
Wsze lk ie ramy niedogodne, n iemodne. 
p rzerab iam na najnowszy iaspn — 

lub zamieniam. O d i w i e ż a n i e . reperacle 
n ik lowanie , czę ic i sk ładowe 

po najniższych cenach, w y k o n a n i e solidne 

L T A L E R , G ó w n a Ns 3 6 
M a s o w y w y r ó b k i e r o w n i k ó w , w i d e ł i r a m , 
szwejsowanie na poczekan iu wszystk ich 

metal i i a lumin ium. 

Leichnera nadeszły. 
Perfumerja 

Henryka Eolinza 
P i o t r k o w s k a " 5 6 , 

telef. 26-68. 

ł 

ZDOLNI AGENCI 
mogą slą zgłosić" 

od 4 — 7 po poŁ 

Zawadziła 23, m. 4 L of. 1 p. 

PoKót frontowy 
u m e b l o w a n y z wsze lk iemi w y g o d a m i i 

oddz ie lnym wejśc iem 

DO ODDANIA 
od t - £ o marca r. b. A d r e s : Plac D ą b ­
rowskiego 3. m, 1 . parter . Obe j rzeć 
można od godz. 2 — 3 i pó l 1 od 6-ej w . 

BflBIIIEłf *10§?f «.l*1fl£ft LEKABSKIM 
O - r a M « R j i i L E W I N S O N O W E J 

C c s i e l i . F a n o 6 m . 3 t e l . 4 3 - 6 3 
Chor . s k ó r y i u j i o s a w . Leczeni difcl:tóvV cery, S;)e-

c|al ' ie masaże l w a y.y i ci«la Masaże odt łuszczające, Usn 
wa ine u ł sow el«!( ircl<zq, t a m p a i t w a r c o w a , E l e i t t r o t c r a -
p j a , S o l l u x Ciodz. przvję< uil l " - , 8 D l a 'anów od 2 — 4 

' " o w ł i r . . ; dzh. l c l . l r u r g d es te tyczne j i dz ia ł 
ft«Ty!*rln<łł t e r a p i pod I t i e r o w n i c t w e i u ch i ru rga 

D rai I ;KWI \SONA, w godz. ItzvJ o d 12—Z. 

• •T-'i:i-:tfi+-.:v;.-

Ważne i Szan. Mlitniid 
Tylwo za z ł . 2 .50 

zosta|ą przc lasowane przerab iane i o d ­
nawiane kapelusze damskie i męskie 

Pamiętaicie adres 

lutomierska 2 Idu ?a srska 20 
T a m ż e można n a b y ć n o w e kapelusze 

od z ł . 8. U W A G A : W y p o ż y c z a m y ele 
ganckie cy l indry . 

O k a z y j n a w y p r z e d a ż 

M E B L I 
W dobrym sianie. Z A W A D Z K A 1 1 . 

Codziennie od pon iedz ia łku do c z w a r l 
k u od 5 — 8 wiecz . i 

„ P o g o t o w i e E l e K t r y c z n e " 
Światło zrja^to? Motor sta . t? 

dzwoń GO<"34 
ł t ychre '3S towa n a p r a w a w s z e l k i c h 

uszkodzeń świa t ła ' i l y . 
D y ż u r y u r j . c z c a ł a d o b ę . 

Dl. l i 
«VfS przyjmuje 

A'« | e K o i e l u e z k l 1 3 T e l 63 -17 , 
P r z y j m u j e o d t 2 — 2 i o d 7 - 8 . 

Dr . 

ST BIBERGAL 
M O N I U S Z K I 11. — rei. 63-22 
Choroby skórne i weneryczne, 

c lek t ro tc rap ja . 
Przy ln tu ie od 8 - I W od 5 — 8 wiecz 

stearioowe 

Choroby skórne 
1 w e n e r y c z n e 

M o n i u s z k i 6 
Przy jmuje od 1 1 — 2 

i od 7 — 8 , panie 
od 3 — 4 

K R O J U 
nowoczesnego 
s z y c i a . m o d e l o w a n i * 
ubrań damsuicb , 
dz ecinnych i b ie l i z ­
ny w y u c z a j ą g r u n ­
town ie . t e ' i r y t y c r -
me 1 praktycznie ( n i 
mater jn łach) — sy­
stemem zastosowa­
n y m w Parysk ie j A -
k a d e m j i z a ' w i e dzo-
ne przez M i n s er -

s i w o Osw a ty 
p i e r w s / o r z ę d n k o t 
sv tn str^a P a r y s ­
k ie j A k a d c m i ' . C e ­
chu W a r s z a w s k i e g o 
i Ł ó d i k i e g o E. W i ś ­
nie-wsliiego, n a y i o 
dzonego z t o t y m m e ­
d a l e m i d y p l o m o -wantgo w 
P a r y ż u . K o ń c z ą c y m 
s u i a d r e t w a szkolne 
i pa tenty c e c h o w e 
z p r a " aiuL 1'rogr^m 

nauki bezp ła tn ie , 
1 ' iotrkowska 86. Ir. 

P o s z u k u j ę 
dla eJc|iauckioj przy 
stojnej i bardzo bo­

gatej p a n n y 

Kawalera 
c w a n g i e l i k a nu do­
brej o d p o w i e d r ' * ' 
posadzie. Zgłoszenie 
do adm, pod „ M U " 

domowe i kościelne 
jak dawne - N o w s H i o - K r e s t o w n l K o w y c h 

w y r a b i a n o w a fabryka Swicc. 
W a r s z a w a . C z e r n i a k o w s k a 203. 

Żąda jc ie wszędzie . 

I 
przysyp (j iako wsijółn k do so­
lidnego przeds ąb o'<t*a 

Łask. oferty sub. „Solid.ny Interes* 
upraszam zi<->żvć do - .Republ ik i " , 

DODATKI Fre-
blowshie, G&\ 
Pedago iczne, 
ATttAKCJE, 

Karnawałowe, 
8AFJA, WLÓR 

i PETYK 

SLOJ0 
lJlotrkows a 81 

U l . 67 -68 , 

i 

http://wiazs.ee
http://popr.iv.-
http://urj.cz
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T R A N S P O R T Y M I Ę D Z Y N A R O D O W E 

C E N T R A L A : LODŹ P O Ł U D N I O W A 4 4 . 
d d 2» 1 * GDAŃSK, Scnafereł 12/14, 

ZRĄszYŃ-STENTSCH (Ne u-Bentschen), 
LESZN J-F.austadt. 

W ł a s n e s k ł a d y t o w a r o w e . W ł a s n e s k ł a d a t o w a r o w e . 
• — i Z e i a t w t a j ą wsze lk ie c z y n n o i c i , w c h o d z ą c e w aakres e k s p e d y e f i . l ako - to : t r a n s p o r t o w a n i e , c len ie , m a j J a r y n o w a n i e . u b e z p i e c z e n i e towarów ł iokaao z a l i c z e ń . -

Korespondenci na całym komynencie. 

KO NJ A KI 
v. 5. 0 P. 

A/bll«usro«vy — R«*. Sp̂ ciale 
W j n . ą k M ^ d i c i n a l - Wmteki m f e s j f l j n e 

W Ó D K I - L I K I E R Y 
5t«towa — Starka — Żytniówka 

Baran — Morelówka 
Grand Cardina! — Cordial Me*do' 

a p l s z d o m n i e l 8 
J e ż e h O b r a k e a c r e j i . r ó w ­
n o w a g i . R ż e l i c i e r p i s z m o ­
r a l n i e i a le w y j ś c i a , 
p r z y j d ź osob iśc ie lub napisz 
do p s y c h o - y . r a f o l o g a S z y l i c -
r a - S z k o l n i k a . a u t o r a p r a c 
n a u k o w y c h , r e d a k t o r a Pis­
m a „ Ś w i t " . Nadeś l i J c h a ­
r a k t e r p i s m a s w ó j lub 
z a i n t e r e s o w a n e j o s o b y ( los 
I w ó J z a l e ż y n l c t y l k o od 

I w o i c h z d o l n o ś c i I c z y n ó w , l e c t od l u d z t , z 
k t ó r y m i się U c z y s z ) Z a k o m u n i k u j I m i ę , r o k i 
m i e s i ą c u r o d z e n i a , k a w a l e r , ż o n a t y , w d o w i e c , 
i lość o s ó b n a j b l i ż s z e j r o d z i n y , a o t r z y m a s z s z c z e 
g o t o w a a n a l i z ę c h a r a k t e r u , o k r e ś l e n i e z a l e t , w a J , 
z d o l n o ś c i i p r z e z n a c z e n i a . O d p o w i e d z i na s z c z e ­
r z e z a d a n e p y t a n i a , jak r ó w n i e ż h o r o s k o p s ł y n ­
nego m e d h i m M - H c E v i e n y W s z y s t k i m C z y t e l ­
n i k o m „ I l u s t r o w a n e ] R e p u b l i k i " s z c z e g ó ł o w ą 
a n a l i z ę w y s y ł a się po o t r z y m a n i u z ł . 3 . — ( z a ­
m i a s t zl. 5 . — ) , m o ż n a z n a c z k a m i p o c z t o w y m i 
O s o b i ś c i e p r z y j m u j e 1 2 — 7 . P r o t o k ó ł y , o d e z w y , 
p o d z i ę k o w a n i a n a j w y b i t n i e j s z y c h o s ó b s t o l i c y . 
W a r s z a w a . P s y c h o - G r a f o r o j r , S z y l l e r ~ S z k o l n l k , 
R e d a k c j a „ ś w i t " , N o w o w i e j s k a 32 , m . 4, r o j 

Ala r * z alko w sklej. 
O g ł o s z e n i e w y c i ą ć i z a ł ą c z y ć do l i s t u . 

wwmmmsmBsam) i 

M A G A Z Y N M E & U " 

Spóldz. t o r odp. «v Ł O D Z I , Naruiow cza 46 
Posad; ns skład* a K o m p l e t n a urządzenia nreszkań odnał* 

skrobnie szych Jo uksusowych ,ako to: urzud/eme pokoi sy­
piamy h s t o l o * yca g»h n e t ó w . sau>no«, ku hn> mehle hio­
bowe bur< *e żyrandole ample obrazy i t p. ak ro*me* 
>» z y i iv a e wszelkie tamowienia * takie»< wewnętrznej 

• i ( - h . ' M M u r v Z A R Z Ą D . 

mad 

e ,ektryczne * wielkim wyborze 
asnego wyrobu z brorzu na]* 

w nowszych niodeh poleca 

56 WsCTlOdnla 56 Tl!. 67-64 
D o g o d n e w a r u n k i , C e u ? k o n k u ­
r e n c y j n e . U w a g a ; R e p e r a c j a i 

P r z e r ó b k a r ó ż n y c h U i n p . 

i. 
S p e - j a l l s t a c h o r ó b 
akó>nych I w e n e -

y c - n y c l i i wł '>^ów 
G a l i i n e t K O n t ^ e n * 

s w i s t l o - l e c z 1 nczy 

m.PiotrKDwska m 
roa £wańjii*Mek«p' 

Tel. 29-45 
( •"rzyjmuje od *r 

b-b D l a pań a d 
z i e l n a n o c z e i t a l n i 

•>d 'wą i n 

L 
Do.aór 

a r t y k u ł ó w c h e m i c z n y c h w e wszys tk ich w i ę k s z y c h firmach 
d o b r a * w p r o w a d z o n e g o p o s z u k u j e f a b r y k a c h e m i c z n a . 

fteflettute sie. l e d y n i e na p i e r w s z o r z ę d n ą siłą. O i e r t y p o d 
• C h e m i k " z łożyć w admin is t rac j i . R e p u b l i k i " 1 2 — 2 

M I E L I T M M PBl f f i iS i in 
* • p r o w l (?o,«»o<-sl t *5 d o b r z e cn>-

c r o w a o " o n y u u l J e n t c l ł , t . r z y . n i i e 
J e * « « . c « > k l l < « « * » l « i > » l w , 

•» A r w i < o r i i j d ' • r e f e r e n t J e l 
Z f l o s C e n i a p r o j t J t c ] i n i e r o W y w a ł d 
d<Dco.t<. e > u > u o i u t p o < l , . L A K •* 

i U I H I Y f l O » M c i 1 i U LEKMiHItJ 
O - r a M r t M i l L E W i l i S O P O A f £ J 

C ś g l « l n ( a i n j i 6 tn 3 t e l 4 3 - 6 3 
Choć . s k ó r y i w l u a O i w . L e c z e n i d r l e a t o w c e r y , S p e ­

c j a l n e m a a a i c i w a zy i c-uła M s s a ż r , i d i ł u s / c z a j ą c e . U s u 
warne » i $ o * e l e t u r U i z ą . L a m p a t t w a r i o W d . K I s H t r o t e r a -
P j s , S s l l o a l i o J z . o r z y i t c . j d l , i - 8 Ola a'Ovv .,d <! — 4 

t*«»viwO'<O n v d z i a ł C f c i r u i g l l es t c t y c z n e i i dz ia ł 
C t a y t . « t e r a p i p , , d k i e r o w n i c t w e m ch i ru r r fa 

D r« Ł 1 E W L N S O N A , w flodz. , . r zy j o d 1 2 — 3 . 

' i i H i i r oo ittO. r o h u . 
K e j j u l u m " l ą d t K , .-h o m a o d r e u m » t w 
m u , cierulto w n i r o b y . na . i in ie ine i otył<> 
ł c i , a r t r c t y z i u u « Itrrzed « r w d o i^łow 
u ś i m c r t a j . i n< m o r I d y . c z i s i t z a n r ' « 
i p i zv sKłonn.iS 'a»h d o oosi ukc i i ' 3 

g o d " v m Srodk em di/c zvszcza' i |<:ym. 
U ż y c i e l d u 2 n laułe* . n» noc. 

• ena •"<• Z\. l . 3 i w y r o n u a . leki 

K a n t a r « ' * v a ui, w ir,a'awa 
T . c b a < k a 4 , - Z ą i a ć w r.pteit,a«.k I 

• k i a d a c n ł . Z A K O N N I R E A 4 " . 

gawadżlca th I, 
I c l e t o n N? J3-'3» 
C h o r o . i y s u d r n e 

A l o s ó w w r n e r y t z 
(le t m o c z n n ł c i o w i 
l l e c z e n e ś w i a t ł e m ) 
La-nr»a Kwar.owa 

p i o ' n ' c n i a m ' 
I ł f l n t ^ e n a , 

P r z y u n . < d 9 - 2 i 5 -8 
D l a nań o d 4 • 6. 

O J d z i e l n s p o . z e -
kalm. 

Ot Grosg!lh 
C h o r o b y a k o r n c 

i w e n e r y c z n a 
I n s t y t u t riontjeno 
l e c z n esy i ś w i a t -

l e c n i c z y . 
L j impo k w a r . o w a 

Vma Itlłti-łiUi 27 4 
f e t 0 1 - 7 U 

P r z y j m u j e o d 4 

Dr. med. 

Lubicz 
C e m e i n l a n a 4 o 

T e ł . 4 1 - 3 2 . 

•..'MM.,: nim f l 
! o m i ! i i -natznrjfrnw 

L e c z e n i e sz tucz ­
n y m s ł o ń c e m w y -

t y n o w e m . 
P r z y i i u u i c o d 

o. 8 do 10 rano 
od 5 —8 w. 

D r . s n a d . 

: h o r « b y ł K ó r a e i 
roc-oei y< z n u 

• i z y i m o j e o d • J o 
0 |)0 pi ł. 

W n i e d z i e l e 1 l w i ę ­
ta <>d I i -el d o I ej 
m-go Sierpnia i 

vel. ;b-;J 

l i r . IEUE1 
C n o r o b y s t o ^ r n e 

t w e n e r y c z n a 
l ' r zepr w d z i ł s ię 
na uL 

f l a w r o t 2 
d o 10 i 1 — 2 i 4-1" 

d l a p a ń spec , o d 
4 - 5 

d l a n i e z a m o ż n y c h 
« « r t v l a c a n l c . 

Dr med. 

Dr moi. 

' o l u O l l o w a .\h 23 

ie t . « 0 - 2 6 

Spectaltsta c h o m b 
< K ó m y i i i w e o e 
ycznych i e.nmt 
- . w i a n e m , ( l . a m p ^ 

<vmi ,u«,i 
, / r r i i ł .d 9 — U 

i a n o i u d 5 — 5( p p 

DoKtór 

ni Ha toiUia 
( B e n e d y k t a ) 16. 

chor . skórne dróg 
m o c z , w e n e r y c z n e 

i k o b i e c a . 
P r z y j m . od 9 — 1 2 , 
p r r e d poł. i 6 — 8 

d la pań od 5 do 6. 
w n iedz ie le i s w i e ł a ' ' 

o d 10 do 12-ej 

rtawrot 7 
t s l c i . 28 0 7 

e h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e y c z n e . 

P r z y i m u i e o d 10 12 
•d v 7 

Dr 

D». m e d . 

U K O L O O 
h o i o o y runek. 

c h e r t s i dtOł; 
c z o w y c b . 

P r z y i s a u i a : o d 1—2 
• o d 5 — 8 

^ I r a m o w K i a 1 1 
d a w O l ^ i n s k a ) 

l e l e i o n ł f i - t tó . 
D r m « d . 

lei csonowa 
6 Sierpnia I 

( ró j j P i o t r k o w a ie i l 
r«i . *S 62. 

A ) < t 9 « < a ) r | a , cho> 
k o b i e c e , w e n e -

L E K A R Z - D E N T . 

ZOFJ« 

s W A R S Z A W ! 
p r z y j m u j e : 

K i l ń . W i e s i o 1 3 
r y c z n * ( w y ł ą c z n i e N a w r o t 4 1 . t e l e f o e 
u k o b i e t ) i p o a d y . N r . 4 8 - 2 7 ) 
d l a k o h t e t c i ę ż a r o d |J. 1 0 — l 1 / , i e d 

n y c h , I 4 — 7 w i e c u . 
1 1 ' / , — l 1 / , i 3—Si R t s e k c i s . R c p l a m -

n i e d z . i ś w i ę t a 3 — 5 L a c s a n t ą a n a 
i n n a godz iny ^ a « l i ««S6w t i a. 

W i n d a c z y n n a . 

Or.ZYSZCZWCIE 
struny głosowe, 

WZMACNIAJCIE 
głos 

za pomocą 

PAST ILL ES 
YALDA, 

t K z * 4 * w a i > T ' 1 1 • r ^ a a z a i * 
w pudr^Tkick 

a aozwą 

Y A L D A . 
Wi weayt tk ick aptekach t 

ak fedse ł i «pleev;ey«fc-

Zakopane 
w Ua . . R O M V « 

p o l e c a p o k o f e B p)««̂ rira»nw»ea. 4ti 
r o w e m utriyinani«nt> ł O »Ł d>i?nntn 
BL Z a m o j s k i e g o iji- k n i f - w e s ł 

Dr. med. 

P. Markowicz 
p r a y r m u i a P l o t r k a w s a t a 134 

T e l 66 - 36. 
a d 3—Ti w a i e d z i l w i ę t a e d I I—8 

C h o r . b . . s k ó r y i w ł o s ó w , 
L e c s t n s c d e f e k t ó w c e r y . aaaaats . et«a> 

t i t e r a p i a 
G a b i n e t k n t m e t y t a s y 

c h o r o b y e t c ó r n a 
i we iefvi:zne 

/ K L O \ A 
p r / y i m u i e o d 12 
do 1.30 i o d 4 . 3 0 

6 ,30 po p o ł 

Di med. 

PiottKoŵ a 51 II o li 
Ce oroby w e « » 
rycait.e, sUOrne 

I uytOSÓtW 
P'/.yimii'f od 7 - 9 

P a n i c o d 6 — 7 
Wnied/iele I swi<; 

od 10 - 12 

JH&IKl 
C h o r o b y s k ó r n e 

i w e n e r y c z n e 
P r z y m u j t o d 9 — 1 1 

IPiaiiiBsii! JO 

Dr med. 

I 
Dcieira.i MS J 

l e i % 28-98 
C h o r o b y s k o n i e 

w e n e r y c z n e m u 
c c o p l C i ó U e 

P r z y i i n u j e 
>d S —10 oo&--b 

l e c z e n i e l a m •;. 
k w a r c o w ą 

U d d / i e t u a p o t iv 
K a i m a U H ań. 

U l a P a ń od 3 — 5 
p o p o l . 

hwM 57 
Te ie ton ^3 77. 

P A K T I R 
C t i o r . n o r ljcuj" 

s y t h u / i H ' l e i z e n e 
j f i >l» fi >iu n o w o 

n e ' » o u \ h, 
P i z y m u t d 2—1 
5 • dix n i f A a n i " ż -
n y c h m v le«'|n<r 

porozumien ie 

med. 

specja l is ta c h o r ó b 
s k ó r n y c h i w e n e ­

r y c z n y c h 

Zielona 1) 

0>i M E O . 

imm a iis 5/ 

i l i l lOWli 
Lilszyiowa 
ord nu e 

_J 11 i H-
Sienltiewlęs n 18^ 

ord nu e 
~A ij I i . i 7 H — 1 oddzielna o 
od U * - l \ c l , k H l w a leLj7.™ 

Ceh!ie'niana 19) 
CiJ ..••:.) , 3 k ó r » e 

4 1 isr.CMO 
. e c / e n - • l a a n p i 

• ł i y i n i J j i B o d i a<> x>ei i 
d łOd* 4 — B 

W n cd^«-ir, i ś w i e -
• a o d ! | - 1 . 

D U P a ń u d i jodz 
1 — i o d d / i e l n a o 
c 

C h o r o b y sk ' i»e 
i w e n t ; y . i a e 

przEjrawaiill i ! i^Vi«o-" , , ; iS: 
n a u!. i t i o l t / i ) 

T E L , 4 4 - 9 2 . i P r s y n n m c o d 3—t. 
P r z y i m u i e od 11 do , 7 30—ił 
4 p p . 1 8 — 9 w i c e s N l e d z e l a s * — l 
P a n i e od 3 — 4 p p . ' 

sir Jrt<« 
ł 

i 
C l i o r o b y s k ó r n e 

w i ' t i , r y c z n e . 
u l A n i l r ^ e i a Ł.. S 

i z y j m o j e o d z i e n -
n i e o d 

— 7 ' , . w n ie ­
d z i e l - o d 11 — 1 i w 

Lei zn c • Z a c h ó d 
in ia 27, o d 4 - 5 . 

ił Pm tlKłetow.cta l) 
I > r t f l n a 

teleton 44-10 
C l l o i O - y i l r i f ł ! . pe 
c h e i z a i d r ó g m o 

c z o w y i t i . 
P z y i m u i i - o d 1 - 2 

ł 4 — 8 , 

El ELB! 
ur. med 

Byrhiwsr 
horooy k o b i t ę 

t akuszena 

?8 :^rs!ia 11 
tcL 34 -72 . 

P r z y j m u j e w l e c z n . 
P i o t r k . 294 o d 12-2 
v/ d o m u o d 6 — 8 w 

w ś r e d n i m w i e k u 
i z r a o l i l k a . i w y ż -
« B r a w y k s z t a ł c e ­
n i e m , zna jomością 
I rancusk ie j io . n ie -

micck'crJo i ł a c i n y 
'poszuku je m i e s z k a ­
n i a r u t r z y m a n i e m 
za e k c : e P i e r w s z o -

i r z ę d n e r e ! e r e n c : e -
0 1 sub „ D o ś w i a t l 
c z e n i e " do adzs 
. K e p u n U U " 

1 
8 pier«9zqrse;dnemi referemejan 

poszumu.e posady 
ns cały dzień e*ent pot dnia. 
Oferty sub. .B. W." do ad mi a . 
.Kepuol ki ' . 

KREM OLYNFIA 
n a w d e l t k a t n t c n i e twarzy I rąk 

oraz pastę do z ę b ó w P e r l o d o n t p o l e c a 
l a b o r a t o r j u m p r z y a p t e c e A . B a r t o s z e w ­
skiego. Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 164, ta l . 7 -15 

i ns i ) t u t de 0?aute 
A M M A R Y D E L 

D ł p l o m e e de l 'Un ive rs i t e d c B e a u t e Par la l 
C f i t l n o a 1 9 , t... tt T . . 6 i » » 2 
P i e l ę g n a c j a skóry i w ł o s ó w . S p e c i a l n * 
c ius iue t w a r z y i c i a ł a . M a s a > t o d t ł u ­
szcza jące . U s u w a n i e zmarszczek , b r o d a ­
w e k , p i e c ó w , w ą g r ó w i i n n y c h de e k t ó w 
cery . U s u w a n i e w ł o s ó w «>4«gk l r u ' i * ą 
c le lc t rot&rapja „ S o l u * " t*r«y|mMt<. O d 

)U—o w l r c z 

If 

2 0 — 3 0 P. S. 3 0 0 0 V o l t . 

i r ^ e d a m 
12 P. S. 120 V o l t 

) ł e r t y proszę z ł o i y ć sub „ A l b a 

l motor 1 2 1 5 PS . 
120 V o I t i m o t o r 

Dr. H. Gulsztatft 
a - u s z e r i H t i h o r o l i y k o b ece 

Zacriodnla 62 , (al Cejtln.attt 23) 
ra.el 2 0 - 5 2 Pizylntnie o d to d o i ar 

l o d o — 7 po p o ł u d m n . 
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Ceny zniżone od 10% do 

najwyższy gatunek towaru, za najniższą 
cenę przeprowadza nebywalą w^prztdaż inwtn-
z : tarzową 

P I O T R K O W S K A 
111 . firma H e n r y k P F E F F E R 

Palta, Kapelusze, Obuwie, Galanteria czas krótk i —Radzimy spieszyćl 
P r z y j m u j e m y w c k > l e k u p i e c k i * 

o o Zi. l O O . — 

K u p n o t 
> p r i e d « i 

Uw a g a , Z a 5 c i 
oa t y d z i e ń k a ż d y 

może dostać g a r m 
lur. sak, pa l to , aol id 
n ie w y k o n a n e p o d ­
ług m i a r y osoby Pro ­
szę się p r z e k o n a ć u 
k r a w c a B-ci R u d ­
n i c k i c h . A L 1 M a l a 
i asa i S z u l c a ) N r . 21 

i ront p a r i e r . 12 

S m e i r y c z a r n e g o 
„ c r e p e s a u n " w 

o n ; l e p s z y m g a t u n k u 
••!.:.- .-'nie t a n i o do 
s p r z e d a n i a . W i a d o ­
mość: P i r a m o w i c z a 
Nr . 9 . ro, 9. 12 

Fabryczka; m y d l e 
a t r a m e n t ó w , l a ­

k i e r ó w 1 w y r o b ó w 
w o s k o w y c h s p r z e ­
d a m . W i a d o m o ś ć : 
Ł o w i c z , / d u ń s k a 15 
K u k l i ń s k i . 16 

Sp r z e d a m a i iodego 
d u ż e g o s lego psa 

dobre j rasy. C h o j n y 
K o p e r n i k a 2 8 , K a c z 
m a r e k . 

Sp r z e d a m taksów­
kę . C b e v r o l e l " 

6 -c io o s o b o w ą na 
c h o d z i * . nL J u l i u ­
sza 22 aa. 3 

Ok a r y l n l * sprze ­
d a m tanio w a l i z 

k o w y p a t e i o n l u k ­
susowy , K i l i ń s k i e g o 
N r . 60 . G r n s b e r g . 

Ok a z y i n i e do sprze 
d a n i a różne m e ­

ble , p o w ó d , t i k w i -
duefa m i e s z k a n i a , 

u l . K r u c z a 6 m. 8 . 

JjCaszynii g a b i n e t c -
I I w a b i u r k o w a 
S i n g i e r a jak n o w a 
s p r z e d a m N a r u t o w i 
c z a 9 m. 19 I r o o t . 

Bi u r o E k s p e d y c y j ­
ne s p r z e d a m z 

p o w o d u w y j a z d u . 2 
w a g i dz ies ię tne sprze 
d a m . O l e r t y p o d 
„ E k s p e d y c j a " 12 

l / u p i ę n o w y m o d n y 
ki i s t o ł o w y p o k ó j 
w d o b r y m s tan ie . 
O f e r i y p o d I i t e r ą „ R " . 
do i ni. K e p . I Z 

Ł - y p i a l k * . e l e g a n c k a 
l n k u p i ę o k a z y j n i e 
O l e r t y sub . S y p i a i -
k a * do a d m . R e p u -
I-.NV.-I. i - ; 

Ma ł a szp ica , c z y -
stci rasy , do 

s p r z e d a n i a . K r u c z a 
N r . 6 . B a k r y c b L 12 

p i e k a r n i a do s p r z * -
S d a n i a lub poszu 

k u j ę SPUTNIKA la -
c h o w c a do p r o w a ­
d z e n i a . Ł ą c z n a 47 

8 / a r o k u ł o w e p i ę k n e 
I I d a m s k i * m o d n e 
pa l to s p r z e d a m ta ­
n in n a t y c h m i a s t H o 
te l M a n t e u i e l p o k ó j 
N r . 24 

A M e b l * a a r a l y 
p o j e d y ń c a e i c a 

łe k o m p l e t y , g w a -
j r a n c j a k i l k u l e t n i a 
I O d ś w i e ż a n i * , sarnia 

n y . S t o l a r n i a . L n b e l 
I ska 6, p r z y N a p i ó r ­

k o w s k i e g o . 

1 Stanin p r a w i * sa 
I b e z c e n , p r z y j m i e 

m ł o d e m a ł ż e ń s t w o 
na m i e s z k a n i a l o t e -
l lg . k a w a l e r a , tub 
p a n n ę (tar.) O l e r t y 
do a d m i u . R e p u b l i k i 
p o d . U l i c a K ą t n a " . 

Ku p i * a r z ą d z e n i e 
s k l e p ó w * . N a ­

w r o t 1 1 . Wl*«MI. 

Kup lę d o b r ą * y -
p i a l k * . O l e r t y 

d o „ R e p u b l i k i * p o d 
„ E . M . " 

Sp r z e d a m szafa, o-
t o m a n ę I p a r ą 

ł ó ż e k z m a t e r a c a m i 
K r u c z a 4 m. 18. 

Poco spiciu a a sło­
m i e gdy na do­

g o d n y c h w a r u n k a c h 
p r z y 5 z ł o t y c h n a 
t y d z i e ń dostać nio-
żec io: m a t e r a c * , o-

t< m a p y . l e ż a n k i , 
k r z e p ł a i t a p c z a n y 
so l idn ie w y k o n a ń * 
u t a p i c e r a P, W e i ­
sa, l .odż. uL S i e n ­
k i e w i c z a 18 14 

k l e p s ł a d n ą wy 
s tawą , p o k o l e u . 

k u c h n i ą sprzeda 
r a b o w a 24 

o s p r z e d a n i a b i 
b l j o t e k a oraz 

sza la b i u r o w a z 
p r z e g r ó d k a m i i k r z * 
filo g i n e k o l o g i c z n e , 
N a r u t o w i c z a Nr . 30 
m, 4 od 3— 5-e j , 

. " . - ....) ki.:: 

9 ^o,,ai*' m 
O o M a k u l ę u m e b l o -
I w a n e g o p o k o l n 
8 m p c l n i c n i e k r ę -
pu|ącyas w« | ł« . i »m 
Ba g a r c o o l a i a . O f e r ­
ty sub J . W . * do 
a d m , R e p . 12 

Da w y n a l ę c i a ł a d -
a y s łoneczny p o 

kój od IS-go. Z g ł a ­
szać si» m i ę d z y 1-3 
p p . I 8 — 9 w . C e -
g i e l n i a n a 7 . sa. 7 . 12 

Po k ó j u m e b l o w a n y 
s d y e k r e t n e m w e j 

ś c i e m p o a z u k i w a n y 
tako p i e d - a - t e r r * . 0 1 
p o d . N r . 18" do 
a d m . R e p u b l i k i 14 

Of icer łHwraukul* 
od zaraz ł a d n i e 

u m e b l o w a n e g o p o ­
kotu w c e n t r u m 

mias ta . W e j ś c i e z 
k l a t k i s c h o d o w e j 

l u b z u p e ł n i e n i e k r ę 
p u l ą c e . O l e r t y p o d 
„ K a w a l e r " do a d m . 

In t e l i g e n t n a w d o w a 
o d d a p o k ó j , s ło­

n e c z n y , u m e b l o w a ­
ny i u t r z y m a n i e m 
l u b bez in te l igen t ­
n e m u i z r a e l i c i * . 0 -
fe r ty . L u t y " . 

c k ó | f r o n t o w y e le 
g a n c k o u m e b l o ­

w a n y i mnie jszy d o 
w y n a j ę c i a . P io t r ­

k o w s k a 9 9 . 11 p. tu. 2 

M i e s z k a n i a 2 p o -
I > ko(< z k u c h n i ą 
w y g o d a m i p o s z u k u ­
je b e z d z i e t n a m a ł ­
ż e ń s t w o . D z i e l n i c a 
o b o j ę t n a . P o ł r e d n i c y 

p o ż ą d a n i . O f e r t y 
sub . . D o l a r y " . 

Do o d d a n i a I unie 
b l o w a n y d w u o -

k i e n n y p o k ó j f r o n ­
t o w y z t e l e f o n e m , 

o d d z i e l n e we jśc ie 
e lek t r . oaw, cent r , 
o g r z e w . us ługa , u l . 
N a r u t o w i c z a N i . 44 
ni . 22 , 

Od n a j m ę p o k ó j z 
u ż y w a l n o ś c i ą 

k u c h n i A l e f a I M a 
ja 5 1 ta . 4 . 

Po k ó j a k u c h n i ą 
p o s z u k i w a n y . O L 

sub " S o l i d n e " do 
a d m . R e p u b l i k i . 19 

Mi e s z k a n i e s w y 
g o d a m i 3 — 4 p o ­

k o j o w e o d z a r a z do 
o d d a n i a o d gospo­
d a r z a R ó ż a n a 10. 
róg K ą t u * | . 12 

Duży pokot 3 o k -
a a c a a * ż ą d a n i e 

t * l | a l> tu* t a a in te ­
res w c e n t r u m front 
1 p ię t ro z a r a t d o 
o d d a n i a . O l e r t y sub 
. D . C 3 0 0 " do a d m . 
R e p u b l i k i . 12 

Do w y n a l ę c i a 2 
f r o n t o w e u m e b ­

l o w a n a p o k o | e . N o -
w o - C e g i e l n i a n a 12, 
m. 2 . 12 

Dw a p o k o j e u m e ­
b l o w a n a , g a b i n e t 

sa lon o d p o w i e d n i e 
d l a l e k a r z a , a d w o ­
k a t a l u b n a b i u r o 
do w y n a l ę c i a . C e -
g i e l n i a n a 6 aa, 5, 
teł . 4 3 - 8 3 . 

Po k o | u m e b l o w a n y 
d o w y n a j ę c i a d l a 

i n t e l i g e n t n e g o i z r a ­
e l i t y . W e j ś c i a z k o ­
r y t a r z a , 1 p i ę t r o . n L 
O r l a 23 as. 2 1 . 

Od n a j m ę p o k o i k 
A l e j a I -go M a l a 

N r . 4 1 m i e s z a . 5 9 . 

Do w y n a j ę c i a d u ­
ży p o k ó j f ron to ­

w y o d w ó c h o k n a c h 
I b a l k o n c t a . Z a ­

w a d z k a 38. f ront 11 
p i ę t r o DL 6. 

Za r a z do w y n a j ę 
c ia 2 p o k o j e z 

w y g o d a m i W i a d o ­
mość , b a z a i n a N 7 
m, 1 1 . 

H POSADY | | 

Po k ó j z k u c h n i ą do 
w y n a j ę c i a , A n ­

d r z e j a 3 0 . U l p i ę t r o 

2 p o k o j e u m e b l o ­
w a n e z w e j ś c i e m 

ze s c h o d ó w w śród 
m i e ś c i u e w . z u -
t r z y m a n i e m do w y ­
n a j ę c i a . M o ż e być 
m a ł ż e ń s t w o b e z d z i e l 
oe . G o l d s z t a j n . N a ­
r u t o w i c z a 22 od g. 
1—3 p p . I 7 — 3 w . 

Pa n i e n k a in te l ig . 
p o s z u k u j e p o s a d y 

do dz iec i w o l n y c h 
c h w i l a c h p o m o c w 
gospodars tw ie Z g ł o . 
szenia do a d m . R e ­
p u b l i k i sub . D z i e c i " 

12 

Tańców No.VQCZ3snyg.i 
:n m i e s z k a n i u u d z i e l a w p r y w a t n y m m i e s z k a n i u 

, 6 6 - 9 3 . n a u c z y c i e l 

w asystencj i w y b i t n e g o mistrza z a g r a n i c z n e g o 
p. B r u ' . u > | j t h a . l e k c j e w g r u p a c h i p o j e d y n c z o 

l l l y k w a l i f i k o w a n e -
• V go, e n e r g i c z n e ­

go p i e l ę g n i a r z a po 
s z u k u j ę do c h o r e g o 
O f e r t y sub . 7 8 " do 
a d m i n . R e p . 14 

Wstęp bezpłatny. 

Pokó j d u ż y f ronto ­
w y do o d n a j ę c i a 

S i e n k i e w i c z a 2 9 m 8 

Do w y n a j ę c i a p o ­
m i e s z c z e n i e p r z y 

r o d z i n i e , u l ica K o n ­
s t a n t y n o w s k a N r . 25 
m. 20 . 

Po t r z e b n i a g e n c i 
do d o b r z e z a p r o 

w ę d z o n e g o a r t y k u ł u 
c o d z i e n n e j p o t r z e b y j 
na p r o w i z j ę . O f e r t y 
sub „ P r o w i z j a " do 
a d m . R e p . 12 

Poszuku je się z d o l ­
nej b u f e t o w e j o d 

z a r a z . W i a d o m o ś ć ; 
R e s t a u r a c j a , P io t r ­
k o w s k a 4 7 . 12 

Mi o d y c z ł o w i e k 
p r a g n ą ł b y z m i e 

nić posadę w c h a - I 
r a k l e r z e b iu ra l i s ty 
ze zna jomośc ią k s i ę ­
g o w o ś c i , k o r e s p o n -
d e n c j i p o P k i e l o r a z ' 
n i e m i e c k i e j O L sub 
, F . 2 5 0 " d o a d m . 
R e p u b l i k i . 12 

St u d e n t p r a w a , u -
m i e j ą c y p isać n a 

m a s z y n i e p o s z u k u l e 
p o s a d y . W y m a g a n i a 
s k r o m n e . O f e r t y sub 
. A . K ." do a d m i n . 
R e p u b l i k i 12 

Chcesz o t r z y m a s z 
p o s a d ę ? M u s i e 

t i k o r k z y ć kursą fa­
c h o w e kore - inon -

(^encyjne prof. S e -
k i i ł o w i c z a . - W a r s z a ­
w a Ż ó n w i a 42 
K u r s a wyucza ją ; l i ­
s t o w n i e : b u c h s l i e i j i 
• a c l i n n k o w o ś c i k u ­
p ieck ie j , k o r e s p o n ­
denc j i h a n d l o w e j 

s t e n o g r a f i i , n a u k i 
h a n d l u , p r a w a , k n l i -
g r a f l l . p isan ia na 
m a s z y n u c h . t o w a r o ­
z n a w s t w a an i ; i e l -
sKicgo, l i a n c u s k i e g o 
n i e m i e c k i e g o P o u 
k o ń c z e n i u sw ia i l ec -
i w o Z a d a j c i e pros 
p e k t ó * . 

o s z u k u j ę p o s a d y 
e k s p e d i e n t k i l u b 

k a s j e r k i . Z ł o ż ę k a u ­
cję 1000 zł . O f e r t y 
sub „ E w a " do a d m . 
R e p u b l i k i . 12 

Cale de l/lenne 
wh m mr mi mmimKmiwmwummmiwmm 
Zachodnia 47, gmach Hina Impcrjai 

Otwarcie o sodz. 5-el 
Wznowienie występów artystyczn. 

na estradzie. 
Codziennie dwa przedstawieni 
o godz. 7 ej i o 11 ej w e<_z. 

Doborowa o Autu Jazz-Sandawa. 
pod batutę pp. Aniołkiewicia i L/dauera. 
Bu'et zaopatrzony obficie w wyboiowe 
pona»vy i zakąski zurne i gorące ora?, 
w ńajrótnoiodniejsze tiunki krajowe 

i zagraniczne. 
Wytoby cukiernicze zawsze świeże. 

Obsługa sol dna. 
LoKal dobrze og.zany. 

Dancing. Dancing 
(Fortancerki) 
Ceny przystępne. 

Wstęp bezpłatny. Wstęp bezpłatny. 

M ł o d a in te l igen tna | P t u d e n t u d z i e l a l e k 
3 * p a n n a z ł a d n y m ; w cji w zakres ie 
c h a r a k t e r e m p i s m a g i m n a z j u m . Postępy 
z n a j o m o ś c i ą bucha ł z a p e w n i o n e . K o n -
terj i p o s z u k u j e p r a - s t a n l y n o w s k u N r . 15 

cy b i u r o w e j j ako m. 3 1 . 16 
p r a k t y k a n t k a O f e r - l 

ty do „ R e p u b l i k i 
„ K . R," 

^ a ł a t w i a m w a z e l k ą 

NAUKA 
•FTIEWITIT 

k o r e s p o n d e n c j ę 
p o t s k o - n i e m i e c k ą . 

Ni e m i e c k i e g o g r u n - ; D y s k i c c a z a p e w -
t o w n i e u d z : V a m n i o n a . T c l e l . 6 4 - 2 1 

p o c e n i e b. p r z y - godz . 1 1 — 1 r. 
stępi ,ei . P i o t r k ó w - • •• - • • • 
ska N r . 189 m. 1. H r z y j i n t i j ę w s z e l k i e 
t e l . 4 3 - 8 4 . 15 i roboty p o ń c z o s z ­

n i c z e oraz n a d r a -
C r a n c u s k a k o n w e r -
I sacja n iedrogo. 
W i a d o m o ś ć ksiegar 
NIA . C z y t a j " N a r u ­
t o w i c z a 2. p. 2 - 4 

oraz 
b i a m n a b i e r a n i e 

s p u s z c z o n y c h o c z e k 
I w s z e l k ą i c p e r a c i ę 

c i e n k i c h j e d w a b ­
n y c h p o ń c z o c h . 

S k l e p p o ń c z o s z n i ­
czy . P i o t r k o w s k a 190 Na u c z y c i e l g i m n a ­

z jum hebr . p r z y j 
m i e lekc je h e b r a j ­

sk iego i i n n y c h 
p r z e d m i o t ó w j u d a ­
i s t y c z n y c h . 
sub . 1 0 2 " d o a d m , uczy r ó w n i e ż rob ie 

I j f j j łudy p r z y j e z d n a 
I I p a n pragnie za ­
w r z e ć zna jomość » 

m ł o d ą , p rzys to jną 
ł o d z i a n k ą , c e l e m 

s p ę d z a n i a w s p ó l n i e 
w i e c z o r ó w . D y s k r e ­
cja z a p e w n i o n a . O -
ferty do a d m . . R e ­
p u b l i k i " p o d . P r z y ­
j a ź ń " 

floznnro p a n i ą b e z -
sv i n t e r e s o w n ą . O -
fer ty pod . Z d r o w i e * 

I n t e l i g e n t n a s a m o t -
I na p a n i ( i z r«e ' i t -
kn) p o z n a s y m p a ­
t y c z n e g o p a n a d l a 
k u l t u m . n e g o spędz.e 
n ia w i e c z o r ó w ( n a j -

chę tn ie i w d o w c a ) 
N i e a n o n i m o fe r ty 

„ S k r o m n a 3 0 " 

W a g i n ą l pies m i e -
* • s z a n i e c - szpic z 
b r o n z o w ą p l a m ą 

n a d l e w e m o k i e m , 
w a b i się „ B r y l a k " . 

i e r w s z o i z e d n a haf I N a o b r o ż y u i a g i -
c i a r k a p r z y i i n u , e ' s t racka m a r k a N r . 

u c z c n i c c do n a u k i [ 1 9 0 6 / 1 9 2 0 . O d p r o -
O f e r t y w s z e l k i c h r o b ó t e k , w a d z i ć za w y n a g r o -

1 d z e n i e m . K o p e r n i k a 

i , . ma p e r s k i c h d y w a -
p t u d e n l w y ż s z e g o n ^ w - *}vU l K i b ń -3 semestru u d z i e ' , 5 k i e t S °

 l 8 0< JL0' 
l ekc j i i k o r e p e t y c j i . 
/ a p ó ż n i o u y m m c l c -
dą s k r ó c o n ą . P r z y 
g o t o w u j e do e g r a 

b e j m ę w d z i e r ż a ­
w ę 3 0 — 5 0 w a r -

m i n ó w . ' G D 7 Ń S K A Ł 2 3 « ł a ' f } w angielr -k ich 
2 . f ront I p. 12 ^ b , 7 2 - 0 l e r , T « 9° 

d a n i e m w a r u n k ó w 
irnuje Z w i ą . - e k 

js l row, Z a c h o d -
.. 63 d la „ F " o d 

d o l i n i e . g i tarze O - 6 g w i e t , o r e n Ł 

p t a l a n iska . Zielo­
n a 23 . m , 24 , U l 

1 

DL I e k c j e m u z y k i 
ftj s k r z y p c a c h , m a n n ] 

p r z y i i 
M a j s l 

J 5 ' JTO ODSTĄPIENIA DO 

__ U b r z c p r o s p e r u j ą -

Nr . 23. 111 p i ę t r o , 
L o u r i c . 

Pr z y b ł ą k n ł się p i e ł 
rasy D o b e r m a n . 

u l . D w o r s k a N r . 
R. C h a r t l i ń s k i . 

1 1 . 
12 

Z a g u b o n e 
d o k u m e n t y 

En e r g i c z n y majs ter 
t k a c k i d t u g o l e t -

nii) p r a k t y k ą p o s z u -
k u i e posady . K i l i ń ­
skiego 13, m, 9 . 12 

Po s z u k i w a n i są a -
genc i zdo ln i b r a n 

źy k o s m e t y c z n o -
m y d i a u e i i m y d l ą 
do p r a n i a p i e r w s z o 
r z ę d n e - i n a n e i f i r m y 
Z g ł o s z e n i a do p a n a 
F r a i t u k a . K o n s t a n t y 
n o w s k a 3, m. 5, 12 

( n l c l i g c n l n a m ł o d a 
• p a n i e n k a d o b r z e 

w y c h o w a n a , p o s z u ­
k u j e p o s a d y juko 
g o s p o d y n i , t o w a r z y ­
s z k a , z a j m i e się t r o ­
s k l i w i e c h o r ą osobą 
Ł a s k a w e o le r ty do 
a d m . aub . . U c z c i w a 

o l r z c b n a 
c h ł o p a k Cegl i 

p o t 

n i a n a 33 

ł o d y c z ł o w i e k 
obj.-iłby p r z e d ­

s t a w i c i e l : ! w o na 
G ó r n y Ś ląsk . B r a n ­
ża obo ję tna . O f e r t y 
„ W 1 0 0 " . 

Po s z u k u j ę p o s a d y 
b u f e t o w e j lub 

e k s p e d i e n t k i zn m a ­
ł e w y n a g r o d z e n i e . 
O l e r t y do „ R e p u b l i 
k i " p o d . E k s p e ­
d i e n t k a " , 

s ł u ż ą c a j j o f r z c b n y c h ł o p i e c 
£iel t do l e k a r z a . Zj j ło 

c u k i e r n i a sić się dziś od 4 - 6 
K o p l e w i c z , N a w r o t 

In t e l i g e n t n a p a n n a 34 m, 2 
do d w o j g a dz iec i • i • " 

na pół dnia p o s z u - JJotrzebna u c z e n i c a 
k i w a n a . Zg ło«zen ia « do k r a w c o w e j . 
Ż e r o m s k i e g o N r . 17 A n d r z e i a 4 m, 7 
m . 3 dziś , o d 2 - 4. 3 p ię t ro f ront . 

i l . - . u . n l p r z y g o l o - ^ . s k > . 2 m a l e r , a ' 
l i w . r e s z y b k o do e n n C m ' w 

' , c e n t r u m miasln w 
e g z a m . n u w ż a k r e - p i o l r k o w i a y b > 

s.e p r o g r a m u g , m - W i a d ( ) m o t ó Ł

y

o d ź j 

n a z a l n e g o . I a n i o . D . , , , H 
P i o t r k o w s k a N r . 16. P , ° r k o w s k a N r - 8 ' 
m, 26 . 14 

.Bris to l" 

fiotr/ebnu p a n i e n k a ' f j o w u k u i ę s a m o -
I do 3 -ch LETNIEGO I d z i e l n e j s p r z e -

c h l o p c a , Z g ł a s z a ć d a w c z y n i i k a s . e i k i 
się . N o u v e a u t e s " u l z k a u c j ą zł. 1.500. 
P i o t r k o w s k a N r . 7 6 . 0 ' c r l Y s u b - " 1 K l ! " 

io u i do a d m i n i s t r a c j i 
. ' „ K o p u b l i k i " . 

Hebra jsk iego u d z i e p r z y j m u j ę do r o b o ­
la i przysposo- • ' y a iatk i do ręcz 

bia do k o n f i r m a c j i nti° P iot r -
d y p ! o i n o w a u y n a u - k o w s k a 24 m. 7 
c z y c i e l szkół p r y - — — — — — 
w a i n y c h . n L.ewko- O r z y j m u j ę do haf tu 
w i c z a . P i o t r k o w s k a I ręcznego sukn ie 
N r . 4 2 . 12 b i e l i z n ę l i lc l na sto 

1 — — ~ ~ ry M a r g u l i e s . K i l i ń ­
sk iego 46 fr . 

o t r z e b n i 
In 

o ś w i a d c z o n y i n ­
żyn ie r za 6KROM 

n e m w y n a g r o d z e ­
n i e m o b e j m i e a d m i ­
nistrację .i % , • :>;,. 
T e l c f . 6 4 - 2 1 , g. 11-1 

Uz d o l n i o n a m o d e l -
k a - a r i y s l k a m o ­

że p o z o w a ć m a l a ­
r z o m . O f e r l y . M o ­
d e l k a " . 

p i e r w s z o r z ę d n y z a -
8 k ł a d I r c H l o w s k i 
p o s z u k u j e b e z p ł a t ­
ne j p r a k l y k a n t k i z 
rnozyką . O f e r t y sub 
„ M o n t e s s o r i " 

a u c z y c i e l k a t a ń ­
ców t g i m n a s t y ­

k i r y l m c z n e i p o ­
s z u k i w a n a . O f e r l y 
„ R u t y n a " . 

Sp o d n i a r z siły 
p i e r w s z o r z ę d n e j 

m o ż e się n a l y c h -
mias l zgłosić, K r y ­
ształ. 1 ' io t rkowska 

N r . 24 . 

od za raz 
sto larz na bia ł r , . n t e l i g e n t n y m l o -

g a i a n t c r y i u ą robotę 8 MTANLEE p r z y j m i e 
oraz c h ł o p i e c do , w s z e l k ą p r a c ę w 

t e r m i n u z n a t y c h - l ' o n d , u l-ub ^ , u r z e: 
m i a s t o w ą p l u c ą , | O I e r l y . E n e r g i c z n y 

M . L. N o s k o w i c z , ul - ~ ~ " ' •" " 
T a r g o w a l b . TO p a n n y z ł a d n y m 
""""" tt eharalctenetn p i -

My c h o w a w c z y n i B m a p n i r i c b n e z a -
d o 5- le ln ic i r a z J 0 p i j a n i a a d r c 

d z i e w c z y n k i poszu- s ń w - P o c z ą t k o w o 
k i w a n a . T y l k o z d łu z \ t 20 m i e s i ę c z n i e , 
go le ln ie in i s w i a d e c - t a k ż c c h ł o p i e c n a 
l w a m i . u l . P r z e j a z d I ) 0 ( l y } k i p o t r z e b n y . 
N r . 3 6 m . 7 . R e k o r d , P i o t r k o w -

8 k a 37, ostatn ie w e j 

(n t e l i g e n t n a osoba ^ c i e par ter l e w a o-
(izr . ) p o s z u k u j e j i c y n a Zgłosić się z 

p o s a d y do d z i e c i , o fe r tą . 
C h ę t n i e z a i m « się — - J — — — — — ~ 

g o s p o d a r s t w e m , i i | t y k w a l i ł i k o w a n a 
Z g ł o s z e n i a d o „ R e - ™ w y c h o w a w c z y -
p u l i l i k i " sub. „ Z d o l n i p o s z u k u j e k o n d y 
n a " . c j i na 
, „ , u n i e . O f e r t y sub 

„ M a t u r z y s t k a " 

j j j ng l i sh—lessons . 
a l consersa t ion & l i - - — 
t e r a t u r e g i \ es a l a - STończochy, o c z k a 
d y . G d a ń s k a 35 tn, l i dz iu ry r e p e r u -
p a n i H . P a r n a c z e w - ję tan io , K u i i s t a n l y 
sk ie j . 14 n o w s k a 33 m. 11 

a u c z y c i e l g i m n a - M a n i c u r e . C c g i e l -
z j u m u d / i e l a lek < ' n i a n a 19. {ront 

cj i ang ie lsk iego i p a r t e r . 12 
n i e m i e c k i e g o ( l i t e r a ­

tury , k o n w e r s a c j i 
k o r e s p o n d e n c j i h a n ­
d l o w e j ) . L i p s l a y n . 
G d a ń s k a 28 , 11 p i ę -
ro i ront , m 5 od, 

g. 8 — 1 0 w i e c z . 

Z g u b i o n o m a t r y k u * 
lę NA n a z w i s k o 

K i n e l ó w n y E u g e n j i 
ucz . kL V - e j g i m n a 
z j u m R. K o u o p c z y ń 
s k i e , - S o b o l e w s k i e j . 

Rożen M o r d k a z g n 
bit kw i t k a u c y f 

ny z e l e k t r o w n i uL 
N o w o - C c g i e l n i a u * 

N r . 25. 

ani 
c h r z e ś c i j a n k a o b -

z n a j m i o n a w b r a n ­
ż a c h m a n u l a k t u r o -
w e j . z r e d u k o w a n a 
z p o w o d u l i k w i d a * 
cji in teresu poszu* 
l u t posady . Łasic 
o ler ty sub „ S u m i e n ­
n a " do a d m , Kep. 

By ł y n a u c z y c i e l 
szko ły p o w s z e d 

Ud z i e l a m lekc j i na 
i o r l e p i a n i e . t a m ­

że t a n i m a n i c u r e 
i o n d u l a c j a , Z a m e n 
h o f a 14 o i . m , 2 9 . 

Student udz ie la lek 
cj i . k o r e p « l y c | i 

n i e m i e c k i e g o , p r z y ­
go towuje d o e g z a -

p r z c d p o l u d - m l n ó w . G ł ó w n a 9 . 
m. 18, o f i c y n a 

GATUNEK BEZ KONKURENCJI 
Jtkc/.z/.&Sp n 

sprzedaż: MaawitĤ icwi L 

IlaiMi M i ! la \\\\\ 
W ł i f l h l e t u w u r y r n s n u f a H l u r o w e , 
g a l a n l e r y i u e . o b u w i e f i r a n l l i , h o l >ry 

na n a i d o g o d n i e i s z y c h w a i u n k a c b 

„KRELłYT ' NAWHUf 15 . IB. 

nej p r z y j m i e posadę ' " I r z e b n a d z i e w -
w y c h n w u w c y d o m o - u c z y n k a i c h l o -
w e g o . O l e r t y pod p a k na p o s y ł k i do I cji 
„ O ś m i o l e t n i a p r a k - d r u k a r n i , K i l i ń s k i e - l i t ' 

Student p o l i t e c h n i ­
k i p o s z u k u j e lek 

t y k a 1 . 

O l e r t y sub „Po-
do a d m i n . Re -

1 i 2 p o k o j o w e l k u c h n i ą go towe d o 
* p r z e d a n i n p r / y i i n u i e się t a k o w e pg . 
z a m ó w i e n i a na d o g o d n y c h w u i u n k a c n . 

go 18. 
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